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S T E F A N  Ż Ó Ł K I E W S K I

G łos m arksisty
Ksiądz P iw ow arczyk  w  „T y g o d n ik u  Po

wszechnym “ , Jerzy A nd rze jew sk i w  „O d ro 
dzeniu“  w y g ło s ili a r ty k u ły  o m arksizm ie, k tó 
re  n ie  po w in ny  pozostać bez odpowiedzi. Obu 
au to rów  za jm u ją  przede w szystk im  zagad
n ien ia  m oralne. Tymczasem współczesna p ro 
b lem atyka  filozo ficzna  ma cha rakte r nieom al 
w y łączn ie  m etodologiczny. Są to spraw y na 
pewno zupełn ie  da lekie  od zawodu i  za in te 
resowań duszpasterza czy pisarza.

Dziś jednak  nie  można filozofow ać z sen
sem na tem aty  m ora lne bez znajom ości p ro 
b le m a tyk i m etodologicznej. I  ten k to  czuje 
rzeczyw istą potrzebę rozważań m ora lnych , 
prze łam ie się i  poszuka do n ich  d rog i poprzez 
propedeutykę metodologiczną. Inaczej dysku
sja  m usia łaby być bezowocna.

D ług ie  i n ierozstrzygalne spory filozoficzne 
daw nych la t —  ja k  w yka za li współcześni se
m an tycy —  m ia ły  cha rak te r sporów  nie  rze
czowych, lecz czysto słownych. Trzeba uści
ślić  język  dyskusji, aby osiągnąć m ożliwość 
rzeczowej w ym iany  poglądów. Język a r ty k u 
łó w  dw u  cytow anych autorów , stąd i  p ro 
blem y, k tó re  staw ia ją , świadczą, że d la  n ich  
ca ły nowoczesny ruch  sem antyczny w  f i lo 
z o fii n ie  is tn ie je . Otóż dzis ia j człow iek szanu
jący  siebie i  innych  n ie  może lekceważyć tak  
doniosłych -u łatw ień technicznych. Podobny 
jes t bow iem  . do obłąkanego m ikrob io loga, 
k tó ry  bierze udzia ł w  pracy naukow ej, uczest- 

' niczy. w  poszukiw an iach badawczych, z za
sady n ie  posługując się m ikroskopem . Poziom 
techniczny, poziom  sfo rm u łow ań  spopu idea
liz m u  z m a te ria lizm em  w  u ję c iu  ks. P iw o 
w arczyka  da tu je  się sprzed stu  la t. T ak do
p raw dy. n ie  można. W  tym  u jęc iu  większość 
p rob lem ów  i  p y ta ń  szanownego au tora — 
to są pozorne p rob lem y i  źle postaw ione p y 
tan ia.

Ks. P iw ow arczyk  pisze: „...N ie da się nau
kow o udowodnić, że „ is tn ie je  ty lk o  m ate 
r ia “ ... Wszyscy rozsądn i ludzie  w iedzą o za
leżności ducha od m a te rii, codzienne dośw iad
czenie p rzekonu je  ich  o ty m “ . Co to m a zna
czyć? A lb o  to je s t słowne nieporozum ienie, 
albo obliczone na czy te ln ików  „R ycerza N ie 
poka lane j“ . Codzienne doświadczenie bezpo
średnio riie  pozwala sprawdzić żadnego tw ie r 
dzenia ogólnego. A n i że w szystko co is tn ie je  
je s t m ateria lne , an i że wszystko co is tn ie je  
jest duchowo -  m ateria lne . Bądźm y uczciw i 
w  dyskusji. Codzienne doświadczenie n ie  po
zw a la  spraw dzić naw et znacznie sk ro m n ie j
szych zdań ogólnych, nawet, że w szystkie 
w ro n y  są czarne.

Jesteśmy na tom iast W stanie tą słuszną 
drogą sprawdzać zdania szczegółowe, k tó re  
w o lno  nam  trak tow a ć  jako  konsekwencje lo 
giczne zdań ogólnych, całych system ów teo 
retycznych. Tak sprawdzam y ogólne teorie 
m etodą dedukcyjną. Ten stan rzeczy wym aga 
specja ln ie popraw ne j i  rygo rystyczne j budo
w y  system ów teoretycznych, aby um oż liw ić  
w  ogóle wspom niane operacje logiczne^ Toteż 
d la  rozstrzygn ięcia  podstaw ow ych zagadnień 
ogólnych nie  możemy w e ry fiko w a ć  czy za
przeczać konsekw encyj by le  m ajaczenia p ry 
w atnego zdrowego rozsądku —  k o n tro lu je m y  
konsekw encje te o rii naukow ych, zbńdowa- 
nych z \  ca łym  rygoryzm em , w ed le  wym agań 
od la t doskonalonej te ch n ik i naukow ej, do
stosowane do w ym agań ostrożności fo rm u ło - 
w .m , skrupu la tnośc i badań, ob iektyw izm u, 
k ry lyczn ośc i um ysłu. Otóż em pirycznie po
p raw ne są konsekwencje nowoczesnych teo
r i i  fizycznych. Te zaś op ie ra ją  się jasno i  p ro 
sto na założeniach, w  k tó ry c h  o duszy i du
chu nie  m a  m owy. Czy jest m owa 9 m a te rii 
i  ty lk o  o m a te rii?  Czy można naukow o udo
wodnić, że is tn ie je  ty lk o  m ateria?  Otóż to 
są źle postaw ione pytan ia , to jes t ś rednio
w ieczna niedołężna techn ika  rozważań filo zo 
ficznych.

N iestety, zainteresowania filozoficzne, a zw ła 
szcza metodologiczne w  Polsce b y ły  zawsze 
niedostateczne. F ilozo fia  k u ltu ry  dzis ia j sta
ła  się modna. W  ob liczu zasadniczych decy- 
zy j, wobec k tó rych  stoi dziś nasze społeczeń
stwo, te ogólne p rob lem y na b ra ły  aktua lno 
ści d la  w ie lu . Tymczasem przygotow anie do 
radzenia sobie z ty m i zagadnien iam i je s t w ła 
ściw ie żadne. Muszę w ięc zacząć od nieco 
be lfe rsk ich  w yjaśn ień .

E m piryczn ie  rzecz b iorąc n ie  można rnó- 
• r łć  o m yś len iu  poza językiem . W szelk i ję -  
Ityk  tw o rz y  system o sw o istych dy re k tyw ach ,

o swoiste j sk ładn i, k tó re j podporządkow ują 
się w szystk ie  jego elem enty. Z an im  możemy 
spraw dzić fałszywość czy praw dziw ość da
nego sądu, trzeba w iedzieć czy zdanie, k tó re  
go wyraża, coś w, ogóle znaczy, czy nie jest 
bezsensownym szeregiem słów. Techn ika tych 
badań semantycznych, badań logicznej sk ład
n i języka, języka nauki, stoi dziś bardzo w y 
soko. O ddaje ogromne us ług i te o rii nauki, 
k o n tro li fo rrńa lne j poprawności te o rii nauko 
w ych.

Rozważałem w ie lo k ro tn ie  znane m i a rgu
m enty, n ie  ty lko , a raczej przede w szystk im  n ie - 
m arks is tów  i jestem  przekonany, w b re w — p rz y 
znaję — niezwalczonej dzis ia j w  pe łn i opo
z y c ji pozy tyw is tów , że teorie  naukowe m ają 
cha rak te r zam kn ię tych  systemów. U ją łb y m  to 
s łow am i Lenina, że proste tw orzenie pojęć 
(sądów, w n iosków ) w yraża  pognanie1 przez 
człow ieka coraz głębszej ob iek tyw ne j s tru k 
tu ry  św iata. D okonyw a się w ięc w  ram ach 
teo rii, em pirycznie w  systemie, .języka o k re 
ślonego jego d y re k ty w a m i - sk ładn iow ym i.

Otóż m am y m arks is tow ską teorię  k u ltu ry  
t j.  m a te ria lizm  dz ie jow y, z jego swoistą teo
r ią  człow ieka tw ó rcy  k u ltu ry  itd . I  m am y 
szereg idea lis tycznych f ilo z o f ij k u ltu ry . N ie 
b ra k  i  m echanistycznie m ate ria lis tycznych  
te o rii k u ltu ry  (współcześnie u  w iedeńczy
kó w  —  neopozytyw istów ). D edukcy jne sp raw 
dzenie popraw ności tych  system ów przez 
kon tro lę  ich  konsekw encyj by łob y  pracą na 
w ie le  pokoleń. N ie w a rto  je j podejm ować, je 
ś li się n ie  jes t pew nym , czy język  danej te 
o r i i odpow iada w ym aganiom  języka nauko 
wego, czy budowa danej te o rii odpowiada 
fo rm a ln ym  rygo rom  em piryzm u.

Żeby móc sądzić różne filo z o fie  k u ltu ry , 
trzeba znać m etodologię nauk hum an is tycz
nych. Na to n ie  ma rady. N ie mogę streszczać 
w  a rtyku le  w y n ik ó w  w ie lu  tysięcy s tron  roz
ważań. Mogę ty lk o  odesłać do odpow iedn ich 
źródeł. Trzeba się uczyć, p rze m iną ł w ie k  
z ło ty .

K ry ty k a  m etodologiczna typu  R ickerta , 
D iltheya , T roltseha, Webera, D urkhe im a, w y 
kazała ca łkow itą  pozanaukowość n a tu ra li-  

' stycznych i  tra d ycy jn ie  psychologistycznych 
koncepcyj k u ltu ry .

N a tom iast k ry ty k a  neopozytyw istyczna (C ar- 
nap, Popper, K ra ft ,  Ne.urath) w ykaza ła  to 
jasno w  stosunku do w sze lk ich  koncepcyj 
sp iry tua lis tycznych  i  neopsychologistycznych 
(typu  Sprangera). Język i tych  te o ry j n ie  od
pow iada ją  rygo rom  języka na u k i (ja k  je cha
ra k te ryzu je  Carnap, T a rsk i, Popper). K ry ty 
ka  m etodologiczna tychże neopozytyw istów  
i konw enc jona lis tów  francu sk ich  w ykazała 
zaś, że hu m an is tyka  stron iąca od w sze lk ich 
teo ry j, ty lk o  op isu jąca —  w  ogóle n ie  pod
daje się sprawdzianom  sensowności języka. 
Może jes t wzruszająca lu b  nudna, ale nie 
może być an i p raw dziw a , an i fa łszyw a.

N atom iast w  św ie tle  te j samej k ry ty k i 
m arks is tow ska teo ria  k u ltu ry  jes t fo rm a ln ie  
poprawna. To w ie le . Te zaś je j konsekw en
cje, k tó re  w  p ra k tyce  życia spraw dzim y, po
w o li jedna za drugą pop ie ra ją  tę jasną te 
orię  a rgum entam i em p irycznym i. Ta praca 
em piryczne j w e ry fik a c ji m usi trw ać.

Współczesna m etodologiczna k ry ty k a  nau
k i uczy nas, że możem y m ieć zaufan ie do 
m arks is tow sk ie j te o rii k u ltu ry . N atom iast nie 
możemy przyw iązyw ać w ag i do innych  te o ry j 
dotychczas istn ie jącyph. P rzec iw n ikom  m a r
ks izm u nie  pozostaje n ic  innego ja k  zbudować 
nareszcie poprawną, choć na biegunowo róż
nych zasadach opartą  teorię  k u ltu ry . Może 
dokonają tego cudu!

M a te ria lizm  d ia le k ty c z n y  .jes t fo rm a ln ie  
popraw nym  uogó ln ien iem  także tw ierdzeń 
m arks is tow sk ie j te o rii k u ltu ry . X ty le  za n im  
przem awia. M a rks is to w sk ie j te o rii k u ltu ry  
n ie  da się obalić, ja k  to p ró bu je  ks. P iw o w a r
czyk, re fe ru ją c  je j m ate ria lis tyczne  uogólnie
n ia  i p rzec iw s taw ia jąc  im  sw oje niezłom ne 
przekonanie, że jes t inaczej. A le  odw ro tn ie  
w e ry fik u ją c  szczegółowe konsekw encje m ar- 
ksow skie j te o rii k u ltu ry  uzasadniam y ją  sa
mą. Na je j zaś zasadności op ie ram y spraw 
dzenie. zasadności w yn ika ją cych  z n ie j uogól
n ień  t j.  m ate ria lizm u .

N a tom ias t teo rie  dualistyczne nie? dadzą się 
uogó ln ić z jedyne j is tn ie ją ce j -poprawnej te 
o r i i k u ltu ry  —  z m arksizm em . To p rzec iw  n im  
przem aw ia. I  to d la  ostrożnego um ys łu  s ta r
czy. Tw ie rdzę, że n ie  m a le p ie j m etodologi -z-

n ie  dzis ia j uzasadnionej koncepc ji n iż  m a r
ksistow ska. Czy to jednak  w ystarczy? D la 
ostrożnego i . k r y  tycznego um ys łu  to na pewno 
mało.

W ięcej zaufan ia budzą teorie  cząstkowe, 
ła tw ie jsze  do em piryczne j w e ry fik a c ji.  Takie 
teorie  ja k ie  w  p rak tyce  budu ją  poszczególne 
n a u k i — tak, ja k  się h is to ryczn ie  rozw inę ły . 
Lecz w łaśnie w y n ik i tych  nauk em pirycznych 
dadzą się z dużą zasadnością uogólniać.

I  tu  znów nie mogę streszczać w ie lu  teory j. 
Odsyłam  do źródeł. Trzeba znać nowoczesną 
hum anistykę. D la  p rzyk ład u  weźm y nowocze
sne językoznawstwo, n a jle p ie j dziś m etodolo
gicznie. postaw ioną kon kre tną  naukę o czło
w ie ku  (patrz Troubetzkoy, B iih le r, Jakobson, 
K u ry łow icz). Od strony fo rm a ln e j d y re k tyw y  
języka te j te o rii są tożsame z dy re k tyw a m i 
języka  m arks is tow sk ie j te o rii k u ltu ry  (np. 
pojęcie stosunku jako  podstawa systemu po
jęć teo rii, ryg o ry  k la sy fiko w a n ia  itp .j.

A  da le j teo ria  ta, le p ie j i p e łn ie j n iż  ja k a 
ko lw ie k . inna w y jaśn ia jąca  fa k ty , op iera się 
na założeniach (an tyna tu ra lis tyczna  i '  an ty - 
psychologistyczna koncepcja człow ieka itp.) 
rozw in ię tych  przez m arks izm  — a n ie  przez 
inne filo zo fie  k u ltu ry .

Toteż m arks izm  nie  jes t żadną re lig ią , nie 
wym aga w ia fy . Cenię m arksizm , ponieważ 
zna jdu je  uzasadnienie w  nauce współczesnej. 
D latego w yb ra łe m  go spośród w ie lu  p rzem y
ślanych koncepc ji. To nauka jes t d la  m nie — 
proszę księdza — przedm iotem  podstawowego 
ak tu  zaufania. A  w o lę  naukę n iż  b ib lię ! 
I  aktualność m arks izm u —  pow tarzam  — w y 
n ika  ty lk o  stąd, że ty m i sam ym i koncepcjam i 
człow ieka tw ó rcy  k u ltu ry , p ra w  rozw o ju  h i
storycznego, pe riodyzac ji h is to r ii itp . co m a r
ksizm, posługują się dzis ia j na jb a rdz ie j p rzo
dujące teorie  naukowe . lin g w is tó w , socjolo
gów, h is to ryków . M arks izm  o ty le  je s t a k tu a l
ny, że u ła tw ia  tym  uczonym  syntetyzowanie 
w y n ik ó w  i porozum iew anie się. A  to wiele. 
O re w o lu cy jn e j społecznie fu n k c ji te o rii

W I E S Ł A W  O S T E R L O F F

m arks is tow sk ie j, o je j r o l i  w ychow aw cze j 
nie po trzebu jem y tu  m ów ić, bo to są spraw y 
ju ż  dla przekonanych m arks is tów .

Cenię naukę a podług n ie j m arksizm . T y l
ko przez swą naukowość m arks izm  może być 
podstawą rze te lne j rac jona lis tyczne j k u ltu ry  
podatnej do p lanowania, p rzychy lne j w szyst
k iem u co ludzkie , k u ltu ry , k tó ra  w in n a  nas 
łączyć w  obronie dorobku cyw ilizacy jnego  
przecjw  klasow ym  egoizmom, przeciw  wstecz- 
n ic tw u , fanatyzm ow i, przesądom, ciemnocie, 
bezładow i, anarch ii gospodarczej i społecznej, 
przec iw  przem ocy i' w yzyskow i. P rzeciw  te 
m u w szystkiem u co k ręp u je  — to co n a jb a r
dziej wolne i wolność zabezpieczające: rac jo 
nalna, kry tyczna , naukow a m yśl ludzka. T y 
le  księdzu P iw ow arczykow i.

Św ie tn ie  napisany na tom iast a r ty k u ł A n 
drzejewskiego jest c iekaw ym  objawem  p ro 
cesów dokonyw ających się w  naszym środo- 
w isku  in te ligenck im . Podkreślenie m ora lnych  
w artośc i m arksistowskiego poglądu na św ia t 
nafeży pow itać z całym  uznaniem. Jedno jest 
ty lk o  w  stanow isku Andrze jew skiego ijjebez
pieczne. S taw ian ie  m arks izm u i  ka to licyzm u 
na jedne j płaszczyźnie. W iara, że może sięgać 
wedle w o li do tego lu b  do tego zespołu idej. 
Z poprzednich m oich w yw odów  chyba w y n ik a  
pośrednio, że tak  n ie  jest. M arks izm  i k a to li
cyzm, to n ie  są dwa obrazy św iata uzupe łn ia
jące się, z k tó rych  jeden ośw ietla  dane m o
m enty, a d ru g i wzbogaca je  m om entam i 
uchw yconym i z inne j pe rspektyw y i  tak  oba 
dają coś pełniejszego, bogatszego.

Język m arks izm u i język ka to licyzm u —  to 
są dwa tak  różne język i, że dowolnie sto
pione w  jeden nie tw orzą języka, ale bełkot, 
nie pozw ala jący budować zdań p raw dz iw ych  
lu b  fa łszyw ych, lecz ty lk o  bezsensowne sze
reg i słów.

N iestety, dociekania teoreftyczne nie  są 
sprawą tak  dobroduszną. Rządzą się suro r 
wym.i p raw am i. I  n ie ma na to rady. K to  w y 
b ra ł m arks izm  —  ka to licyzm  m usi odrzucić.

Stefan Ż ó łk iew sk i

Źródło przestępczości w ustroju
W  ósmym dziesią tku la t  ubiegłego stu lecia 

w ło s k i uczony p ro f. Cesare Lom broso dzie
łem  „ L ’uomo de linquen te“  (C z łow iek-zbrod- 
n ią rz) s ta ł się tw ó rcą  tzw . antropo log icznej 
szkoły . p raw a  karnego. S łynny  k rym in o lo g  
w ychodz i z założenia, że is tn ie je  typ  cz łow ie - 
ka-przestępcy, od samego ju ż  urodzenia p re 
destynow any do pope łn ian ia  zbrodn i. Z b rod 
n ia rz  je s t w ięc pa to log icznym  podrodzajem  
ga tunku  hom in is  sapientiś o sw o istych ce
chach fizycznych, psychicznych i  naw et f iz jo 
logicznych, k tó re  różn ią go zasadniczo od n o r
m a lnych  lu d z i i  zn iew a la ją  do w y ła m y w a 
n ia  się z szranków  praw nych, stworzonych 
przez ' organizację społeczną. W  drobiazgowych 
badaniach labo ra to ry jn ych , w  oparc iu  o bogaty 
m a te ria ł statystyczny, zebrany w  w ięzieniach 
i . szpita lach dla ob łąkanych przez ple jadę 
swych uczniów , Lom broso usta la k ilkadz ies ią t 
.znamion, rzekom o charakterystycznych dla 
owego specyficznego rodza ju  ez łow ieka-zbrod- 
n iarza. N iek tó re  z n ich  tworzące pojęcie tzw. 
ty p u  lom brosowskiego, s ta ły  się dziś po
wszechną w łasnością ogółu.

N ie  je s t m oim  zam iarem  po lem izowanie 
z w artośc ią  badań Lom brosa i zb ieranych 
pod ta k im  czy in nym  kątfem w idzen ia  s ta 
tystycznych danych. W odniesieniu bow iem  
do jego nauk i, by łoby  to p rzy  dzisiejszym  sta
nie  k ry m in o lo g ii ty lk o  w yw ażan iem  o tw a rtych  
d rzw i. Jeżeli zaś za jm u jem y się nieco b liże j 
teo rią  w łoskiego profesora, to dlatego, że nau
ka jego w  osta tn ich czasach, z odpow iedn im i 
n a tu ra ln ie  m od y fikac jam i, odżyła w  h it le ro w 
sk ie j koncepc ji tzw. B e ru fs - i  G ew ohnheits
verb recher (zbrodn iarzy zawodowych i z na
w yku ). T u  ty lk o  w ypada stw ierdz ić , że p ró 
by  rozw iązan ia  spraw y przestępstwa na p ła 
szczyźnie b io log iczne j, chociaż mogą dopro
w adzić do e fek tow nych  w y n ik ó w  i  fra p u ją 
cych oryg ina lnością , uogólnień, nie m a ją  w a r
tości, a gdyby, w  św ie tle  ob iek tyw ne j p ra w d y  
naukow e j zna laz ły  uzasadnienie, wówczas pod 
znakiem  zapytan ia stanąć by m usia ło zna
czenie i  skuteczność p ro fi la k ty k i społecznej. 
P raw o • bow iem  nie  is tn ie je  poza społeczeń
stwem , a chociaż można by  je  uznać za w y - 
rozum owaną ideę, to przecież dopiero w  o r 
gan izac ji soc ja lne j tra c i ona swą abstrak- 
cym ość i  nabiera rum ieńców  życia. P rze
stępstw o przeto ja ko  zamach na obdw ią- 
su jacy  porządek p ra w n y  i  jego naruszenie,

może być po ję te i rozpatryw ane ty lk o  w  as
pekcie społecznym, jes t bow iem  z jaw isk iem  
pa r excellence socjalnym .

Teoria  w ięc Lom brosa to koncepcja nad 
w yraz pesym istyczna, w y n ik  de te rm in is tycz
nego poglądu na św ia t, gdzie człow iek ma 
ju ż  a p r io r i wyznaczoną m arszru tę żyćiewą, 
absolutn ie n iezależną'od czynn ika w o li i skrę
powaną przez bezduszną m echanikę bio log icz
nych procesów. W  ta k im  a to li w yp ad ku  prze
w artośc iow an iu  zupełnem u ulec. by  m usia ła  
kw estia  odpow iedzialności, 'w in y  i k a ry ; do 
absurdu doprowadzona byłaby, cała p o lity k a  
pe'nalna, zab rak łoby w y m ia ro w i s p ra w ie d li
wości ja k ie g o ko lw ie k  uzasadnienia m ora lne
go. Nauka ta, us iłu jąc  szukać rozw iązania 

. zagadnienia socjalnego i  b iorąc za p u n k t wyj^* 
ścia jednostkę oderwaną od społeczeństwa 
i posłuszną w łasnym  w ew nętrznym  nakazom, 
je s t w yp ływ e m  epoki h ip e r tro f i i in d y w id u a liz 
m u czasu, k ie d y  M ax S tirn e r staw ia jednost
kę  na biegunie p rzec iw leg łym  społeczeństwu, 
a N ietzsche w znaw ia jąc  protagorasowską te 
zę o cz łow ieku  będącym m ia rą  wszechrze
czy, w ie lb i potęgę „Uberm enscha“  stojącego 
poza' dobrem  i  złem. N ic  w ięc dziwnego,- że 
m im o o lbrzym iego rozgłosu zna jdu je  ona w ie 
lu  p rzec iw n ików , k tó rzy  u s iłu ją  na św ie tlić  tę 
ważką kw estię  ze społecznego p u n k tu  w idze 
nia.

I  tak  w  początkach X X  w ie k u  pow sta je  
szkoła francuska  głosząca teorię  „m il ie u “ , 
środow iska. C złow iek staje się przestępcą nie 
dlatego, że z p ię tnem  zbrodn i przyszedł na 
św ia t, lecz że do n ie j sk ła n ia ją  go w a run k i,, 
w  ja k ic h  się zna jdu je . T u  w yraźn ie  pobrzę
k u je  echo m arks is tow sk ie j na u k i o człow ie
ku, p rodukc ie  otoczenia i  w ychow ania. I  lu 
bo. n ie  sposób zaprzeczyć ob ie k tyw ne j słusz
ności tego stanow iska, prob lem  b yn a jm n ie j 
n ie  jes t jeszcze rozw iązany. W yjaśn ien ie  s k u t
ku , choć etio log iczn ie  ogrom nej w agi, w ym a 
ga od ch iru rga  ostrego skalpe la d la  usunięcia 
p rzyczyny i  radykalnego uleczenia choroby. 
Teoria ' w ted y  bow iem  dopiero nab iera  m ocy 
do k tryn a ln e j, je że li w  p ra k tyce  przeprow a
dzony zostanie dowód je j n iezb itości. W  te 
m acie nas in te resu jącym  je s t to na raz ie  w c ią ł 
m uzyką przyszłości i  od nas, budowniczych 
spraw iedliwszego dzis ia j i  lepszego ju tra  za
leży, by  ten dezyderat p rzyo b le k ł się nieza
d ługo w  szatę rea ln ośc i
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S T A N I S Ł A W  H E L S Z T Y f t S K I

Nieznany Polsce gród Koszalin
Ja kko lw ie k  zaprzeczenie osiągnięć w spó ł

czesnej gene tyk i by ło b y  w steczn ictw em  nau
kow ym , to je dn ak  hipoteza cz łow ieka-p rze-
stępcy przynoszącego na św ia t za rodk i zb rod 
n i, aktem  poczęcia przez jego rodziców  ju ż 1 
w ęń wsączone i  po tenc joria ln ie  w  n im  d rze -' 
m iące aż do czasu, k ie d y  pod w p ływ e m  sprzy
ja jących  bodźców zew nętrznych lu b  im pulsów  
W ewnętrznych' p ie rw ias tek  zła rozw in ie  swą 
praw oburczą działalność, - trac i znacznie ostrze 
fa ta lizm u , je ś li się zważy, że chodzi w  tym  
w yp a d ku  o dziedziczenie n ie  ty le  w rodzonych 
co . w tó rnych , nabytych  cech psychicznych. 
Powstanie ich  jes t sku tk iem , chodzi zaś
0 przyczynę ich  rozw in ięc ia  się. A  przyczyną 
tą je s t otoczenie, w a ru n k i w ychow ania  i  ży
cia w  ogóle. Na początku nie  b y ł człow iek 
z ły , dopiero środow isko, w  ja k im  m usia ł żyć, 
z rob iło  z niego przestępcę i  te nabyte, w rog ie  
ła do w i społecznemu skłonńości, począł p rze
kazyw ać następnym  pokoleniom . W  tym  ty lk o  
sensie m ów ić  m ożna o dziedzicznym  typ ie  
zbrodn iczym . Ź ród ła  przestępczości n ie  tk w ią  
przeto w  psychicznych anom aliach in d y w i
duum , lecz ja k o  z jaw isko  naw skróś społecz
ne w y p ły w a ją  z ‘niedom agań społecznego 
ustro ju . A bs tra hu jem y tu ta j od sporadycznych 
w ypadków  w ynaturzeń, d la  k tó ry c h  jednak
1 tak  p raw ie  zawsze da się jako  praprzyczynę 
w yśledzić podłoże socjalne. W ten sposób roz
strzygającym  w  zagadnieniu staje się prob lem  
w ad us tro jow ych  i  w  socja listycznym  jego 
rozw iązan iu  zna jdu jem y nowe m ożliwości 
skutecznego zwalczania up a rte j zarazy spo
łecznej, k tó rą  jes t przestępczość.

Dane statystyczne powszechnie w yka zyw a
ły , że znakom ita  większość przestępców, m o
w a  tu  ja k  i w  ca łym  a rty k u le  W yłącznie o po
spo litych  k rym in a lis ta ch , re k ru to w a ła  się 
z tzw . w a rs tw  niższych, z n iz in  socja lnych, do 
k tó rych  zaliczany b y ł przede w szys tk im  p ro -  ■ 
le ta r ia t m ie jsk i, a da le j stan chłopski. Społe
czeństwo burżuazyjne łacno _ stąd w yciąga ło 
w n iosek o rzekom ej aspołeczności k la sy  ro 
botnicze j, o je j w ro g im  stosunku do jak iego 
k o lw ie k  ładu organizacyjnego, o szkod liw o 
ści i n iem ora lnośęi po ga rd liw ie  przez n ie  naT 
zyw anej „h o ło ty “ , k tó rą  i w  ryzach u trzym ać 
mogą ty lk o  po licy jna  pa łka  i  mocne m u ry  
w ięzienia. Rzecznicy u s tro ju  k a p ita lis tycz 
nego, zapom inali na tom iast chętnie o p rzy 
czynach takiego stanu rzeczy, nie chc ie li w i
dzieć, że leży ono ty lk o  i w y łączn ie  w  b u r-  
żuazyjne j o rgan izac ji społecznej. O lb rzym ia  
dysproporc ją  s topy życiow ej k lasy  p ra cu jące j 

, i posiadającej w y tw a rza ła  n iew idz ia lną , a ja k 
że d o tk liw ie  odczuwaną ba rie rę ; z jedne j je j 
s trony  sta ł legion obdartych, ciem nych, g łod
nych  i gorączką suchot traw ion ych  pariasów,

; k tó rz y  ty lk o  w  mgłę oćm y a ikpho jiczne j 
um ie li zna jdować chw ile  z łudnego uko jen ia , 
a z d rug ie j w  lśn iących lim uzynach  i  wy
k w in c ie  tua le t panoszyło się brzuchate jaśn ie - 
państwo, sym bol n ie róbstw a i  dobrobytu , pa-, 
so rzy tn ic tw a  i  k rz y w d y , Cóż w ięc dziwnego, 
że n iep rzepa rty  nakaz in s ty n k tu  samozacho
wawczego w  ob liczu nędzy w łasne j ciężko 
ha ru jące j rod z in y  i  niezasłużonego luksusu  
p różn iaków  prze łam u je  re s trykc je  etyczne 
i  có ważniejsze, lę k  przed ka rą  —  i  ta k  rodz i 
się przestępstwo będące w  swoim  zaran iu  n i
czym innym , ja k  k rz y k ie m  bu n tu  wobec n ie 
spraw ied liw ośc i społecznej. I  cóż w  tym  
dziwnego, że m łoda dziewczyna z k la sy  ro 
botn icze j, pe łna w spó lnych w szys tk im  kob ie 
tom  pragn ień s tro ju , podobania się i  uciechy, 
chc iw ie  chłonąc w id o k  w y fio kow a nych  dam? 
z „lepszego św ia ta “  zn ika jących  za d rzw ia m i 
eleganckich lo k a li — zapragnie jeden jedyny  
ty lk o  raz użyć tych nieznanych cudów i... ze j- 

« dzie pow o li na ś liską ścieżkę w ie lko m ie jsk ie j 
nowoczesnej p ro s ty tu c ji.

N ie  w  psychicznych w yk rzyw ie n ia ch  s fe ry  
ciężko p racu jące j, n ie  w  braku, poczucia so
lida rnośc i społecznej u  p ro le ta r ia tu , ale 
w  kontraśc ie  kastow ym , ale w  aysharm on ii 
wczorajszego uk ła d u  socjalnego szukać na le 
ży źródeł pow sta jące j i  szerzącej się przestęp
czości tych ; k tó ry c h  d u fn i w  wszechmoc p ie 
niądza nazw a li przedwcześnie „ lu d ź m i bez 
ju t r a “ . Na usługach posiadających i  na straży 
swobodnego trw on ie n ia  przez n ich  m a ją t
ków , cudzym  kosztem  nabytych, s ta ła  cała 
organizacja państwowa.

H ie ra rch ia  urzędnicza — p iln u ją ca  dobrze 
in te resów  fin a n s je ry , bo b y ły  one jednocze
śnie je j w łasnym i interesam i.

K ośc ió ł —  k tó ry  w  ciem nocie i  średn io
w iecznym  zabobonie u trz y m y w a ł szerokie 
masy, bo z te j c iem noty i  zabobonu n iepo
m ie rne  ciągnął zyski, g ro z ił ogniem p ie k ie i-  

. nym  tym  w szystk im , co da ją  posłuch re fo r 
m a to rsk im  dążeniom us tro jow ym , a z n ieży
c iow e j i n iem o ra ln e j in s ty tu c ji m ałżeństw a 
sakram enta lnego u m ia ł czerpać in tra tn e  do
chody konsystorza.

. System szkolny — u m o ż liw ia jący  naukę 
, w  p rak tyce  ty lk o  m a ję tnym , w  ten sposób 

k ładąc sztuczną tam ę us iłow an iom  przedarcia  
się zdolnych lu d z i przez ba rie rę ,

I  wreszcie samo praw'0 —  w  założeniach 
pozornie dem okratyczne, ale w  zastosowaniu 
inną zupełn ie m ia rą  oceniające w y łam an ie  
się z. obow iązującego porządku lu d z i moż
nych, a bezlitośnie karzące na jd robn ie jsze za
m achy na dobra up rzyw ile jow a nych . D o
b ra ny  apara t sądowo-urzędniczy, złożony ze 
„sw o ich “  lu dz i, u m ia ł doskonale rozróżniać 
m iędzy kradzieżą czy zabójstw em  pope łn io
n ym  z nędzy, po trzeby m a te ria ln e j, a ta k im iż  
czynam i ze s fe ry  odgórnej, k tó ry m  na pomoc 
p rzychodz ił zaraz le ka rz  psych ia tra  lu b  m a

giczne fo rm u łk i k a zu is tyk i w  rodza ju  dzia- 
ła n ia  w  afekcie, s iły  wyższej albo też stanu
konieczności. Tak, że czyny te tra c iły  rych ło  
p iętno ¿zbrodni pospo lite j nab iera jąc z n a m io n ' 
patologicznego w yskoku lub, co gorsza, ro 
m antycznej ekstraw agancji.

To b y ły  g łówne czynn ik i czuwające nad 
utrzym an iem  istniejącego stanu n iesp raw ie 
d liw ośc i społecznej; bez ich usunięcia nie 
było dotąd m ow y o rac jon a ln e j a k c ji zw a l
czania przestępczości, bać one w  te j fo rm ie , 
w  ja k ie j w ystępow ały, b y ły  w łaśnie p rzy 
czyną je j szerzenia się.

Dziś czasy zm ieniły , się radyka ln ie . Robot
n ik  i chłop w  so lida rnym  zw iązku uch w yc ił 
krzepką ręką ster rządów. L ik w id a c ja  m a
ją tk ó w  obszarniezych i ■ w ie lk iego  k a p ita łu  
pryw atnego w  przem yśle odsuwa zm orę w y 
zysku człow ieka przez człow ieka. D em okra
tyczną re fo rm a szkolna da z czasem sztab 
w łasnych u rzędn ików  adm in is tracy jnych . Ze
rwanie.. kon ko rd a tu  z W atykanem  w p łyn ie  
korzystn ie  na um nie jszenie po lityczne j in f i l 
t ra c ji Kościoła ja ko  orędow nika kap ita lis tycz 
ne j fo rm y  u s tro ju  społecznego. N a tu ra ln ie , 
są ,to wszystko ty lk o  p ierwsze k ro k i na d r o - ' 
dze do ostatecznego uzdrow ien ia stosunków  
socja lnych. D z is ia j w chodzim y dopiero w  po
czątkow y okres rekonw alescencji.

Bardzo poważnym  etapem w  drodze na 
przód będzie sprawa, o k tó re j społecznym 
znaczeniu naw et n ie  wypada trac ie  słów', 
sprawa zapow iedzianej k o d y fik a c ji prawa, 
pow ierzonej specja lne j k o m is ji ze zleceniem 
dokonan ia je j n ie  p ó źn ie j-n iż  na 1. IV . 1946. 
Potrzeba p ra w d z iw ie  dem okratycznego, n ie - 
przedajnego praw a jes t dziś tak  żywa, ja k  
n igdy, z n iepokojem  ty lko  pew nym  przy jąć  
na leży zby t k ró tk i te rm in  pozostaw iony k o 
m is ji,  k tó ry  może spowodować n iekorzystne 
lu k i,  opuszczenia i n iedopatrzenia. Lecz pozo
staw ien ie w  ustaw ie  m ie jsca na zastosowanie 
w y k ła d n i analogicznej i  um ie ję tne  z n ie j ko 
rzystan ie  pozw o li w yb rną ć  z w sze lk ich  n ie 
przew idzianych i n iep rzew idz ia lnych  sy tua - 
cy j. •

Jesteśmy zdania, że konieczne je s t w p ro 
wadzenie ustaw y dopuszczającej szerokie sto
sowanie w y k ła d n i w  in te res ie  dem okrac ji 
przed da lszym i zakusam i re a k c ji w  przyszło
ści. N iem n ie j ważną sprawą je s t re fo rm a  
s tud iów  praw n iczych, o k tó re j konieczności 
i w  Polsce f p rzedw rzęśniow ej często się m ó
w iło . Ponieważ przekracza to ram y tem atu, 
poprzestaniem y tu  na postulacie w prow adze
n ia  do s tud iów  k ry m in o lo g ii ja ko  odrębnej 
dyscyp liny  naukow ej. Ta gałąź w iedzy  o o l
b rzym im  znaczeniu p rak tycznym  dla sędziego 
śledczego, p ro ku ra to ra  i s łużby bezpieczeń
stwa, wszędzie na Zachodzie m ia ła  swoje ka 
ted ry , a u  nas nie  um ia ła  się zdobyć na skrom 
ną docenturę. O ryg ina lne  w artościow e dzieła 
po lsk ie  z tego zakresu, poza książką E s tre i
chera, trudn o  w ym ien ić .

Jest rzeczą znaną, że burzom  dz ie jow ym  
tow arzyszy zazwyczaj powszechne roz luźn ie - 

'  n ie  m ora lności; k ie d y  huczą arm aty , gw iżdżą 
ku le  i  z iem ia d rży  pod stopam i, ła tw o  pozby
w a się cz łow iek skrupu łów , a niepewność ju 
tra  każe korzystać z c h w ili. Zasady etyczne 
okazują się nagle balastem , k tó ry  da je  się 
w yrzu c ić  bez większego w y s iłk u  za b u rtę  su
m ienia. Z jaw isko  to w ytłum aczone przez so
cjo logów  i zna jdu jące biologiczne uzasadnie
n ie  w  ins tyn kc ie  samozachowawczym staje 
się poważną bolączką społeczną w  dobie po
koju.* i

Szczególną prze to  dz is ia j na leży zw róc ić  
uwagę na wsze lakie p rze ja w y  tego z jaw iska . 
W  okresie bow iem  oku pa c ji n iem ieck ie j m ie 
liś m y  do czynien ia ź podw ó jnym  n ie ja ko  n u r
tem  życia prawno-etycznego. W  stosunkach 
•wzajemnych m iędzy P o lakam i obow iązyw ały, 
a raczej po w in ny  b y ły  obow iązyw ać nada l 
zasady przyzw o itośc i i  uczciwości. N atom iast 
wobec N iem ców  czyny, k tó re  w  no rm a lnych  
w a run kach  zas ług iw a ły  by  na potępienie, zy 
s k iw a ły  wysoką szarżę cno ty pa trio tyczne j, 
żeby w ym ien ić  ty lk o  sabotaż, hasło „p ra c u j
m y  p o w o li“ , szm ugiel itd . Zm uszeni do tego, 
walcząc o b y t w łasny  i na jb liższych, ży liśm y 
wszyscy potrosze „ń a  le w o“ . I  ten fa łszyw y, 
choć w  sw o im  czasie n a tu ra ln y  stosunek do 
p racy  ciąży i  dz is ia j na ca łym  społeczeń
stw ie. S praw y te zresztą są w , prasie usta
w iczn ie  i  zupełn ie słusznie podnoszone, n ie 
stety, jednak do te j po ry  bez w yraźn ie jszych  
oznak popraw y. W ładze sięgają do coraz su-' 
rowszych środków , by zwalczyć epidem ię •— 
śmutnfe dziedzictwo w o jny , lecz w ie lu  wciąż 
jeszcze nie  chce zrozum ieć, że żyć „na  le w o“  
i teraz, Znaczy być przestępcą. U św iadom ie
nie  o ty m  społeczeństwa leży w  in teresie  
W szystkich, a przede w szys tk im  w inno  być 
ono podjęte przez p a rty jn e  organizacje, k tó re  
przez odczyty i w y k ła d y  mogą w yda tn ie  g rzy - 
czynić się do oczyszczenia atm osfery. K a ry , 
naw et najsurowsze, m ają  bardzo p rob lem a
tyczną- moc odstraszania; o czym  dobrą m ie 
liśm y  okazję przekonać się za N iem ców, choć 
ci k a r  i  to Stosowanych w  na jbezw zg lędn ie j
szej fo rm ie  przecie n ie  szczędzili. O w ie le  
skuteczniejsza może tu  być praca w ychow aw 
cza, pod ję ta  przez odpow iedzia lne i  świadome 
swej ro l i czynn ik i społeczno-polityczne. N ie 
ulega zaś w ą tp liw ośc i, że n ie tkn ię ta  bakcy
lem  zarazy ła tw ego życia część narodu, w y 
s iłkom  tym  przyk laśn ie  i  weźm ie czynny 
ud z ia ł w  dziele odrodzenia m ora lnego i  re 
s ty tu c ji uczciwości. -v

Wiesław Osterłoff

Tam, gdzie wąska struga, zwana przez sło
w iańską ludność Pomorza piastowskiego D e r- 
sęciną, p rzyb liża  się do góry Chełm , wznoszą
cej się 137 m. nad poziom  pobliskiego morza, 
zbudow ali Pom orzanie w  czasach przed
his to rycznych gród zw any Kosalice, zamiesz
k iw a n y  snąć przez po tom ków  jakiegoś Kosa, 
Kosala, czy Kosego. In n i w yw odzą nazwę od 
słowa „gąszcz“  lu b  „kuszcz“ , stąd Kusza lin, 
m iejsce po w yrę b ie  zarosłe krzew am i, dziś 
Koszalin.

O lb rzym ie  obszary lasów, rzeczka, gród, gó
ra  Chełm  darowane zosta ły w  ro k u  1214 przez 
księcia Bogusława I I  k la sz to row i Cystersów 
w  B ia łym  B uku  ko ło  T rzebiatow a, k tó rz y  na 
górze Chełm  w zn ieś li kap licę , sławne m iejsce 
pątnicze na środkow ym  Pomorzu. P raw dopo
dobnie chc ie li w  ten sposób usunąć k u lt  B e l- 
boha, białego boga, k w itn ą c y  tu  za pogań
skich czasów. Od c h w ili, k ie d y  w  30 la t później 
oko lica w raz z grodem  przeszła w  ręce b isku 
pów  w  K am ien iu , s ta ł się Kosza lin  n ie  ty lk o  
m ie jscem  p ie lg rzym ek na górze Chełm , lecz 
także bastionem  n iem ieckości na  Pomorzu. Tu 
w łaśn ie , począwszy od góry Chełm, w  k ie ru n -. 
k u  ną wschód c iągnęły się posiadłości Po-* 
m orza Wschodniego, k ra j Sam borów  i  M e s tw i- 
nów, zw iązanych z Polakam i. Co na zachód 
szło, c iążyło  k u  Niemcom.

Ponieważ K osza lin  s ta ł na gran icy, b iskup i 
dba li o to, aby b y ł w a row ny. W  ro k u  1266 
b iskup H erm an von G leichen w y d a ł dokum ent 
fu n d a cy jn y  grodu. W  k ró tk im , przeciągu czasu, 
bo ju ż  w  ro ku  1292, m ieszkańcy opasali m ia 
sto fosą, m urem  i basztam i. W  postaci te j prze
trw a ł gród zasadniczo do ro ku  1815, do zerw a
n ia  m urów , częściowo zresztą opasujących 
m iasto środkowe do dziś dnia.

Sądząc z tego, co zostało, gród b y ł topogra
ficzn ie  in te resu jący  i  p iękny. O bfitość w ody 
Dersęćiny, p łynące j z jez iora  Lub ia tow skiego, 
pozw ala ła  nape łn iać szerokie fosy g łębokim - 
strum ien iem . Na pó łnocy u stóp żeńskiego 
k laszto ru  cysterskiego, gdzie dziś lś n i szeroka 
ta fla  s taw u zamkowego, zastaw iono bieg rzek i 
i  zbudowano m ły n  wodny. Dziś m ły n  tu ta j 
rów n ież się zna jdu je . Woda op ływ a ła  także 
B ram ę W ysoką, gdzie dziś s to i liceum  dla 
dziewcząt, i  B ram ę Nową, gdzie k o le j i  dw o
rzec. S iadów p ierw otnego grodziszcza s ło w ia ń 
skiego należy szukać na północ, na  zew nątrz 
m u ró w  grodu niem ieckiego, w zd łuż Dęrsęęiny 
i  u l. G a rba rsk ie j.B ądź  co bądź w y b ó r m iejsca, 
k ie ru n e k  przyszłego grodu, na leży do a u to c h - ' 
tonów , do Pomorzan. O ni b y l i p ie rw szym i 
w łaśc ic ie lam i ziem i, on i u p a try w a li stosowne 
p u n k ty  pod osiedla: N iem iec c iągnął za po
m ysłem  S łow ian.

Co jes t w  K osza lin ie  słowiańskiego? Z  pew 
nością n ie  kośció ł M a r ia c k i,. s ta ry, z czerwo
ne j cegły, poważny, dosto jny gmach, po ro k u  
1300 zbudowany. M u ry  są n iem ieckie , ale 
część rzeźb św iętych pochodzi z p ierw otnego 
kośció łka na górze Chełm , zwłaszcza w ie lk i 
k ru c y fik s  u  w e jśc ia  do bap tyste rium , a jesz
cze pew n ie j k ru c y fik s  m a ły  zna jd u ją cy  się 
w  za k rys tii. Rzeźba d rew n iana  m a u  gó ry  
w  g łow ie  le jk o w a ty  o tw ó r, skąd idą przew ody 
do oczu i  ra n  w  d łon iach i  stopach. Czerwo
nym  p łynem  nam oczona: gąbka sączyła k re w  
do oczu i  ran , gdy się zaczął odpust na św. 
górze Chełm , za pom orzańskich czasów, przed 
re fo rm acją , podczas k tó re j s ławna św ią tyńka  
na Chełm ie u leg ła  lik w id a c ji i  to ’ szybkie j.

Jest jeszcze jedno m ie jsce w  grodzie Kosza
lin ie , k tó re  nas, Polaków , przyciągać m usi, 
m ianow ic ie  resz tk i zam ku, gdzie rezydow a li 
słow iańscy książęta pom orscy. Po zaprow adzę- _ 
n iu  re fo rm a c ji członkow ie P iastów  szczeciń
sk ich  zastrzeg li sobie godność b iskupów  k a 
m ieńsk ich  chćąc zabezpieczyć o lb rzym ie  la ty -  
fu n d ia  tych  ks iążąt Kościo ła d la  cz łonków  
swej rodziny. Osiągnąwszy ten cel, p o rzu c ili 
s tarożytną rezydencję b iskup ią  w  K am ie n iu  
zby tn io  k lasz to r p j^yp om in a ją cą  i  p rzen ieś li 
się do Koszalina.

Zapoczątkow ało to erę św ietności m iasta od 
1556 do 1622. Znać, że s łow iańska k re w  p ły 
nęła w  żyłach tych  książąt św ieckich, choć 
do s to jn ików  z m itrą  b iskup ią. Ż y li szeroko, 
budow a li, przekszta łca li m iasto, z ro b ili z niego 
św ie tny  ośrodek k u ltu ry  i dw orsk ich  m anier. 
M ieszkańcom  m iasta i oko licy , c iężk im  p ó ł
nocno-zachodnim  Germ anom  używ ającym  ję 
zyka do lno-n iem ieckiegó w yda ł, się dw ór ks ią - 
żęc  ja kby  ba jką  z zaczarowanego św iata.

Już p ie rw szy książę, buńczuczny i  dum ny 
Jan F ry d e ry k  (1543— 1600), gdy ty lk o  się po
ja w ił  w  K osza lin ie  w  ro k u  1569, kaza ł zer
wać b u d yn k i k la sz to ru  Cystersek, opustosza
łego zresztą za przyczyną L u tra  i  zbudow ał 
rezydencję godną P iastów  Gmachy, paw ilony , 
obszerne podwórce, ogrody zamkowe, zw ie 
rzyniec, kośció ł książęcy, to w szystko powstało, 
w  p ierw szych k i lk u  la tach ja k  za dotkn ięciem  
różdżk i czarodzie jskie j. G dy się książę z ja 
w ia ł, m iasto g rzm ia ło  od w rza w y  i  gw aru. So
ko ły , rycers tw o , tu rn ie je  szły jednym  ciągiem. 
D z iw il i się N iem cy, gdy książę P iast się ba w ił.

N ie  m o g li kośza lin iacy le p ie j ' tra f ić , ja k  
w łaśn ie  o trzym u jąc  Jana' F ryd e ryka  na 
pierwszego b iskupą-ks ięc ia . W K osza lin ie  ba
w i ł  on k ró tk o , bo od 1569 dp 1574, gdyż w n e t

odw o ła ły  go losy na księcia Szczecina i  pana 
całego Pomorza. B y ł on jedną z n a jw y b itn ie j
szych in dyw idua lnośc i ks iążąt p ias tow sk ich  
w  Szczecinie. Za m ło du  s tud iow a ł w  G ry fii.  
Potem podróżow ał po Europie. Na Węgrzech 
dow odził ram ię  w  ram ię  z h r. Z r in y m  od
działem  w o jsk  p rzec iw  T u rkom . Po epizodzie 
kosza lińsk im , k tó ry  b y ł d la  małego m iasta 
is tnym  przebudzeniem  z le ta rgu , k ro czy ł Jan 
F ry d e ry k  coraz śm ie le j w  szeregi na jb a rdz ie j 
energicznych książąt swej epoki. W  Szczeci
n ie  tak  ja k  w  K osza lin ie  kazał zburzyć stare 
zamczysko P iastów  —  jakaż niepow etow ana 
dla  nas s tra ta  — i  zbudow ał nowe gmachy, 
w y p e łn ił je  dz ie łam i sztuk i, k tó re  zam aw ia ł 
u najtęższych, współczesnych m is trzów . Z bu 
dow a ł poza Szczecinom nową rezydencję le t
n ią, w  k tó re j p rzebyw a ł otaczając się ks ię
gami, obrązam i, rzeźbam i,, zakochany w  swej 
m ło d z iu tk ie j żonie, — postać przypom ina jąca 
do złudzenia współczesnego kuzyna k ra k o w 
skiego, Zygm un ta  Augusta.

Taką to f ig u rę  w y b itn ą  dane by ło  K osza li
no w i m ieć przez parę la t,p o ś ró d  siebie. N a
praw dę  b łysną ł on nad Dersęciną ja k  gw iazda 
p łom ienna na spoko jnym  niebie. Jan F ryde 
ry k , fan tasta , chorąży w o jsk  cesarskich, na
śladowca F ilip a  I I  hiszpańskiego, a rb ite r  e le- 
gan tia rum , mecenas a rtys tó w  —  i  K osza lin ! 
G dyby poby ł tu ta j d łuże j, oczom naszym po 
ty in  P iaście ja w iłb y  się ogrom  przem ian. 
M iasto w yg ląda łoby inaczej. Z ro b iłb y  z n ie 
go m a ły  K ra k ó w , S łupsk czy Szczecin.

Następca Jana F ryde ryka , książę K az im ie rz , 
rów n ież okazale się p row adz ił. Z a jecha ł w  ro 
k u  1574 z orszakiem , z tętentem , kaza ł sobie 
złożyć uroczysty ho łd  i  zaczął p row adzić 
dw ó r na w ie lk ą  skalę. P rzyby ło  z n im  m nó
stwo dw orzan swoich i  cudzoziem skich. Za
m ek dosta ł nowe urządzenia, w ieża z a m k o w i 
zegar z he jna łem , u lice  now e nazw y: K s ią 
żęca, Zam kow a, Junk ie rska , R yce rska— m ło d y  
Medyceusz rząd z ił Koszalinem . L e tn ią  rezy
dencję w yb ud ow a ł now y pan w  pob liżu  morza, 
niedaleko naszego dzis ia j Z łotobrzegu, ką p ie 
liska  ba łtyck iego  u  stóp m orza, le tn ią  rezy
dencję nazwaną —  zupełn ie ja k  u  po lsk ich  
P iastów  — ' Kazim ierzem . T am ' spraszał, b y 
wało, całe m iasto, mieszczan z żonam i i  cór
kam i, gościł ich, k a rm ił i  po ił, a gdy b ra k ło  
p łyn n e j go tów k i w  kasie, szedł s k a rb n ik  ks ię 
cia fio Zarządu m iasta : tak iem u panu n igd y  

, n ie  godziło śię odm awiać. Ba, trzeba by ło  od
w za jem n iać się za gościnę, a w ięc nowe serie 
ba lów  i  p rzy jęć  w  samym cichym  dotąd K o 
szalinie. Na ratuszu, k tó ry  s ta ł W środku ry n 
ku , gdzie dziś sterczy zniszczony pom n ik  F ry 
de ryka  W ilh e lm a  I, o tw ie ra ły  się podwoje. 
S e tk i s rebrnych pucharów , z k tó ry c h  s łyną ł 
skarb iec m iasta, znoszono na stoły. Uczta za
czynała się od nowa, w  s ty lu  renesansu.

Od ro k u  1602 do 1618 rezydow ał w  Kosza
lin ie  Franciszek I,  ks iążę-b iskup kam ieńsk i, 
synow iec Kazim ierza , w ie lk i m iło ś n ik  po lo
w ania . O dbudow ał on kap licę  zam kową, s ta ry  
kośció ł pocysterski, w zn iós ł pa łacyk  w  ogro
dzie zam kow ym , za łożył to r  d la  jazdy kon ne j; 
goniono tam  i strzelano do celu. N a jba rdz ie j 
u p a m ię tn ił się zam ów ieniem  m a low ide ł do 
k a p lic y  zam kow ej. Sprowadziw szy m is trzów  
ho lendersk ich , kaza ł ozdobić ściany k a p lic y  
scenami z dz ie jów  swych p iastow sk ich  ojców . 
Szczególnie Bogusław  X , pradziad, n a tu ra  
bu jna , p ą th ik  do Jerozo lim y, dostarczy ł K a z i
m ie rzow i w ie lu  tem atów  do tych  m a low ide ł. 
K ośza lin iacy p a m ię ta li tego księcia. W iedzie li, 
ile  p ien iędzy kosztowała ich o jców  aw an tu ra  
w  ro k u  1475, k ie d y  un ies ien i gn iewem  na 
k i lk u  dw orzan m ieszczanie na pa d li na zamek 
w  Canowie obok K osza lina i  w z ię li ks ię c ia  do 
n iew o li. Bogusław  X- n ie  p ro testow a ł, p o zw o lił 
się p rzyw ieźć na d ra b in ia s tym  wozie do m ia 
sta, lecz gdy sprawa się w y ja śn iła , gdy miesz
czanie och łonęli i  z w szys tk ich  osad k ra ju  nad
c iągnęli rycerze na ra tun ek  księcia, ze śm ie
chem na ustach na ło ży ł mieszczanom w  Kosza
lin ie  3.000 gu ldenów  k a ry  i  p o d a rk i d la  dw o
rzan i c iężk i ładunek srebra d la  obrażone; 
księżnej.

Jeszcze jeden, ale ju ż  osta tn i książę z ro d u  
P iastów  m ieszkał w  Kosza lin ie . B y ł to U jry k , 
w ie lk i m iło ś n ik  tu rn ie jó w , ćw iczeń ryce rsk ich  
i  s trze lan ia  do celu. P rzebyw a ł częściej 
w  Szczecinku n iż  w  Kosza lin ie : W ybudow a ł 
tam  no w y zamek, dziś n ie  is tn ie jący. A tm o 
sfera Kosza lina n ie  odpow iada ła jego gustom.

Mieszczanie K osza lina znani b y li z' c iężkie
go dow cipu, Z fa ta ln ych  pom ysłów  i  pechpwo- 
ści. B i l i  się w  średniow ieczu z Kołobrzegiem , 
z K o rlin e m , zn iszczyli k lasz to r w  B ukow ie . Za 
w szystko przychodz iło  im  w  rozrachunku  
ostatecznym  płacić, przepraszać, ponosić kon 
sekwencje. B y li przedm io tem  d rw in  całego 
księstwa.

A  p ra cow a li b ie d a c y 'w  pocie czoła. Rze
m ieś ln icy , złączeni w  cechy, w y ra b ia li sukno, 
p iw o, różne sprzęty z drzewa, szku ty  dó po
ło w u  ry b  na jeziorze Jam no i na m orzu. Na 
p lacu św. M ik o ła ja  m o d lil i się do pa trona  fa l, 
w  kap liczce dziś zniszczonej. W  szkutach za
puszczali się aż po D anię i  po Szwecję na po
łó w  śledzi. Do Hansy b a li się zapisać, bo zbyt 
drogo kosztowało. D opiero książęta P iastow ie 
ich  rozrusza li i  na uczy li d w o rn ie j żyć, poi***



Tować sposob bycia i wydawać, pieniądze 
z wdziękiem.

W ojna 30-le tn ia  po łożyła  kres świetności 
n jias ta  zajm owanego na przem ian to  przez 
ka jżerlików :, to przez Szwedów, jednych i d ru 
g ich nakłada jących ciężkie ko n tryb u c je  i  k w a 
te ru jących  u  mieszczan i  w ieśniaków . Szczy
tem  nieszczęść b y ł pożar w  ro ku  1718, w  k tó  - 
ry m  .spłonęło całe m iasto, w y jąw szy  kościół 
M a ria ck i, baszty i  m ury . F ry d e ry k  W ilhe lm , 
-ojciec F ryd e ryka  I I ,  b y ł zm artw iony  klęską, 
da ł pieniądze. . P rzy  w y s iłk u  społeczeństwa 
m iasto odbudowało się doskonale i w  bardzo 
szybkim  tem pie. To co. dziś, w  1945, w id z im y  
ze.zgliszcz na ry n k u , to reśz tk i w łaśnie w ó w 
czas powznoszonych, je d n o lity c h , ' brzydk ich , 
w  p ru sk im  s ty lu ,pobudow anych  gmachów..

D ru g i ro z k w it m iasta za c ią ł się po. kongre
sie w iedeńskim  od 1815 roku , k ie dy  Kosza lin  
obrano na stolicę re je n c ji. Jak niegdyś dw ór 
ks iążąt P iastów , ta k  teraz prezes re je n c ji 
i  sztab u rzędn ików  p rzyczyn ił się do pom yśl
ności m iasta. Kosza lin  n ie  m ia ł tak  rozw in ię 
tego ha nd lu  i  przem ysłu ja k  S łupsk, n ie  m ia ł 
p o rtu  i cha rak te ru  m orskiego ja k  Kołobrzeg, 
ale jako  cen tra la  w ładz w y b ija ł się coraz 
ba rdz ie j na czoło m iast na obszarze m iędzy 
Szczecinem i Gdańskiem .

Z  re jen c ją  p rz y b y ł sąd okręgowy, urzędy, 
liczne szkoły. D awną szkołę łac ińską zam ie
niono na g im nazjum , o tw a rto  sem inarium  na
uczycielskie, późnie j w  ro k u  1890 przenie
siono z Chełm na do Kosza lina Szkołę kadetów , 
założoną przez F ryd e ryka  I I .  W ybudowano dla 
n ie j u stóp gó ry  Chełm  kom pleks w span ia łych 
bu dyn ków  p rzy  u l. G dańskie j. Cała dzie ln ica 
wschodnia, tzw . przedm ieście F ryde ryka  W il-  
he lm a I I I  pow sta ło  w  tym  okresie, po ze
rw a n iu  m u ró w  m iasta i  regh lae ji nowego 
p lan u  zabudowy. L iczne koszary stanęły na 
pe ry fe riach , p iękne szkoły w ew nątrz. Przed 
w ybuchem  osta tn ie j w o jn y  is tn ia ło  tu  5 w ie l
k ic h  gm achów szkół powszechnych, sem ina
r iu m , pedagogium  dokto ra  Reusse’a, liceum , 
przedszko le,'szko ła w ydzia łow a, szkoła zawo
dowa, ro ln icza  i inne. M iastem  urzędów, szkół, 
koszar, re n tie ró w  i em erytów  b y ł Koszalin, roz
budow any szeroko w  zie leni, sadach, na lic z 
nych przedm ieściach ciągnących się k ilo m e 
tra m i w zd łuż a r te r i i k u  m orzu, k u  górze 
Chełm , k u  Rogaczewu — Rogzowie.

Oko ekonom isty mogło spocząć Z zadowo
len iem  na innych ob iektach. Przede wszyst
k im . na w ie lk ie j fab ryce pap ie ru  nad dolną 
Dersęcińą, za trudn ia jące j w  dobre j k o n iu n k 
tu rze  do tysiąca robo tn ików . P rodukowano 
\y  n ie j dziennie 7(1000 kg  pap ieru  różnego ga
tu n k u , Dał&j fa b ry k a  konserw  ry b n y c h , 'w ła 
sność W-aldemana, W yspecja lizow ała się ona 
też w  rzucaniu na rynek  setek, tysięcy „p ie rs i 
gęsich“ . Gęsi skupowano masowo w  chudym  
stanie, ze ścierniska, jcs ien ią  w  Polsce, a na 
św. M arc ina, po utuczeniu, rozprowadzano po 
N iemczech i innych kra jach . W ytw ó rn ie  m a- 

. szyn ro ln iczych  czyn iły  zadość potrzebom  za
plecza pomorskiego. P rze tw ó rn ia  teksty lna  
ln u  tem uż służyła celowi.

W o jskow y m ia ł się czym interesować w  K o 
szalin ie! Nowoczesne liczne koszary na wschód 
od m iasta odbiegały szczęśliwie od nieznośne-, 
go pruskiego s ty lu  la t  w iihe lm iń sk ich . L o tn i
sko p rzy  dzisiejszej u lic y  Jana z* K o lna  i stacja 
sam olotów wodnych w  Uniesjach, ja k  i fa 
b ry k a  sam olotów w o jskow ych, późniejsze za
k ła d y  A m bi, św iadczyły  o gotowości w o jenne j 
k ra ju .

Doskonale rozbudowana sieć dróg szoso
w ych , tra m w a j e lek tryczny  w  mieście i  do
jazd tak iż  do wybrzeża w  M ie ln ie  i Uniestach 
u ła tw ia ły  m ieszkańcom  kom unikac ję . W y
obrazić sobie można, ja k  la tem  m iasto pusto
szało, a ja k  ożyw ia ło  się morze ze sw ym i k ą 
p ie liskam i, k tó re  leżą w zd łuż wybrzeża^ od
ległego o 10 km . Zarów no m ie jsca nad śród
lą do w ym i jez ioram i, nad Jam nem  i B ukow em * 
m ie jscowości Jamno, L ib u sz , Łazy, Osiek,

' Bukow o, M ie lno  W ie lk ie  i M ałe, Z łotobrzeg, 
ja k  i inne p u n k ty  m orsk ie  aż do Kołobrzegu, 
a na wschód aż do po lsk ie j gran icy  do, .Żar
nowca ro i ły ,  się od le tn ikó w .

Dziś te ośrodki m orsk ich  k ą p ie li za lud n iły  
się postaciam i brązow ym i i różow ym i ludzi, 
m ów iących tak  ja k  niegdyś m ów ili- m ieszkań
cy tego pobrzeża. B a łty k  p rzypom n ia ł sobie, 
znowu dźw ięki, w ib ru ją ce  tu  przed 300—400 
la ty . Poszli , ci, co charczeli „P om m ern“ , z ja 
w i l i  się c jj.c o  zawodzą śpiewnie: M orje , Po- 
m o rju  —  Morze, Pomorze. Ciemn-obłęRitną, 
Lśniącą, nagrzapą w  słońcu fa rbą  ście li się 
B a łty k  na n iep rze jrzane j przestrzeni do stóp 
nowych panów i liże im  z radością stopy. Cie
szy się poczciwy b ry tan , s ta ry  »Bałtyk, że go 
z Kosza lina odw iedzają goście W idz i flagę 

’ b ia ło -czerw oną, co z góry Chełm  i baszty je j 
nad -kra jem  powiewa. Uroczysko Białoboga, 
późnie j las k u ltu  M a r ii szum i s tu le tn im i buki. 
źe zaw ładną ł m m  znowu lu d  ze szczepu Po
m orzan, lu d  s łow iański, przyrodzony jego 
k ró l i pan.

Stanisław Helsztyński

N " 51 _____________

Wszystkie wydawnictwa, nadsyłane do re
dakcji. będą odnotowywane w specjalnej ru 
bryce. .

Recenzje zamieszczane będą jedynie z ksią
żek nadsyłanych bezpośrednio pod adresem 
red akcji.

Wydawcy i autorzy proszeni są o przysyłanie 
M w ości możliwie w dwóch egzemplarzach

O D R O D Z E N I E Str. ?

M A R I A  K U R Y L U K

8notkania z Niemcami
Po raz pierwszy w życiu jestem  nad morzem.
Stoję na jego wybrzeżu, zanurzam  stopy 

w ciep łym  piachu, patrzę.
Sądziłam, ze w rażenie będzie potężne. 

W ie lka  sadzawka. —  To B ron ia , nie tracąca 
nawet tu ta j sceptycznego w yrazu  tw arzy, .'wy
rzekła  te słowa podnosząc b rw i i brużdżąc 
czoło. W ia tr  un iós ł te ok ruchy  lu dzk ie j m o
wy, szum m orza je  po rw a ł, un ices tw ił. T u ta j 
w  Sopocie, morze w idz iane z ogrodu zd ro 
jowego, rzeczyw iście nie jest w ie lk ie .

Szum m orza! Będąc dzieckiem  chodziłam  
często do jedne j z naszych sąsiadek, k tó re j 
nie znosiłam , ty lk o  po to, by móc przyłożyć 
do licha dużą, p iękną muszlę o w n ę trzu  ró 
żow ym  ja k  .mięso łososia. Pchchch, chchch, sss. 
Podniecona w s łuch iw a łam  się. w  ów  ta je m n i
czy szmei. W racałam  do domu i  prosiłam  
m atkę, by  opow iadała o m orzu. Bo ty le  już  
w iedzia łam , że gdzieś jest o lb rzym ia  woda 
i  że tam  „p ły w a ją “  tak ie  cuda.

O sobliwe by ło  to opow iadanie proste j ko 
b ie ty , k tó ra  n igdy m orza nie  w idz ia ła . N ie- 
m ia ła  w yobraźn i i pow tarza ła  zawsze tę samą 
h is to rię  w yczytaną w  s ta rym  ka lendarzu
0 w ie lo rybach  i o „ ty c h  babach, co ogon m ają  
za m ia lt nóg“  i  ty lk o  na nieszczęście okrę tom  
na m orzu się po jaw ia ją . B y ła  to. cała je j w ie 
dza o morzu. Jeśli m a tk a .w  tak ich  chw ilach 
nie  m ia ła  p iln ie jsze j robo ty  —  zawsze bowiem  
pracow ała , rzadko odpoczywała — byw ało ; 
że się zam yśliła . —  M ów ią , że ono jes t bez 
początku i bez końca. —  P a trzy ła  przed sie
bie. — Tego zrozum ieć nie mogę. -r- Co to 
znaczy, mamo? —  py ta łam  zawsze. — Ażebym  
ja , dziecko, w iedzia ła . M ów iła m  ci przecież, 
że sama nie  rozumiem... —  rzek ła  i  zam ilk ła . 
Raz, pam iętam , m atka  d łuże j an iże li zw yk le  
zastanaw iała się nad tym. co pow iedziała . — 
Jak to może być —  „bez początku i końca“ ? 
T ak jes t ty lk o  w  m od litw ach , o Bogu. —
1 spostrzegłszy palącą się żądzę w  m ych 
oczach, by  w łaśn ie  o n im  w iedzieć w ięcej, 
bu rknę ła ;

i —  No, odczep się już. Zawsze łazisz gdzie 
n ie  trzeba.

v W estchnęła głęboko. Często tak  Wzdychała. 
.W m ia rę  ja k  dorasta łam  .i ja k  w zb ie ra ła  we 
m n ie  żądza w iedzy, rozum ia łam  co owe west
chnienia znaczyły: —  O Boże, jacyśm ^ ciem ni,, 
ciemni...

I  tak  powstała jedna z m ych tęsknot. N ie \* 
m ogłabym  je j nazwać „tęskno tą  za. m orzem “-. 
B y ła  bow iem  czymś o w ic ie , w ie le  szerszym:

•  gdzieś jest w ie lk i św iat, 'panie piękne, z ło to 
włose i tak ie  „z  ogonem“ , gdzieś są tajem nicze 
lasy, gdzie ży ją  cudne papugi, k tó re  s ię 'zna  
ty lk o  ? obrazków, gdzieś dzie ją się n ies ły
chane, n iepoję te spraw y i  szumi morze,, co . 
jest „bez początku i bez końca“ . ,

S to ję teraz nad tą w ie lk ą  wodą. W słuchuję 
się w  szum morza, ja k  k iedyś w  dzieciństw ie 
w s łuch iw a łam  się w  szum rndszli.
, Nie. lu b ię  hałasu, łoskotu, Szum m orza to 
ca innego. Jak pod w p ływ e m  m uzyk i, tw orzą 
się w e mnie, rozw iązu ją  prob lem y. Można by 
godzinam i leżeć w  p iachu i  słuchać.

G dyby w łaśnie n ie  dokonyw a ły  się na pew 
ne j przestrzeni św iata, k tó ra  nazywa się P o l
ską, tak  w ie lk ie , historyczne w ydarzenia ’, 
k tó re  m arzyć i odpoczywać nad po lsk im  m o
rzem  nie pozwalają...

„M A N  M USS G EHO RSAM  S E IN !“
Siedzę w  ogrodzie zdro jow ym , k tó ry , - j a k  

w iem  z opow iadania w iarogodnych ludzi, k ie 
dyś b y ł u trzym any wzorowo, teraz jest za
n iedbany i  służy za pastw isko. M am  nadzieję, 
że -Zarząd M ie js k i m iasta Sopotu .znajdzie" 
w  n ieda lek ie j przyszłości czas, by  zająć śię l. 
tą sprawą.

Na skwerze dw a j chłopcy' pasą k row y . ■
Od. morza, zbliża się jęgomość w  spoden

kach /kąp ie low ych, po d trzym u jąc  różowo b ły 
szczący ja k  u w iep rzka  a o nieco w y p u k łe j' 
l in i i  brzuch. Jest ju ż  tak  b lisko , że dostrze
gam jego chw ie jne, tańczące k ro k i. Tw arz 
ma nalaną, oczy duże, w ypuk łe . Z b liża  się do 
krowy.- Klęka, przed nią. C hłopcy odw racają 
się chcąc u k ry ć  śmiech. 'W njpskuję z tego,, 
że są N iem cam i. Dziecko n ien iem ieckie  śm iajA  
loby  się na .te n  w id o k  w  żywą tWa-rzi

T łu s ty  jegomość uznał w idocznie, że dość 
ubóstw ian ia  k ro w y , podnosi śię z kóian, obej
m u je  k ro w ę  za szyję, ca łu je  ją  n ib y  uroczą 
pannę w  pysk, po czym bez iło w a  bierze Za 
łańcuch i c iągnie za sobą. Chłopcy przestają 
się śmiać — jegomość oddala się z . k row ą  
w  k ie ru n k u  morza. Z ryw a m  się, ciekawa da l
szego ciągu.

Jeden- z chłopców — m a tw a rz  przem iłą  
’ z czupryn!} spadającą na czoło — zbliża się 
do m nie. M usia ł dostrzec, że patrzę na n iego - 
z przyjem nością, bo śm ia ło przem awia do 
m nie:

— Was tun? K ann ich nachlaufen und ibm^ 
die Kuh. wegnehmen?

Boi się trochę. Może tam ten m u coś zrobi?
C hłopak ma piękne oczy Źrenice ko lo ru  

błękitnego na m ia ł stłuczonego szkła, rzęsy 
długie, gęste i czarne. ’

O dpow iadam  poważnie (trudn o  być oschłym  
na w id o k  ładnego dziecka);

— Tak. możesz to uczynić A czyje - są k ro 
wy? s

-— D ie gehören einem poln ischen W irt.  W ir  
müssen sie. hüten.

Chłopak puszcza się biegiem. Idę  za nim . 
K row a, k tó ra  w raz z jegomościem zn iknę ła  
ju ż  za. W ydm am i. p iachu, jes t znów  w  orb ic ie  
naszego w idzenia. Jegomość u s iłu je  ją  w c iąg
nąć do morza. Ni® odbyw a się to bez czułych 
gestów. M im o  to .zw ie rzę ryczy wniebogłosy.
% Plaża jest zupełn ie pusta.

S toję o  parę k ro k ó w  za chłopcem. S tw ie r
dzam, że Zaszła w  n im  .nagła zm iana. Czyżby 

• już  się n ie  bał?
"" K rzyczy  do jegomościa patrzącego nań id io 

tycznym i oczyma:
— Geben Sie die K u h  h e n  hören Sie! 
Tam ten wcale n ie  słucha. Znów  k lę ka  przed

krow ą  i  czule zńchęca ją  do w ykąpan ia  się 
w  morzu.

N im  się obejrza łam  —  w  opalonej pięści 
chłopca b łysną ł nóż.

—  G ibst d u  die K uh , h e r s t e ?
Z m ie n ił ton.
Robię, jeszcze dwa k ro k i w  przód.
Chłopak trzym a nóż z ty łu , uk ryc ie  i  chytrze 

ja k  zbrodn iarz. Co on zam ierza zrobić?
Nagle się odwraca.. Spostrzegł m nie. S zkar

ła tn y  rum ien iec ok ryw a  jego tw a rz  i  szyię. 
ale w ne t chłopak blednie, z b ity  z tropu . Rę
ka  jego trzym a jąca  nóż w suw a się powoln ie  
do kieszeni spodni.

In te rw e n iu ję . Od jegomościa porządnie je - 
dzie wódka. Zagaduję .go uprze jm ie , że ba r
dzo m i p rzy jem n ie  poznać takiego m iłośn ika  
zw ierząt, bo ja  rów nież itd . -W y n ik '— po
m yślny. Jegomość sam odprowadza krow ę  
na pastw isko (tzn ogród zdro jow y).

Siadam znowu na ławce.. C h łopak udaje, 
że n ic  się nie stało i  jakoś zanadto głośno — 
w  po rów nan iu  z poprzednim  zachowaniem  ■ 
się — rozp raw ia  ze swoim  towarzyszem. 

P rzyw o łu ję  go.
Zb liża  się w o lnym  k rok iem . Znów  blednie
— Ile  masz lat?
— Trzynaście. )

. — Co rob iłeś w  H itłę rju ge nd?
S zkarła t rzuca się na jego tw arz.
—„ Ic h  habe der H itle r ju g e n d  n ic h t ange

hört. —. W idać, że kła rh ie . < ,
N ie reagu ję na tę odpowiedź, py ta n i dale j 

spbkojnym  głosem:
— Jak c i się podobało w  H itle rjugend? , 
C hw ila  m ilczenia. P o te m :.
— Ich  hab m ich -d o rt schlecht ge füh lt. 
Opuszcza głowę.
— D a j nóż.
Posłusznie, bez zawahania w y jm u je  fiń s k i 

nóż i poda je m i go.
— Co chciałeś zrobić?
U n ika  mego w zroku. Po c h w ili;
—  Angst w o llt  ich ihm  n u r  einjagen.
*— A  dlaczego chciałeś go nastraszyć? W i

działeś przecież, że b y ł p ija n y . Dlaczego m ó
w iłeś do niego per ty?

Chłopak czuje, żę n ie  sposób un iknąć od
powiedzi. Podnosi głowę i  znów, śm iało:

—  Ńąs tak  uczono, że ¡tak trzeba z Pola
kam i.

— I  ja k  myślisz, by ło  to słuszne?
Chłopak pa trzy  m i badawczo w  oczy. Nie

w id z i w  nich nienawiść), w id z i, ty lk o  powagę,. 
Decyduje s ię  na odpowiedź: -

— M ań muss» gehorsam sein. M u tte r sagt 
uns das im m er.

B ierze m nie nagłe złość, tracę c ie rp liw ość 
N ie ja  będę m u m ów iła , ja k  trzeba, co złe 
i co dobre, n ie  ja  przecież będę, go w ych ow y
w ała. Pójdzie sobie w net do, N iem iec, a. tern 
go ju ż  nauczą.

Nauczą?
Nauczą —  nowego posłuszeństwa ? O. nie 

trzeba. N iem cy to posłuszny naród.
Przeobrażą ich dusze?
Jeśli naród sam się do tego nie  zabierze,.. 
K ie d y  w ró c iła m  do domu, noża w  m oje j 

kieszeni ju ż  n ie  było. B y ła  na tom iast dziura, 
.przez k tó rą  w ylec ia ł.

W Y S IE D L E N IE  N IE M C Ó W  Z G DAŃ SKA
A u to  m kn ie  przez zniszczony Gdańsk. Tu 

i ówdzie sto ją  tru p y  fasad świadczące o mi~ 
Ł o n y m  p iękn ie. Gdańsk leży w  gruzach. D u
że napisy: BÖP — B iu ro  O dbudowy Portów .

Szare, ja k b y  popiołem  przysypane N iem k i 
ciągną na prędce sklecane* w ózk i z . g fa ta m i 
i tobo łkam i, w  u licę  skręca ko lum na po lskich 
żołnierzy,, na jednym  z mocno zniszczonych 
dom ów napis: sto łów ka P o lsk ie j P a r t i i  So
c ja lis tyczne j i para buchająca z okna, a nad 
tym  \vszystk im  wysokie, zachmurzone niebo, 
tu  i ówdzie przecinane je z io rka m i b łęk itu .

Jesteśmy na dw orcu. Ze mną- po lsk i k a p i
tan. P rzyw o łu je  k ie ro w n ika  transportu , 
N iemca. K a p ita n  sa lu tu je , podaje m i dłoń.

—  Spe łn iłem  obowiązek, pozostaw iam  pa
n ią  samą. Może pan i swobodnie porozm awiać.

Rozglądam się, N ie; chcę w ie rzyć oczom.

„ M it  T ränen und Jam m ern 
W ird  n ich ts bestellt,
M it  S ichel und H am m er 
Beste llst du die W e lt!“

W iersz jest nam alow any dużym i l i  te ra p ii 
,na b ia łe j tabliczce, k tó rą  przym ocowano do 
pierwszego wagonu za lokom otyw ą. Nad

n im  —  p o rtre t S ta lina. W około —  czerwone 
chorąg iew ki.

W ogóle czerw ien i jes t dużo. Każdy wagon 
jest n ią  udekorowany, czerwona wstążeczka 
tk w i w. k la p ie  niejednego surduta, niejednego 
damskiego płaszcza.

K ie ro w n ik  transp ortu  m usia ł dostrzec m oje  
zdum ienie, spieszy bowiem  z w ytłum aczę -' 
niem :

:— To jes t transport N iem ieck ie j P a r t ii A n 
tyfaszystow skie j.

P atrzy  m i badawczo w  oczy. Czy te m agi
czne słowa w y w a rły  wrażenie?

*■ Na torze z praw a stoi d ług i sznur czerwo
nych  Wagonów, tow arow ych. D rz w i wagonów 
są szeroko o tw arte , u p łyn ie  jeszcze sporo cza
su n im  transp o rt ruszy. P rzy drzw iach spu
szczone ruchom e schodki.'

Na torze z lew e j s trony  sto i k iik a  w agonów  
osobowych W  oknach dużo dzieci —  czyste, 
ładn ie  uczesane.

— To jest wagon a rtys tów -a n ty faszys tów —  
tłum aczy k ie ro w n ik  transportu .

K iw a m  głow ą,' n ic  n ie  m ów ię. Ruszam do 
wagonów z prawa.

Idę od wagonu do wagonu. Są ,czysto w y 
miecione, je s t. ic h  rów nież odpow iednia ilość, 
by ludzie  w  n ich  m og li swobodnie się po ru 
szać. P raw ie  w  każdym  wagonie zna jd u ją  się 
łóżka połowę, k tó re  c i w y jeżdża jący p rzy  ta 
szczyli tu  d la  wygodniejszej-, jazdy. N a jw ięce j 
jest kob’iet, m łodzieży i. dzieci. N ie  b ra k  je d 
nak i  mężczyzn.

Zdum iew a m nie w ie lka  liczba tych gdań
skich antyfaszystów. Skąd się nagle w zię li?

Od tego pytan ia  zaczyna się rozm owa 
z N iem cam i. Na tym  dw orcu, w  obliczu tych 
czerw ien ią um ajonych wagonów i  N iem ców 
poruszających się swobodnie wśród żo łn ierzy 
po lsk ich  i czerw onoarm istów , opanowała 
m nie dręcząca m yśl.

K ie ro w n ik  transp ortu  zapytu je , czy chcę, 
żeby m i odpow iadał po n iem iecku, czy po ro 
syjsku. M ó w i rów nie  dobrze po rosy jsku  ja k  
po niem iecku.

— O, — pofviadam  — gdzie' się pan nauczył
tego języka? , " '

— Rodzice m oi b y li N iem cam i, ale ż y li 
■w Rosji. W czasie re w o lu c ji 1918 ro ku  dosta
liśm y  się do Polski. Później os ied liliśm y się 
w  „D anz ig “ . "

— Uciekliście?
' Czy m i się to ty lk o  zdaje — k ie ro w n ik  jest 
zaskoczony m oim  pytan iem , k tó re  rzuc iłam  
m imochodem — jakaś niepewność m a lu je  się 
w  jego oczach, O dpow iada:,

— Nie. nie. Ja n ie  by łem  bia łogw ardzistą . 
A n i ja , ań i m ój ojciec, Po prostu  zaw ierucha 
wojenna. V ö lkerw anderung. ^

N ie py ta łam  go o to.
’ —  A  teraz — dodaje — jadę do N iem iec. Do 
ojczyzny. Proszę' pomyśleć —  n igdy tan i nie 
byłem.

M a kędzierzawe w łosy, nieco wystające ja k  
u lu dz i wschodu kości policzkowe. Na N iem - 

. ca n ie  wygląda. Czyż on i Wszyscy -stojący tu  
w oko ło  m nie w yg ląda ją  ńa potom ków  te j po
noć w span ia łe j rasy, k tó re j czystość, w edług 
te o rii A lfre d a  Rosenberga, w yw odz i się ód 
G erm anów? Cóż za straszny w  swych kon
sekwencjach m it, -ta „Rassentheorie“  k rw a 
w e j spó łk i H itle r-R osenberg ! I  ty lk o  w  ta k im  
narodzie ja k  N iem cy m ogła powstać tak  pe r
fid n ie  rozbudowana teo ria  « . wyższości rasy 
germ ańskiej.

Pow iadam , że ty lk o  w  n iem ieck im  narodzie. 
K tó ry ż  naród jeszcze- b y ł tak  predestynow any 
do p rzy jęc ia  h itle ro w s k ie j ideologii? K tó ry  
jeszcze naród posiada taką m ito log ię  ja k  
N iemcy? Czym jest saga o N ibelungach? O - 
piewa się! w  n ie j zbrodnię, k re w  i zemstę. 
I  na te j m ito lo g ii, na sagach o tw ie )k im , boha
te rsk im  Hagenie, o ó iśc iw e j K ry m h ild z ie  \)vy« 
chow yw a ły  się od w ieków  n iem ieck ie  dzieci. 
I  n ie  było  nauczyciela czy wychow aw cy, 
k tó ry  by pow iedzia ł, w ytłum aczy łn iem ieck ię - 
m u dziecku: w idzisz, ten Hagen to w cie len ie  
złą, okruc ieństw a. Nosi w sze lk ie  cechy bestia l
stwa. Jest szatańsko przebiegły. N iew inn e 
go- Z yg fryda  m ordu je , k ie dy  ten bez zbro i, 
naęhylony nad źród łem  pokrzep ia się wódą. 
Ażeby K ry m h ild ę  jeszcze bardzie j załamać, 
k rddn ie  je j. skarb zdobyty przez Z yg fryda  
w k ra in ie  N ibe lungów  i top i go w  Renie, w  le- 
rriu ty lk p  w iadom ym  m ie jscu. Ten sam H a
gen nie  waha się odwiedzić K ry A h ild y , k iedy  
iW żałobie pogrążona s ie dz i.n ad  ka ta fa lk ie m  
Z yg fryda . Przyszedł „z łożyć je j kondo lenoje“ ! 
M ito log ia  n iem iecka głosi, żre k ie d y  Hagen 
p rzys tąp ił do zm arłego Z yg fryda , ra n y  jego 
zaczęły k rw a w ić  na nowo. Hagen jednak nie 
zachw ia ł się ani na chw ilę.

Jak in te rp re to w a ł nauczyciel, w ychowawca 
lu d u  niem ieckiego, ponurą postać Hagena von 
T ron je? Hagen kłam ie. K ła m ie  ta k  oczyw i
ście 1 niedwuznacznie, że aż to rzuca się W o- 
czy. N auczycie l tłum aczy ł n iem ieckiem u dzie
cku, że byw a szlachetne k łam stw o, że Hagen 
w szystko co czyni, czyni w  im ię  wyższej 
p ra w d y  i. dlatego jest sym bolepi „des U rh e l- 
dentum s“ . Czy kiedyś zanalizowano przed 
dzieckiem  n iem ieck im  ową postać m itycznego 
germańskiego zbira? Co to by ła  zh ..wyższa 
p ra w d a “ ? T e j praw dzie było  na im ię : w ie r
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W  organ izac ji „Deutsche A n tifasch is tisc łie  
P a rte i“  k ry je  się zapewne nie jeden h it le ro 
w iec, ale ufam , że starzy, w yp rób ow a n i de- 
m o A a c i, n iezakłam ani n iem ieccy bo jow n icy
0 godność człow ieka wezmą k ie ro w n ic tw o  te j 
o rgan izac ji w  swoje ręce i  przeprowadzą że
lazną selekcję. ■

P ytam  rozm ówcę o tę ich  gdańską kom órkę  
p a r t i i antyfaszystow skie j. Skąd się w zię ła  
w ie lk a  ilość je j członków, co ro b il i za rządów  
H itle ra .

K ie ro w n ik  odpowiada, że za' an tyfąszystów  
uznano b. kom un is tów , socja listów , socjalde
m o k ra tó w  itd ., k tó rzy  n ie  za łam a li się, ale 
p rzyzw o itym i pozostali do zm ierzchu h it le 
ryzm u. Są tu ta j naw et tacy, —  pow iada — 
k tó rzy  siedzie li w  obozach koncen tracy jnych . 
Poza tym  do. p a r t i i an tyfaszystow skie j mogą 
należeć ci Wszyscy,; k tó rz y  n ie  na leżeli do 
N.S.D.A.P., do N.S.V., do N .S.-FrauenSchaft
1 innych  o rgan izac ji o charakterze p a rty jn ym .

—  W ięc aż ty lu  jes t tych .¿przyzwoitych“  
ludz i?  —  pow iadam . —• To n iem oż liw e . Co 
on i ro b il j  przedtem , gdzie b y li, k ie d y  inne 
na rody s ta w ia ły  zacięty, n ieraz z góry na k lę 
skę i  zagładę skazany opór h itle ryzm ow i?

W skazuję na m łodzież i dzieci. Czy te tu  
n ie  na leżały ani do H J ,. an i • do BDM , czy te 
m ałe dz iew czynki i  Chłopcy n ie  b y li „P im p - 
fa m i“  i czy ich n ie  uczono, że ty lk o  „D eutsch- 
land, D eutschland iib e r alles in  der W e lt“  i że 
Polak to jes t „d e r D reckpolacke, das p o ln i-  
sche Schw ein“ , k tó ry m  się gardzi?

Rozmówca, k ie ro w n ik  transportu , m a nieco 
zakłopotaną m inę.

Z  grona otaczających m nie  N iem ców  prze
ciska się w yso k i mężczyzna. M a jakąś p rzy 
k rą  tw arz . Może to ta jego zie lonkaw a cera? 
Nosi okrąg łą  granatow ą czapkę ;% daszkiem. 
T ak ie  czapki noszą niem ieccy robo tn icy  p o r
tow i. K iedyś, ludzie  w  tych czapkach, ludzie  
z p o rtó w  Ham burga, B rem y, K ilo n ii s ta n o w ili 
chlubę m iędzynarodowego p ro le ta ria tu . <

— M usim y naszej m łodzieży pozostaw ić 
ęzas do wewnętrznego oczyszczenia się — 
rozpoczyna. —  Seelische Bere in igung. —  M ó
w i, że trudn o  sądzić m łodzięż, k tó re j rodzice 
p ra w ie  zawsze zmuszeni b y li pod groźbą obo
zu oddawać s\ve dzieci do o rgan izacji h it le 
row sk ich . Teraz jednak weźm ie się tę m ło 
dzież w  żelazną, nową dyscyp linę i  otófczy się 
ją- specjalną opieką.

M ó w i o sobie. Jest kom unistą . Za p rzyna 
leżność do K P D  został zesłany do obozu kon 
centracyjnego, ale w ró c ił po ro k u f i  p u c o w a ł 
da le j ja ko  ro b o tn ik  po rtow y. A nty faszyśc i za, 
czasów H itle ra  żadnej a k c ji rozw inąć n ie  m o
g li — „d e r  T e rro r w a r zu gross“ .

P rzeryw a m u mężczyzna, w yg ląd a jący  na 
la t  65. Z w róc iłam  ju ż  poprzednio na , niego 
uwagę. T w arz  ma pooraną g łębok im i b ruz
dam i, a oczy-takie, że trudno  oderwać od n ich . 
spojrzenie. Jest w  n ich  przede w szystk im  o- 
grom ne znużenie,.

—  On kom unista , antyfaszysta! —  zaczyna 
tw a rd ym , podnieconym  głosem. — On śmie 
m ów ić, że jest cz łow iekiem , k tó ry  się n ie  spla
m ił. U m gefa lien b:st du , załamałeś się —. 
zw raca się do tamtego, wysokiego — załam a
łeś się i  sypnąłeś całą naszą’kom órkę !

O kazuje się,, że s ta ry  by ł przez w ie le  la t k ie 
ro w n ik ie m ' n ie lega lne j ko m ó rk i K P D  na te 
ren ie  Gdańska i  oko licy. T w ie rd z i stanowczo, 
że tam ten w sypa ł w ie lu  towarzyszy.

W ysoki ro b i się na tw a rzy  jeszcze bardzie j 
szarozielony. Zaczyna się bron ić, krzycząc:

—  K łam iesz! —  na w o łu je  ja k ichś  lu d z i —  
on i poświadczą k im  ja  jestem , ja k  się zacho
w yw a łem , a te n  tu  —  w skazuje n a . starego 
kom un is tę  —  der is t ja  fcerruckt, w a ria t, 
g łupstw a plecie!

Na to znów  stary. M ó w i bez patosu,, zw y 
czajnym , spokojpym  głosem:

—  Siedziałem  la ta  w  obozie ko n cen tra cy j
nym , ja  i  w ie lu  naszych towarzyszy. Tobie 
m am y to do zawdzięczenia. A le  an i się tam  
n ie  załam ałem , a iji tam  nie  'zg łup ia łem , ja k  
tw ie rdz isz . Ta pan i tu  —  w skazuje na m nie —
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nie przyszła nas sądzić. Jećtziemy teraz do 
N iem iec. Tam  się rozp raw im y. Jeśli m am y
jeszcze kiedyś coś znaczyć4 ja ko  naród, je ś lj 
m am y się podnieść z tego b ło ta  t— to tacy ja k  
ty  n ie  mogą -być m iędzy nam i.

—  On ca łk iem  zw a rio w a ł —  krzyczy  roz
pacz liw ie  w ysok i w  okrąg łe j czapce. —  M ein  
M ann w a r ’ um gefa llen , na so was! —  drze się 
na starego żona oskarżonego.

—  On m ów i sp raw ied liw ie , on m ów i p ra w - . 
dę —  odwracam  się do głębokiego głosu- za 
m o im i plecam i: Ż nów  sta ry  mężczyzna. A  m o- 
iże m i s ię -ty lk o  tak  w yda je? M óg ł w ie le  p rze
żyć... B ia łe  rżysko na chudych po liczkach —  
nie g o lił się przez k ilk a  dn i. —  To jes t czysty 
p a r ty jn ia k  —  m ów i o b y ły m  k ie ro w n ik u  n ie 
lega lne j kom ó rk i. —  Byłem  z n im  w  obozie. 
T ak ich  u. nas jes t mało. W iększość zdradziła  
partię . Tam ten s ta ry  to nasz tu te jszy ’ p rzy 
wódca —  er w a r und b lie b  Genosse. B y ł i  p o -11 
został towarzyszem. Ten tu  —  w  k ie ru n k u , 
wysokiego- — ten b y ł  k iedyś ' towarzyszem.

Zaczyna się ruch: Robi się gorąco. ; Lu d z i 
w oko ło  m nie coraz w ięce j. Proszę o spokój 
i usunięcie się gapiów. , .

M ów ię  do d\bóch starców : czemu n ie  poda
liśc ie  tych  danych k ie ro w n ic tw u  transportu , 
czy te j p a r t i i an tyfaszystow skie j?

' B y ły  szef k o m ó rk i m achnął ręką'. Có to 
m achnięcie może oznaczać? Po c h w ili m ó
w i:  —  O tym  opow iem  wszystko w  Niemczech, 
an der d a fü r b e fu g te n -Stelle. T u ta j tó  prze
cież sensu nie  m a i  n ie  ma z k im  o tym  gadać.

Odchodzi. , . ,
Rozglądam się za k ie ro w n ik ie m  transportu . 

Ten gdzieś znikł'.
Jeden z mężczyzn, św iadek te j sceny, ró w 

nież ro b o tn ik  po rto w y  zwraca się do m n ie  to 
nem persw azji. —  D o b ry  chłop stary, ale b a j-  
durzy. N ie  chcę b ro n ić  tęgo towarzysza — 
m ów i o w ysokim , sto jącym  jeszcze ciągle 
obok —  ale skąd tam ten może w iedzieć, k to  
wsypał, niech pani" powie?

Uważa m nie za na iw ną. N ié  odzywam  się 
słowem. ' .

Jak. w idm a s ta ją  nagle przede m ną nasi 
w sp an ia li towarzysze z, ta jn e j o rgan izacji, 
k tó rz y  zg inę li- z denunc jac ji prow okatora . 
S iedzia ł w  samej radzie  naczelnej organ izacji. 
Jego, k tó ry  zniszczył trzydzieści na jlepszych 
is tn ień  ludzk ich , ręka spraw ied liw ośc i n ie  do
sięgła. Po dokonan iu dzieła zniszczenia zw ia ł 
Z naszych szeregów bez śladu.

Odchodzę od grupy, otaczających m n ie N ië m - ' 
ców. N apraw dę nie  m am  ochoty baw ić  się 
w  sędziego w  spraw ie, k tó ra  jes t ta k  pogma
twana. Czy tam ci „an der. befugten S te lle “  
rozsup ła ją  sp lą tany k łębek heroizm u, c ie r
p ien ia, p raw dziw ego oddania p a r ti i,  zdrady, 
upodlen ia , szpiclostwa?

Zb liżam  się do ostatniego wagonu. Na zie
m i materace, na n ich  rozpostarte prześciera
dła. Leżą trz y  staruszki. Obok siedzi na to - • 
bo tku  starzec. Poprzez chm ury  słońce zsyła 
gorące prom ien ie , upa ł je s t d o tk liw y . Duszno. 
Jednej ze staruszek upadła g łow a w  ty ł na 
szynę. Poduszka zsunęła się na bok. Proszę 
m łodą N iem kę, k tó re j ła tw ie j n iż  m nie z b li
żać się do staruszki, b y  je j podniosła głowę 
i podsunęła poduszkę. Spełnia m oją  prośbę. 
S taruszka podnosi wychudzoną, żó łtą  d łoń 
i  k ładąc ją  nad oczyma o tw ie ra  z trudem  po-, 
marszczone, czerw onym i ży łka m i znaczone, 
po w ie k i i m g lis tym i oczyma pa trzy  na m nie.

—  Was g ib t es doch fü r  gute, Polen! —
, W estchnienie.

Obok n ie j leżąca chora p a trzy  na m nie  ży
cz liw ym  okiem . N ie je s t jeszcze ta k  stara ja k  
m i się zdawało. M a 55 la t. M ó w i zaledw ie 
parę. zdań, ale W n ich  w id z i się cale je j ży
cie. B y li zawsze b iedni. W  dom u dużo dzieci. 
O jciec i m a tka  wcześnie ich od um a rli. Zo
s ta li sami. Ona, najstarsza, zarabia ła  na ro 
dzeństwo i  s tara ła  się, by  na dobrych  lu d z i 
w y ro ś li. N ieste ty  —  m ów i cicho —  nie mogę 
powiedzieć, że ta k  się stało. —  B y ła  k ra w -  
czynią i do ' t e j  po ry  pracow ała w  tym  zawa
dzie, Jednak często Chorowała, szczególnie n a 1
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stawy. A  teraz, to ją  ju ż  zupe łn ie  rzuciło .., 
„W id z i pani, naw e t ruszyć się n ie  mogę. P rzy
w ie ź li m n ie  tu  na noszach“ .

—  Jak  to, n ie  m ogła się pan i leczyć?
—  D aw n ie j, to jeszcze jakoś szło.. C złow iek 

b y ł m łodszy i też inne czasy by ły . A le  odkąd 
ten H it le r  zaczął nam i rządzić, to ty lk o  c i coś 
m ie li, k tó rz y  do jakiegoś, tam  jego zw iąZku- 
należeli. Ja tam  do n ich  n ie  poszłam i  n ic  od 
n ich  n ie  chciałam . To przecież tem u jednem u 
cz łow iekow i ińam y to w szystko do zawdzię
czenia. D e r ha t ja  den T eu fe l' im  Leibe. 
W szystkich nas un ieszczęśliw ił.

Czworo staruszków  zgodnie p rzy ta ku je  gło
w am i. Tak, tak,, na stare la ta , tu łaczka i  to 
z powodu ta k ich  ła jda ków . M ów ią  szeptem, 
przykucnę łam  obok n ich  i słucham. Starzec, 
k tó ry  siedzi na tobo łku , ma —  97 la t. Został 
sam. Dzieci jego, synow ie i có rk i gdzieś roz
proszeni na fron tach , w  Niemczech. Czy ży
ją? N ie  Wie. A  do kogo jedzie? „M oże kogoś 
znajdę, droga pan i —  odpow iada łagodnje — 
a je ś li, nie, Bóg, k tó ry  do te j p o ry  p o zw o lił 
m i żyć, n ie  opuści m nie przecież w  m ych 
osta tn ich  godzinach“ . . Opowiada, że naw e t 
ciężko m u stąd odejść, zostaw ia tu  dużo do
b rych  znajom ych, k tó rz y  szczególnie osta tn io 
bardzo go wspom agali, bo zawsze z n im i d o - , 
brze żył.

—  O ni też w n e t stąd będą m us ie li w y  je 
chać —  tłum aczę. .

Starzec uśm iecha się. —  Oni? N ie, pani. To 
przecież Polacy, gute Menschen.

P ytam  się ich, ja k  się tu ta j czują na stac ji, 
czy im  czegoś n ie  trzeba.

O nie, im  w ca le dobrze. Położono ich  tu  na 
ziem i, bo m a ją  przyczepić specja lny wagon 
dla- chorych, to znaczy d la  nicp, bo w  tym  
transporc ie  na razie w ięce j chorych ń ie  ma.

L iczy  la t  40. Nazywa się M ą x  Sem raum , 
u ro d z ił się i  p racow ał w  Gdańsku. M ów i, że 
od 1925 ro ku  należy do K om un is tyczne j P a r t i i 
N iem iec. P rzy jśc ie  A rm ii Czerwonej ozna
czało jego oswobodzenie z obozu w  S tu tth o fie .
Jest to p ierw szy N iem iec napo tkany przeze 
m n ie  po k a p itu la c ji,  k tó ry  m ów i, że jes t szczę
ś liw y.

—  Jestem szczęśliwy; bo znów  jestem  w o l-  - , 
nym  człow iekiem .

A n i te, an i inne jego słowa n ie  p o tra fią  
rozproszyć m o je j n ieu fności. Z b y t w ie lk ie  są 
nasze urazy.

S łucham  co m ó w i o Polakach. W yraża się 
o n ich  ja k  n a jle p ie j. Jest rów n ież  ro b o tn ik ie m  
po rtow ym ; jednak z żalem m ó w i o tym  cza
sie, k ie d y  h itle ry z m  zagrażał Polsce i  ówcze
snemu W olnem u M ia s tu  G dańskow i. W ówczas 
k ie dy  rob o tn icy  niem ieccy zrzeszeni w  w o l
nych zw iązkach zawodowych w  Gdańsku, oraz 
n iem ieccy dem okraci i  kom uniśc i dem onstro
w a li p rzec iw  n iem ieckiem u . feszyzm ow i —  . 
„P o lacy n ie  szli z nam i, ale b y li p rzec iw ko  
nam “ . Jednak —  m ó w i — g łębokie zachodzą 
różnice m iędzy narodem  po lsk im  a n iem iec
k im . .M yśm y  dem onstrow ali, a có późnie j 
przyszło? —  Gorycz w  jego słowach. —  A  P o - , 
lacy!... To naród! —. P rzyk ro  m i. N ie w iem , 
czy m ów i szczerze, czy chce m i kadzić. A le  na 
co by  m u się to zdało? Jedzie w  inne strony, 
k to  w ie  czy się k ie d y k o lw ie k  zobaczymy. :

—  M ó j syn, jedynak, 15 la t, zg iną ł w  obo
zie. M n ie  w  tym  czasie trz y m a li w  obozie 
w  S tu tth o fie . Syn n ie  chcia ł w stąp ić  'do H it le r 
jugend. Z a b ra li. go do Gauerziehungslage® 
Neustadt. Tarń trz y m a li go dość długo. Ch ło
pak jednak  do H itle r ju g e n d  nie, chcia ł w stą
pić. Z a b ili go.

Może na iw ne i n ie tak tow ne  są te m oje sło
wa, a , je d n a k  nie  mogę się pow strzym ać: —*  
Jeśli to jes t praw da, to. p iękn ie  u m a rł wasz 
syn.

Chodzę tu ta j po te j s tac ji, jestem  tu ta j ju ä  
od k i lk u  godzin, rozm aw iam  z różnym i N iem 
cami. A le  an i jeden: z m łodych, an i jeden 
chłopak czy dziewczyna, an i jeden m ło d z ie j 
nieć n ie  odezw ali się słowem, k ie d y  się m ó w i 
o czynach h itle ro w sk ich . M ilczą.

d - -T a k ,  m a pan i rację. Le p ie j, że um a rł, 
an iże libym  m ia ł zastać po pow rocie  ź obozu 
h itle ro w ca  we w łasnym  synu. A le  chciałem! 
m ów ić  o inne j spraw ie. W łaśnie o te j różnicy! 
zachodzącej m iędzy nam i a *wami. —  W oła 
jakąś kobietę, k tó ra  się zbliża. M a zniszczo-
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ność k ró lo w i, w jem ość swemu panu G un th e - 
ro w i-k ró lo w i,  Gehorsam dem K önig , dem 
H e rrn  über Leben und  Tod. Czy to n ie  p rzy 
pom ina H itle ra  i k l ik i ,  k tó rą  r-ządzil?' Ten 
Hagen —  czy to n ie  p ro to typ  tego esesowca, 
k tórego żadne lu dzk ie  c ie rp ien ie  ju ż  w zruszyć 
n ie  po tra fi?

Owa w ierność, „das treue deutsche H erz“ , 
ja k  ją  op ie w a li poéci n iem ieccy, ta k  fa łszyw ie  
przez n ich  i  przez N iem ców  pojęta, w ierność, 
k tó ra  ug rkoszlkw iła  '.się w  n a jn iże j po ję te  
ślepe posłuszeństwo —  czyż n ie  stąła się 
i  tym  razem  tragedią narodu niem ieckiego? 
Bo jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że m am y tu  do 
czynien ia z narodem  trag icznym . N aród o sta- > 
re j,  w ie lk ie j ku ltu rze , k tó ry  z po jaw ien iem  
się na arenie h is to r ii A d o lfa  H itle ra , znów  
posłuszny, p rz y jm u je  ideologię h itle ro w ską  
i  w łasnym i rękom a w y rą b u je  ̂ otchłań, w  k tó 
rą  chcąc stoczyć inne na rody stacza przede 
w szys tk im  siebie. Czyni to z całą św iadom o
ścią, może i ze straćhem  w  sercu, ale posłusz
n y  rozkazom  ̂ .Führer a. *

K ry iń h ild a , owa przed zam ążpójściem . słod
ka , pe łna cnót k ró lew na , k tó ra  mszcząc je d - : 
mego. jedynego Z yg fryda  tw o rzy  ta k  p o tw o r
ną kazn ię ; giną w  n ie j wszyscy je j bracia’p 
wszyscy m il i  i  b liscy  je j sercu przy jac ie le , 
g in ie  ca ły dw ór k ró le w s k i G un thera  i  je j d ru 
giego męża, k ró la  Etzla. Czy t ą . K ry m h ild a  
n ie  przypom ina n iem ieck ie j dziewczyny, das 
tugendhafte  Gretchen, k tó ra  idzie w  służbę 
F iih re ra , jes t SS -F rau w  obozie koncen tra 
cy jnym ? T rzym a pejcz w  rę k u  i  okłada n im  
ko b ie ty  i  dzieci? ;

Jak K ry m h ild a  .w ykona ła  ów  szatański 
p lan? Od la t ży je  w  n iep rzy jaźn i ze swym  
bra tem  Gun.therem, k ró le m  B u rg u n d ii, na 
k tórego dworze ży je  straszny Hagen von T ron je . 
K ry m h ild a  rodz i syna. Jego na rodz iny są p re 
tekstem  do zaproszenia G unthera  i  dalszych 
.braci k ró lew sk ich , jegio św ity . —  Chcę się 
z w a m i pogodzić — zaw iadam ia podstępnie 
G un thera  •— przybądźcie wszyscy na m'ój 
dw ór, bedziem w ie lce  się weselić.

G iną wszyscy z w y ją tk ie m  kapelana. M o r
d u ją  się w za jem nie, g in ie  rów n ież Hagen, ale 
przed swą śm iercią zetn ie jeszcze g łów kę syn
k o w i K ry m h ild y . -• „ .

Hagen leży ju ż  w  ranach śm ie rte lnychv 
K rw ioże rcza  K ry m h ild a  nachyla się n a d -n im  
i  zapytu je  z szalonym b łysk iem  w  oku : „P o 
w iedz, gdzie uk ry łe ś  skarby N ibe lungów ?“  
U m ie ra jący  Hagen śm ieje się szatańsko: „Das 
so lls t du n im m er wissen, grim m e K ö n ig in !“

Chciw a i  zachłanna K ry m h ild a ! N aw et w  o-. 
b liczu  m orza k r w i m yś li o swym  skarb ie . Ha - ,  
gen, z k tórego serca w ydobyw a się ostatn ie 
tchn ien ie , n ie  \yydą ta je m n icy  skarbu, d la  
samej chciwości ty lko .

B y ło by  na iwne, gdybym  chcia ła tw ie rdz ić , 
\że N iem cy dlatego tak  upad li, bo m a ją  taką 
m ito log ię . N ie  to bow iem  decyduje o losach 
narodu. Jednak stosunek, ja k i w pa jano dziec
k u  n iem ieck iem u do po tw orów  m ito lo g ii ger
m ańsk ie j, stosunek pe łne j aprobaty — 'w p a ja ł 
rów n ież  w  duszę N iem ca u k ry tą  k rw io ż e r-  
czość, n ienaw iść, służalczość.

D z is ia j N iem cy znów  są posłuszni.
I  dlatego... y
Jeśli na kon fe renc jach  W ie lk ie j T ró jk i zo

stało postanowione, że naród n iem ieck i n ie  
zostanie wyniszczony, że m a p raw o do k u ltu 
ra ln e j odbudow y 1 że będzie m ógł w ejść 
w  sk ład rodz iny  narodów  m iłu ją cych  pokó j — 
to w  w ytyczen iu  dróg odbudow y k u ltu ra ln e j 
na rodu niem ieckiego —  i co z tym  idzie w  pa
rze, odbudowy' człow ieka n iem ieckiego —  w in 
na brać udz ia ł n ie  ty lk o  garstka  n iem ieckich  
'dem okra tów , ale w y b itn e  , jednos tk i z całęgo 
św iata, wszyscy ci ludzie , k tó rz y  zna ją psy
ch ikę  n iem iecką, .k u ltu rę  i obyczaje tego na
ro d u  i  k tó rz y  szczerze i  uczciw ie pragną, by  
t rw a ły  pokó j zapanował na świecie.

Trzeba ułożyć p lan re fo rm y  szko ln ic tw a 
niem ieckiego. Żeby n iem ieckie  dziecko zapo
znające s ię  z „N ib e lu n g a m i“  nie^ ulegało, ich 
k rw a w e m u  czarow i, żeby m ia ło  odpow iedn i 
hum an is tyczny stosunek do g łów nych postaci 
z „H erm annssch lacht“  ju nk ie rsk ie go  pisarza 
niem ieckiego H en ryka  von K le is tą , by  w ie 
dzia ło , co in n i w ie lc y  cudzoziemcy, ja k  np. 
R os jan id  A leksander Herzen, sądz ili i  p is a li
0 Goethem, którego w  Niemczech w yn iesiono 
na w yżyn y  n ie ty k a ln e j o lim p ijśkośc i. A le 
ksander Herzen, cz łow iek o gorącym  sercu 
(któż jeszcze tak  p iękn ie  p isa ł o Polakach, 
k tóż  jeszcze pośw ięcił ty le  stron swej p u b li
c ys tyk i spraw ie Polski?) p isa ł o Goethem, że 
„c h y li czoła t y l k o  przed G oethem -pisa- 
rzcm ". T rzeba ,. by N iem iec zachwyca jący się 
„H e ide rös le in “ , późnie j „W é rth e re m “ , a je 
szcze późnie j „Faustern“  i  „D ich tu n g  un d  
W a h rh e it“  —  w iedz ia ł rów n ież ja k i stosunek 
m ia ł ten w ie lk j ' Goethe, ale z im ny cz łow iek 
do*W ie lk ie .f R e w o luc ji F rancusk ie j. I  że w  „ I -  
ta lien re ise “  bardzo fa łszyw e, ' “ba, m aw ęt na
iw n e  są jego poglądy na sztukę"m alarską.

Trzeba obudzić k ry tyczn e  m yślenie w  tym  
narodzie, k tó ry  k ry ty c z n ie  m yśleć n ie  um ie.

G igantyczne zadania czekają lu d z i dobre j 
w o li. W ie lk ie  po le dz ia łan ia  m a  przed sobą 
w ychow aw ca lu d u  — .nauczyciel, p ro fesor 
n ićm ieck i. . A le  skąd wezm ą s ię 'rzesze  m ą
drych , uczciw ych N iem ców , n ieskażonych 
przez reżym  h itle ro w sk i?

Jest to poważna kw estia . Od je j rozw iąza 
n ia  zależeć ’ będzie bezpieczeństwo św ia ta
1 przyszłość N ipm iec, będzie zależało, czy
„k ie d yś  na ród  n iem ieck i będzie m óg ł znaleźć 
«we m ie jsce m iędzy po kó j m iłu ją c y m i m aro- 
ia m i“ , '

W A R S  Z A W A
Balkon, ło życie, związane z przestrzenią, 
mówiła Ewa, rozplatając włosy.

Na czwartym piętrze zawisł balkon, oderwany od domu. 
Na nim ptak gruzy do śpiewu zaklinał.

Dom uciekł, zdmuchnięły, lecz miejsce ̂ po nim słoi.
To miejsce jeszcze ciepłe. Skąd znam tę melodię? 
Czesałam włosy w jej takt, góry zrywały się z posad, 
gdy śpiew wichrowy armat niósł się ulicami.

On blask uczynił, on mnie dokonał: 
nieznany ptak ni nieznanym balkonie.
Nad kupą cegieł rozwalonych słyszę
jego pieśń tęskną za' domem, który spod nóg mu uciekł.

W  czteropiętrowej pustce, w pudle powietrza 
zakotwiczony u zenitu balkon 
chybocze się od muzyki.

To dawny dom mój tęskni za mymi włosami

Na próżno płak gruzy śpiewnie urzeka. ,
Na próżno ptak. kocha się w rozwianych włosach. 
Poznaję prawdę rządzącą cegłami:

gruz opłakuje człowieka.

ną, żó łtaw ą cerę, jasne szare oczy. Przedsta
w ia  ją : żona. —  Opowiedz, ja k  to by ło  z ty m  
po lsk im  dzieckiem  w  obozie w  Neustadt.

K ró tk a  h is to ria . Ic h  syn za p rzy ja źn ił się 
w  obozie z po lsk im  ch łopczykiem , liczącym  
la t  8. D ow iedzia ła  się o tym , k ie d y  odw ie 
dz iła  syna w  G auerziehungslager. Syn w  go
rących  słowabh m ó w ił o swym  m ałym  p rz y -  , 
ja c ie lu  i  raz po raz pow ta rza ł: „M u tte r, das 
is t e in  H eld, der Janek“ . O pow iedzia ł ró w 
nież matce, dlaczego m alec dostał się .do obo- 

' zu. Gdzieś na Pomorzu, o jc iec Janka, chłop, 
m ia ł swoje gospodarstwo. N iem iec m u je ode
b ra ł, a o jc iec 1 Janek m usie li d lań  pracować. 
Janek pasł krow y,- jednak ojca N iem iec b i ł  
często do k rw i.  Pewnego razu doszło, do k łó 
tn i m iędzy ojcem Janka a Niemcem. S ku tek 
b y ł ta k i, że ojca Janka osadzono w  obozie, 
gdzie zginął. K ie d y  Janek dow iedz ia ł się 

' o śm ie fc i ojca, po d p a lił stodoły. S płonęły do
szczętnie, ogień się rozszerzył na dalsze za

b u d o w a n ia  gospodarskie, jednak N iem cy uga
s ili.  Uciekającego Janka złapano i p rzew ie
ziono do G auerziehungslager Neustadt. Sem - 
raum ow a opowiada, że n igd y  nie  zapom ni te j 
s teny: poprosiła  syna, .by zaw oła ł malca. 
Chcia ła  m u w e tknąć trochę s ło d y c ^  Syn je j 
p rzyp ro w a d z ił towarzysza n iedoli. Obok je j 
syna Janek w ydaw a ł się bardzo m a ły  i Sem - 
raum ow a rozczu liła  się na jego w id o k . P o-

• /
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Spiesznie ję ła  m u  coś w ciskać w  kieszenie 
spodni, do rę k i. M alec W szystko w y rz u c ił 
i  ty lk o  ty le  pow iedz ia ł: —  N ie  chcę n ic  od 
N iem ców , —  D opiero na naleganie, syna w z ią ł, . 
ale ty lk o  z jego rę k i. Z g in ą ł rów n ież w  tym  
obozie.

—  W idz i p a n i,  —  m ó w i znów  Sem raum  —
to  są Polacy. ■

Na to żywo reagu je Semraumowa. W  cza
sie, k ie d y  je j mąż siedzia ł w  obdzie, a później- 

'k ię d y  i  dziecko je j zabrano, je d yn ym i p rz y 
ja c ió łm i i  ludźm i, z k tó ry m i jakoś po' ludzku  
rszm aw iać mogła, b y li Polńcy. Razem han
d lo w a li i  sobie pom agali.

—  A  teraz stąd odchodzimy. I  ta k  jest do
brze. Tak, pan i nie. w ie rzy  w  to, co. m ów ię? — 
Sem raum  p a trzy  na m nie p rz e n ik liw y m i oczy-

Jestem po lityczn ie  uśw iadom ionym

A R T U R  S A N D A U E R rysunki A D A M A  MARCZYŃSKIEGO

cz łow iek iem  i rozurńiem  w szystk ie  konsekw en
cje, k tó re  w y n ik ły  d la  N iem ców  po te j w o j-  ■ 
n ie. A le  an i od rob iny  p o lity k i n ie  ma w  tym , 
je ś li m ów ię, że.dobrze jest, je ś li stąd odcho
dzim y. W ir  gehen aus Dahzig raus, w e il w i r  
n ic h t leben können h ie r, w o es eine M a rie n 
k irch e  gab, die Menschen aufgebaut haben, 
die keine Faschisten w aren, die a b e r-vo n  
M örderhänden ze rs tö rt w u rde .

DIALOGI Z UMARŁYMI
Lu b ię  eksperym enty w  le k tu rze  starych 

adtorów . Zam iast wchodzić bezopornie w  ich  
św iat, w o lę  zapełn ia jąc przestrzenie m iędzy 
w ierszam i ' dom yślnym  tekstem , prow adzić 
z n im i f ik c y jn e  rozm owy. Ileż  to razy  chc ia ł
bym  zagadnąć któregoś z X V III-w ie c z n y c h  
pisarzy, W oltera , Rousseau, Lesage’a: „O b y 
w ate le ! Czyście w id z ie li k ie d y k o lw ie k  pokój 
um eblow any?“  I  o trzym aw szy .tw ierdzącą od
powiedź, c iągnąłbym  n iedyskre tn ie : „A  d la 
czego me znać tego w  waszych powieściach?

pew ien za jm u ją cy  się k ry ty k ą  rod ak  S tan i
sława Leszczyńskiego? A le  pan zapewne n ie  
w ie  nawet, oo to  takiego —  rea lizm ?“;

„A leż... Wieną doskonale. To ta ba rba rzyń 
ska szkoła średniow iecznych m n ichów ,' k tó 
rzy  p rzyp isyw a li abstrakc jom  b y t rzeczyw i
s ty“ .

„W p ro s i odw ro tn ie . To, o czym .pan m ów i, 
nazywam y dziś idealizrrferh. Być p isarzem - 
rea lis tą  — to um ieć narysow ać środow isko, 
w  ja k im  żyj ą bohaterow ie; to  w  n ich  samych

/

D la  a rtys tów  n iem ieck ich  są specjalne w a 
gony. Osobowe. Jadą w raz  z rodzinam i, z w óz
k a m i dziecięcym i, betam i. K ie ro w n ik ie m  te
go transp o rtu  jest pew ien gdański a rtysta , . 
w  sztyw nyrp kapeluszu; w  nienagannie od
prasow anym  ga rn itu rze  i  m o ty lk u  na je dw a b
ne j koszuli. T łum aczy m i ta k  samo, ja k  tam 
ten k ie ro w n ik , że wszyscy zna jdu jący  się w  tym  
transporc ie  a rtyśc i są antyfaszystam i, chociaż 
p ra w ie  wszyscy g ra li na scenie, czy b ra li 
udz ia ł w  życ iu  k u ltu ra ln y m  za czasów .Trze
c ie j Rzeszy. O kazuje się, że do a rtys tów  za- < 
liczono naw e t chórzystów  koście lnych. K ie -  
ro w n ik -a rty s ta  bardzo się śpieszy i  pozosta- . 
w ia  m nie  samą. Rozglądam się jeszcze trochę 
po tych  wagonach. Dużo dzieci leżących we 
wózeczkach, śpiących lu b  śm ie jących się, nad 
n im i nachylone uśm iechnięte m atk i...

T u ta j znów  zaczynają w oko ło  m nie k rą 
żyć owe złe m yś li. Patrząc na te dzieci, na 
tych  lu d z i jadących każdy w  sw oją p rzy 
szłość, m yślę o tych  setkach tysięcy n ie w in 
nych  o fia r, k tó re  je cha ł^  na śmierć. O czym 
m yś le li wówczas c i ludzie  stłoczeni, w  wago
nach w iozących ich  do obozów, co czu li w ó w 
czas, odarci- z p rzy ja źn i lu d zk ie j, sami. bez
b ro nn i, w lokący  ty lk o  za sobą przekleństw o 
pogardy? K to  napisze k iedyś d ram at m a tk i, 
k tó re j dziecko w y rw ano  z rą k  i  umieszczono 
na in nym  „p o lu “ , w  in nym  baraku? Co m y
ś la ły  dzieci, o czym m ó w iły  z nastaniem  no
cy,;» gdy Same zosta ły zę strachem  ,w  sercu 
w  groźnym  baraku? -

Nie. N ie  ma odwetu. N iem cy tego n igdy nie 
zrozum ie ją , że ja k ie k o lw ie k  p rzykrośc i, czy 
naw et c ie rp ien ia  w y n ik łe  d la  n ich  z te j w o j 
ny, k tó rą  on i z a w in ili,  n ie  stanow ią tysięcznej 
części tego wszystkiego, co przeżyć m us ie li 

d u d z i e  w szys tk ich 'n a ro dow ośc i z rąk- sie
paczy h itle ro w sk ich . O ni tego zrozumieć, nie 
mogą — bo nie c ie rp ie li.

A n i za m ilio n y  zam ordowanych, ani za tych, 
k tó rz y  w ysz li z obozów i z te j w o jn y  z życiem, 
ale ty lk o  z życiem —  n ie  ma odwetu.

Teoria  panow an ia ' rtad św iatem , u ja rzm ie 
n ia  w o lnych  narodów , doznała śm ie rte lne j po
rażk i. Zw ycięsk ie  ludy , budowniczow ie lepsze
go życia, wskrzeszą zdeptaną ludzkość, w a l-  

■ cżąc o pełną, wolność i godność człow ieka. H i t 
le row cy  zostaną uka ran i, ha ród n iem ieck i 
zostanie.

N ie ma odwetu.

P A N  BO BEREK
O kazu je się, że Zw 'ązek L ite ra tó w  nie  jes t 

w łaśc ic ie lem  f>ómu W ypoczynkowego Z w iąz
k u  L ite ra tó w  Po lsk ich  w  Sopocie p rzy u l. 
Ks. Pom orskich 29. W łaścicie lem  tego- dom u 
je s t — p. Boberek. S łucha jc ie : w  domu tym  
u k ry w a  się (a może „k to ś “  u k  r  y  w  a?!) d a w 
n y  w łaśc ic ie l tego pensjonatu, Reichsdeutsóher. 
N ie  opuszcza budynku , ń ie  wychodzi naw et 
do ogrodu. M ożna go n iek ie dy  zobaczyć w  k u 
chn i, ja k  je  dobre po tra w y, na k tó re  m y  so
b ie  pozw o lić  n ie  możemy. ,

Ó w  ta jem n iczy N iem iec nie  jes t już  jednąk 
w łaśc ic ie lem  nieruchom ości, a lbow iem  —  on, 
dobry, szlachetny człow iek — p o d a r o w a ł ,  
tak , podarow a ł ją  — B oberkow i, dozorcy.

D z iw na  spraw a:^ p. Boberek tw ie rdz i, że 
dom  ten poda row a ł m u  N iem iec jeszcze 
w  r. 1939. Rzecz jeszcze dz iw nie jsza: do p rz y j
ścia A rm ii Czerwonej N iem iec b y ł w łaśc i
cie lem  swej n ieruchom ości i  o ile  się n ie  m y 
lę, p. B oberka w  tym  czasie wcale na w id o w n i 
n ie  było.

„S p ra w a“  zna jduje- się u  adwokata i  czeka 
n'a „rozstrzygn ięc ie “ . Do te j p o ry  p. Boberek 
czuje się jednak w łaścic ie lem , naw e t tak  da
lece, że w  czasie naszej nieobecności o tw ie ra  
d rz w i .poszczególnych poko i w ytrychem . Na 
nas, przyjeżdżających tu ta j na wypoczynek, 
p a trzy  k rz y w y m  okiem.

To jasne: N iem iec z ro b ił siuchtę z Bober>- 
k ięm . T y lk o  j a k ą ?  Oto powaga zagadnienia. 
K o g o  u k ry w a  Boberek i dlaczego? Przecież' 
N iem cy wszędzie poruszają się tswobodnie 
Dlaczego b y ły  W łaściciel pensjonatu p rzy  u l. 
Ks. Pom orskich 29 u k r y w a  się. dlaczego 
„po da row a ł“  ten  dom Boberkow.i? K t o  jest 
p. Boberek? •/, *

Kiedy opuszczałam Sopot, a by ło  to w  d ru 
g ie j po łow ie  s ierpn ia, , spraw a“  ciągle jekzcze 
czekała na „rozstrzygn ięc ie " — u adwokata.

A obecnie?...
M arła  K ury luk

Dlaczego —  py ta m  —  n ie  spotkać u was choć
by takiego zdania: -„Pośrodku izby b y ł d ług i 
stół, dokoła którego... W  kącie piec, na k tó 
rym ...“ ? M ów ic ie , że to się samo przez się ro 
zumie? A le  dlaczego nie  jest ta k  u Balzaka? 
A ch ! W y n ie  w iec ie  nawet, k to  to tak i?  To 
ten przysadzisty brune t, zalecający się opodal, 
pod m irta m i, do c ienia hrab iny?  A lb o  u F lau 
berta? A le  i  F la u b e rt je s t w am  rów n ież n ie 
znany? To ów  o lbrzym , k tó ry  tam , nad S ty k 
sem, w ym achu jąc rękom a i  szarpiąc kono- 
p iaste wąsy w ym yś la  k o łtu n e r ii podziem nej. 
A le  —  w raca jąc do tem atu  —  dlaczego —  
m pw ię —  m ate ria  waszych u tw o ró w  jest 
p rze jrzysta? Przeprasżam, w yrażam , się może 
zby t zaw ile . A le  przeszedłem szkołę K an ta  
i  H usserla ,- od k tó ry c h  by w am  w łosy sta
n ę ły  d ę ta  na głow ie. W ybaczcie tedy pewne 
niejasności w yw o łane  z łym  w ychow aniem  
sty lis tycznym , ja k ie  otrzym ałem . Będę s ta ra ł 
się o ja k  na jw iększą ścisłość w  ram ach t j.  — 
o p rze k lę ty  żargon dz ien n ika rsk i —  w  m ia rę  
m oich m ożliw ośc i“ .

ukazać coś w ięcej n iż  w cie len ie  filo zo ficznych  
lu b  po litycznych  haseł; to nakreś lić  rozw ój 
człow ieka w  czasie. Postaci wasze natom iast 
pozostają przez cały ciąg a k c ji niezm ienione. 
W p ^ w d z ie  ryw.al pańsk i —  o k tó ry m  pozWołę 
sobie żyw ić  korzystn ie jsze n iż  pan . m niem a
nie  — Jan Jakub  Rousseau ukazuje w  „E m i
lu “  rozw ój swego w ychow anka ; le c i odbyw a 
się to sztucznie pod w p ływ e m  wszczepianych 
m u przez pedagoga ide i, n ie  zaś na skutek 
zdarzeń. N iech się pan pocieszy, Janie Ja
kub ie , i  pańscy poprzednicy w  pow ieści pe
dagogicznej, od Ksenofonta do Fćńelona, n ie  
sp isyw a li się lep ie j. W s z y ły ś c ie  dostrzegali 
w  cz łow ieku ty lk o  w łasne tezy. Czy żaden 
z waszych zna jom ych n ie  ho łdow a ł ja k ie jś  
n ieszkod liw e j manii,- ja k  zb ieran ie znaczków, 
pocztowych, tzn. .— wybaczcie anachronizm  —  
obrazów lu b  starych monet? Czemuż n ie  zna j
dz iem y tego w  waszych bohaterach? A  wresz
cie —  co tu  u k ryw a ć  —  i  kom pozycja  w a - 
szych opow iadań n ie  je s t bez zarzutu. S ta
now ią  one raczej lu źny  łańcuch przygód n iż

„Ś w ia t wasz —  pow tarzam  —  jest jedno- 
płaszczyZnowy. P rzedm io ty  dostrzegacie w  n im  
ty lk o  w tedy , gdy są w am  potrzebne do akc ji. 
B ohaterow ie  w asi —  to zręczne w yc inan k i 
z papieru. Czym  jest pańsk i Candide? A rg u 
m entem  przec iw  tw ie rd ze n iu  Le ibn itza , ja 
koby w szystko dzia ło  się ja k  n a jle p ie j w  n a j
lepszym ze św iatów . N ie  wchodząc w  treść 
te j, obo ję tne j ju ż .n a m  dzis ia j d y s k u s ji,>m u
szę s tw ie rdz ić , że bohatera swego - p o tra k to 
w a ł pan dość bezcerem onialnie. W ręka ch  
pana sta je  się on tfezwolną kuk łą , pędzoną 
bezlitośnie —  dla ilu s tra c ji filozo ficznych  
tez —  poprzez lą d y  i  m orza. Czy to m a być 
ów  rea lizm , k tó ry  ta k  w  panu dziś zachwala

zam kn ię tą  całość. Z  pańskiego „G il B lasa*\ 
panie Lesąge, można b y  W yciąć 15 rozdz ia łów  
i  n ik t  by się tego do m yś lił“ .

„Zarzucasz nam , niewdzięczny potom ku, 
brak psycho log ii i  kom pozycji, n iepom ny, że 
d ra m a ty  nasze są ideałem  obydw u“ .

„Rzeczywiście. Lecz doskonałość tę zawdzię
czają swej —  że ta k  powiem. —  bezczasowości. 
W  ciągu 24-godzinnej ich a k c ji bohaterow ie 
n ie  ro z w ija ją  się; są ju ż  gotow i. W  powieściach 
waszych, na odw ró t, jes t czas bez psychologii. 
Połączenie obu tych  e lem entów  nastąp i do
p ie ro  w ,  w ie ku  XXX, gdy...“ .

„W  dram atach n ie jak iego  A ng ie lczyka, n a -

k tó re  na próżno us iłow ałem  w yg ładzić  i  pod
nieść do w ym agań naszej publiczności, zna j
dzie pan zarówno akcję  trw a ją c ą  la ta m i, ja k  
ro zw ija ją cych  się w  h ie j bohaterów .' R a dz ił
bym  panp przeczytać tego m ało znanego, choć 
niepozbawionego ta le n tu  autora, k tó ry  —; 
gdyby m ia ł szczęście urodzić  się. we F ra n c ji —  
b y łb y  może prześcignął C reb illona  ojca. Tam  
zna jdzie  pan owe m etam orfozy duchowe, 
k tó rych  b ra k  panu u nas: hulaszczy, pó k i b y ł 
kró lew iczem , książę W a lii — po W stąp ien iu  
na tro n  —  zm ienia się nagle i  niespodziewa
n ie  w  surowego dla  siebie i-d la  innych  w ła d 
cę“ .

—  .„O tóż w łaśn ie ! Nagle i  bez przygotow ań! 
skoki, ftie  ma ew o luc ji. M iędzy psychologią 

bez czasu waszych d ram atów  a czasem bez 
psycholog ii waszych pow ieści zie je przepaść. 
Dopiero ów  w spom niany Balzac zapełn i ją ,  
w p row adza jąc do li te ra tu ry  rom ansowej je d -  . 
no litość a k c ji i kom ponując ją  na w zór »dra
m atu, k tó ry  ze swej - s trony  poczyni rów n ież 
pewne k ro k i k u  tem u zb liżen iu , w y rzeka jąc  
się jedno litośc i m ie jsca i  czaśu. B ohaterow ie  
po w ie śc io w i' przestaną być w cie leń iem  tez 
au to rsk ich ; zyskają b y t samoistny. Opis 
p rze dm io tów .— zam iast służyć celom a k c ji —  
tw orzyć  będzie pewną atmosferę,, gdzie czło
w iek...“ .

„P ań sk i ba rokow y s ty l, pełen określeń f iz y 
ka lnych  w  dziedzin ie lite ra c k ie j, nie u łatw ia , 
m i zrozum ienia pańskich m yśli. M im o t.o cie
k a w  jestem  dalszych losów  sztuk i pow ieścio- 

, w e j, w  k tó re j rozw o ju  —  być może —  n ie 
poślednią odegrałem  rolę. J a kko lw ie k  z t r u 
dem, śledzę pańskie w yw ody. T w ie rd z i pan 
zatem, że ów  Balzac dokonał w  sztuce opo- - 

‘  w ładan ia  czegoś, nad czym Jrzy tys iąc lec ia  
na próżno się g łow iły . D opraw dy, m ało  w ia 
rygodne!“  ^ -

„D a le k i jeSt od, tego, by  m u  p rzyp isyw ać 
geniusz o ty le  w iększy od , jego poprzedników . 
O dkryć  dokonał n ie  on, lecz życie; K iedyż  bo
w iem  człow iek zm ienia się naprawdę? G dy 

- zm ienia się jego .sy tuac ja . W  waszym  społe
czeństwie, gdzie' granice stanów b y ły  n ie 
przekraczalne, zm iana taka  by ła  —  poza n ie 
lic zn ym i w y ją tk a m i '— n iem ożliw a. K to  u ro 
dz ił się w  m ieszczaństw ie, najczęściej w  n im  
um ierał.- P ański Candide, gdy oświadcza się 
o rękę baronów ny Kunegundy, dostaje ju ż  n a  
pierwsze j s tron icy  od je j ojca kopn iaka ; po
dobnym  kopn iak iem ,-o trzym anym  o d 'je j b ra 
ta, powieść się kończy. D opiero R ew oluc ja  
Francuska, , znosźąc ograniczenia stanowe, 
um o ż liw iła  przemieszczenia społeczne zarów 
no postaci rzeczyw istych ja k  powieściowych. 
Bohaterow ie Balzaka, zarówno jak .w spó łcze 
snego m u Stendhala, to "ludzie, k tó rzy , pną się 

.w  górę korzysta jąc ’ ze świeżo- -u torowanej 
ścieżki. Ich  m etam orfozy duchowe w y n ik a ją  
ze zm iany ich pozyc ji społecznej. Stąd w ię k -  

- sza n iż  poprzednio, jedno litość a k c ji: bohater, 
zam iast dreptać ja k  daw n ie j W m ie jscu, dąży 
k u  czemuś. Jego ruch  społeczny stw arza je d 
ność ak - j i  pow ieściowej, po do bn ie  m<^żna w y 
tłum aczyć; wzbogacenie opisu w  X IX -w ie c z n e j 
pow ieści; k lasa mieszczańska określa się bo
w iem  nie  pochodzeniem, lecz stanem posia
dania. D la  was na tom iast p rzedm io ty  m a ją  
w artość ty lk o  estetyczną; toteż żaden z n ic h  
n ie  Wyrusza w  św ia t bez ozdobnego p rz y m io t
n ika . -Dopiero R ew olucja  Francuska, k tó re j 
pan b y ł duchow ym  o j Gem.,.“ .

„P rzyp isu je  m i pan zam iary, ja k ic h  n jg d y  
n ie  m ia łem . N ig d y 1 nie  życzyłem  panowania 
k a n a lii, k tó ra  —  coko lw iek byśm y m ó w ili —  
zawsze pozostanie kana lią ./ N ie w ierzę, by  
przez to, że pa ru  dorobk iew iczów  dochrapało 
się stanow isk wyższych n iż  im  los i  urodzenie 
przeznaczyły, zm ienić się m ógł w  czym ko lw iek  
rozum  lu d z k i, k tó ry  jes t s ta ły  w  swych p ra 
w ach i  dzia łan iu . R zym ian in  czy Pers, G rek 
czy F rancuz —  je ś li stosują tra fn ie  zasady 
m yś len ia  —  rozum u ją  dok ładn ie  ta k  samo. 
W  p rzec iw nym  razie by łoby  -wiele p ra w d ; ta  
zaś może być ty lk o  jedna. Pańskie w yw o d y  
p rzyp o m in a ją  m i m rzo n k i ow ych uczonków ,, 
k tó rzy-zna laz łszy  na w ie rzcho łkach  a lpe jsk ich  
parę  ości .ryb ich , zostaw ionych tam  przez nie
dba łych tu rys tó w , w y w n io sko w a li stąd, ja k o 
by m orze sięgało n iegdyś po szczyty gór, po
tw ie rdza jąc  w  ten sposób niedorzeczną le 
gendę o potopie. Podobnie pdn z k a r ie ry  pa ru  
łyczkó w  w ysnuw a ogólne i  daleko idące w n io 
ski. Czyż jest do pom yślenia , aby szanujący 
się au to r — zam iast ob iek tów  szlachetnych 
i  godnych jego uw ag i — chcia ł op isywać chle
w y  lu b  sta jn ie? ' Z ró w n ym  sku tk iem  m óg łby 
m n ie  pan przekonywać, że dobrze urodzony 
mężczyzna ośm ie li się w y jść  na ulicę bez pe
r u k i lu b  szlachetna dama bez k o a fiu ry . Nie, 
m iły  panie, to w szystko są czcze u ro je n ia " ..

zw isk iem  Szekspir p rze ryw a  W o lte r
f

A rtur Sandauef
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W A C Ł A W  KUBACKI

Pierwszy list z Poznania *
POZNAN' L E Ż Y  N A  Z A C H O D ZIE

. Pytasz, Kochany P rzy jac ie lu , o w rażen ia 
m o je  z- Poznania dz iw iąc się równocześnie, że 
ta k  m ało o tym  m ieście czyta się obecnie 
w  -pismach. Masz zupełną rację. Dzie je  się 
Poznan iow i k rzyw d a . B y le  sio ło na W arm ii, 
by le  m ieścina na odzyskanym  Pom orzu lu b  
osada nad Nysą, n ie  m ów iąc ju ż  o W roc ław iu , 
W ałb rzychu , Szczecinie czy Je len ie j Górze, 
p rz y p ra w ia ją  M in is te rs tw o  Propagandy o w ię k 
szy uby tek  pap ie ru  drukarsk iego  n iż  s ta ry  
p ias tow sk i Poznań. Ta jem niczy, rom antyczny 
Zachód, św ia t przygód i  n ieograniczonych m o
ż liw ośc i p rzes łon ił ludz iom  w  ogóle resztę 
Polski.

N iesłusznie, bo Poznań także leży na Za
chodzie. N ie m n ie j je s t zniszczony i  n ie  m n ie j 
n ieuporządkow any n iż  inne m iasta odzyska
ne. : Poznań na w e t dość długo p ie lęgnow ał 
ś lady w o jn y  na swych u licach  uw ażając je 
praw dopodobn ie za a trakc ję  turystyczną , k tó 
ra  m u pozw o li w y trzym ać  ostrą konkurenc ję , 

, ja ką  w  te j dziedzin ie rob i ta k i W roc ław  lu b  
Gdańsk. Jeszcze w  m a ju  b lisko  w o jew ódzk ie j 
kom endy M il ic j i  O byw a te lsk ie j, na u lic y  Fo
cha, w is ia ły , na sieci te le fon iczne j ciężkie po
gruchotane s łupy  la ta rn i grożące przechod
n iom  każdej c h w ili je ś li n ie  m ieczem Dam o- 
klesa to w  każdym  razie maczugą H erku lesa 
w  łeb. Jeszcze w  lip c u  przed Zam kiem  leża ły 
rozb ite  skrzyn ie  z pociskam i a rty le ry js k im i, 
p rzy  k tó ry c h  nieustann ie m a js tro w a ły  chło-> 
paczki pod o jcow sk im  zresztą okiem  wojska, 
k tó re  za jm u je  Zamek. Po dziś dz ień ' jeszcze 
na tym  samym p lacu urządzają sobie dzie- 
c iaczki karuzelę na Obrotowej lu fie  rozbitego 
dzia ła n iem ieckiego grożąc przechodniom  po- 
p rze trącan iem  - goleni. Za kok ie tow an ie  w idzą 
sztafażem w o jennym  uważam  także pozosta
w ien ie  czołgu na rogu u lic y  Z w ie rzyn ie ck ie j 
i  Jasnej, w  jednym  z ruch liw szych  pu nk tów  
kom un ikacy jnych . M ieszkańcy w idoczn ie u - 
ważają, że ten czołg będzie na wieczne czasy 
s ta ł tram w a jom  i autom  na zawadzie, bo za
częli na n im  maloWać rek la m y ! Zdaje się, że 
gdyby  w  P oznan iu ja k iś  roz ta rgn iony ka ra - 
w a n ia rz  zgub ił na środku ry n k u  trum nę, to 
zam iast pochować nieboszczyka poprzestano by  
na um ieszczeniu na w ie k u . adresu jakiegoś 
n iedaleko od tego m iejsca położonego zak ła 
du, gdzie n a jta n ie j „prężą f ira n y “ .

Dość długo też chodziliśm y wąw ozam i g ru 
zów  i om ija liśm y, zasypane rum o w isk iem  u l i 
ce, podczas gdy Polacy* urządza li pochody 
i  \y iece : m anifestacyjne,’ Volksdeutsche han
d lo w a li spokojn ie przygo tow u jąc się do roz
p ra w  reh ab ilita cy jnych , k tó re  ich m a ją  „p o 
w ró c ić  cudem na o jczyzny łono“ , a jeńcy  n ie 
m ieccy w  obozach z nudów  śp iew a li od rana 
do nocy na całe ga rd ło  i na całe m iasto p io 
senki h itle ro w sk ie .

N ie  b ra k  nam  tu  także w iarunków  po trzeb
nych  do życia emocjonalnego. Jeszcze w  czer
w cu  ja k iś  uzb ro jony  osobnik odebra ł Student
ce naszej na dw orcu -w  b ia ły  dzień w a lizkę, 
w  k tó re j w ioz ła  pracę m agisterską, ta k  że 
rlastępnym  pociągiem  odjechała, aby pisać na 
nowo. Z  o fię ja lne j p rasy dow iadujesz się zdu
m iony, że po ob jęc iu  rn:"-zka n ia  przyznanego 
przez kom is ję  m ieszkaniow ą obyw ate l w  Po
znan iu  n ieraz byw a „w y p a rty  przez in d y w i
duum  argum entu jące p rzy  pomocy rew o lw e 
r u “  („G łos W ie lkopo lsk i“  z 23 w rześnia 1945).

Pisałeś m i, że'zam ierzasz przyjechać do Po
znania z w ieczorem  au torsk im . N ie zapom nij 
tedy k u p ić  sobie' ze dw a rew o lw ery ,, tom a
h a w k  i lasso, k ie dy  będziesz w y b ie ra ł się na 
nasz D z ik i Zachód!

N ie łącz na tom iast dyskus ji, ja ka  się w ' te j 
c h w ili toczy w  poznańskim  „Ż y c iu  L ite ra c 
k im “  na tem at k u ltu ry  W schodu i  Zachodu, 
z ogólną orien tac ją  społeczeństwa ̂ polskiego 
w  k ie ru n k u  naszych .na by tków  zachodnich. 
Uw ażam  za stosowne ostrzec cię, bo zna jąc 
tw ó j m on istyczny sposób m yślen ia  jestem  
pew ien, że uparte, m istyczne przec iw s taw ie 
n ie  Zachodu W schodow i wiążesz z pędem- 
szab row n ików  na Zachód. P rzyzna j się, że by 
łeś b l is k i . te j m y ś li! Tymczasem, m ój drog i; 
w szystk ie  z jaw iska  społeczne są bardzie j 
proste n iżby  się to pozorn ie w ydaw a ło . Dy> 
skusje zaś na tem at k u ltu ry  należą także do 
z ja w isk  społecznych.

M O ST IM . W O JC IE C H A  B Ą K A
Jed no , przęsło m ostu un iw ersyteckiego zo

sta ło  w  czasie w a lk  zerwane. Ładnych parę 
m iesięcy m inę ło  zan im  W ojciech Bąk. w  prze
rw ie  m iędzy lis tem  apostolskim  i  apokalipsą, 
nap isa ł .a rfyku ł, że to duża niew ygoda obcho
dzić ten m ost i  że można by  go ła tw o  i  szybko 
napraw ić . Przedtem  n ik t  tego z poznaniaków  
n ie  zauważył. N a k ła d a li d rog i i  koniec. L u 
dzie po prostu  uw aża li, że w  systemie demo
k ra tyczn ym  św ięci będą za nas g a rn k i lepić 
i  budować m osty d la  pana starosty. W róc ił 
z obozu B ąk i  zażądał m ostu. M ost stanął, 
n ie  został jednak Całkow icie wykończony, bo 
b ra k  na n im  ta b licy : „M os t im . W ojciecha 
B ąka “ . Szkoda, ponieważ b y łb y  to ładny  sym 
bo l Udziału ■ p isarzy w  odBudowie państwa.

W ta jem n iczen i m ó w ili m i, że m ag is tra t 
k ie ru je  się w  te j spraw ie głębszą p o lityką , bo 
wszystko co w  te j c h w ili wartościowego dzieje 
się w  Poznaniu zawdzięcza to m iasto p ro fe 
sorom, pisarzom , m uzykom , akto rom  i  kaba

re to w i lite rack iem u. ,Jakby  się ochrzciło  m ost 
nazw isk iem  Bąka, to końca b y  potem  n ie  było  
przem ianow yw an iom  i . p rzem alów yw aniom .

. W ydz ia ł techniczny n ie  rozporządza zresztą 
odpow iedn ią ilośc ią  fa rb y ' i  fachowców, ' bo 
okupant, ja k  w iadom o, p ro w a d z ił pod tym  
względem  bardzo rozrzu tną gospodarkę. Może 
m iasto m a rację, precedensy boWiem byw a ją  
niebezpieczne. Poetka A lic ja  Iw ańska  upo
m n ia ła  s ię -o m ie szkan ia . p ro fesorów  u n iw e r
sytetu, w ięc wypadał?)-by i  je j tab licę  m a rm u 
row ą ufundow ać na k tó rym ś  z .m ających po
w stać w  n ieda lek ie j przyszłości dom ów p ro 
fesorskich.

Na dobrą sprawę za m ało jest w  Poznaniu 
lite ra tó w , żeby m og li w e jrzeć we wszystkie 
k ą ty  i  zw róc ić  zarządow i m iasta uwagę na 
w szystk ie  sk łady szmelcu wojennego ozda
bia jące place pńbficzne, na w a la jące się na 

:chodn ikach stosy rup ie c i i na jezdnie ciągle, 
jesz& e usiane podw oziam i rozb itych, samo
chodów. Cży to jes t zresztą Odpowiednie za
jęcie  d la  lite ra tów ?  W  dobrze , zorganizow a
nym  społeczeństwie m usi być podzia ł pracy. 
Inspekc ja  techniczna w inna  napraw iać drog i 
i m osty, a san ita rńo-porządkow a i  zak ład czy
szczenia m iasta w in n y  zająć się sprawą spa
cerow ania k ró w  po tro tua rach  g łów nych 
u lic  Poznania, co pow oduje przenoszenie się 
ruchu  . pieszego na je zd n ię ,.' ja ko  że auta są 
czystszym i s tw orzen iam i od poczciwych k ró 
wek. P isarze zaś p o w in n i tw o rzyć  pow ieści, 
d ram aty, nowele.

U niwersalność p isarzy p row adzi do pew ne- , 
go am erykan izm u życ iow o-ką ltu ra lnego , k to -', 
ry m  wcale się n ie  zachwycam. N ie jest w  po
rządku  społeczeństwo, k tó rem u potrzebna jest 
osobista in te rw e nc ja  tak  popularnego na tu 
te jszym  gruncie  poety ja k  W ojciech Bąk, żeby 
usunąć z jakiegoś placu kupę śm ieci albo że
by szalejącej po św ie tlicach  m łodzieży zw ró 
cić uwagę, że obyw a te le  sąsiedzi , w sta jący 
o 6-e j do pracy nad odbudową państwa m ają 
praw o do spokojnego spania w  nocy. P rżep i- 
suję Ci d la  przyk ładu , w  ja k  tru d n ym  te re 
nie  p ra cu ją  tu  pisarze, kaw a łek  fe lie ton u  Bą- • 
ka, W  k tó ry m  ten poeta nam aw ia  z iom ków  do 
pop ieran ia  „Ż yc ia  L ite rack iego “ : „Radzę: k u 
pować, kupować, żeby k ła d u  n ie  zostało... k u 
pować dla  siebie, d la  znajom ych, dla lo k a li, 
restauracji... A  mogę to doradzić z czystym  
sum ieniem . Pismo nie  jest" doskonałe — w  o- 
góle doskonałych rzeczy na św iecie n ie  ma. 
A le  jest. dopraw dy dobre. Znam  się trochę 
na lite ra tu rze , w ięc w iem , co m ówię, k ie dy  
m ów ię : dobre. M ie jc ie  do m nie ty le  zaufania. 
Możecie śm ia ło n ie  ty lk o  kup ić , ale czytać. Na 
pewno da w am  w ięce j przy jem ności *  n iż 
szklanka p iw a  lu b  pó łto ra  pude łka  zapałek. 
Piszą w  n im  pro fesorow ie  un iw ersyte tu , zna- . 
n i pisarze —  i  piszą, co jes t dziw ne —  zu
pe łn ie  zrozum ia le  i  jasno. Piszą poza tym  .do 
rzeczy“  („G łos W ie lko p o lsk i“ , 8 lipca  1945).

Zauw ażyłeś pewnie, że zawsze, w  m om en
tach prze łom owych, w  rew o luc jach  i prze
w ro ta ch 1 w ysu w a ją  się pisarze i dziennikarze 
na czoło. Jakby  h is to ria  chcia ła w  ten sposób 
podkreś lić  wagę dy le tan tyzm u. D y le ta n t 'd la 
tego z powodzeniem  w  tru d n ych  Okoliczno
ściach zastępuje fachowca, że jako  dy le tan t 
n ie  w id ^ i trudności, ja k ie  p a ra liżu ją  energię 
speca. W idz ie liśm y w  cza s ie /w o jn y  fachow 
ców, k tó rz y  n ie  u m ie li pracować w  za im pro
w izow anych  w a runkach  i  lu d z i nowych, k tó -  . 
rzy  św ie tn ie  d a w a li sobie radę, bo w y ro ś li 
z tych  now ych w a run ków , b y li organicznie 
zw iązan i z czasem.

Zawsze in tryg o w a ło  mnie, dlaczego w łaśc i
w ie  P la ton w yrzuca ł ze swego idealndgo pań
stw a pisarzy. P la ton b y ł a rys tokra tą  i konser
w a tystą , n ie  m ia ł tedy zaufan ia do elem entu 
społecznie niepewnego, niespokojnego du 
chem i  żądnego now inek. N a jp raw dopodob
n ie j jednak ba ł się niebezpiecznego, tw órcźe - 
go dy le tan tyzm u, ja k i rep rezen tu ją  artyści. 
U n iw ersa lność ich bow iem  może oddać n ie 
ocenione techniczne us ług i w  p ierw szym  eta
pie  p rzew ro tó tv  socja lno-po litycznych , n ie  
m ów iąc ju ż  .o fęrm encie ideow ym  , ja k i w no
szą. D zie je  dem okrac ji ateńskitej dostarczyły 
m ędrcow i in teresującego .m ateria łu do roż- 
m yślań. P la ton rozw iąza ł k ło p o tliw e  zagad- * 
n ien ie  demagogiczne po ateńsku: skażał 
poetów  na w ygnanie. Za bardzo b y ł bowiem  
G rek iem  ceniącym  wolność indyw idua lną , 
żeby '• zam ykać in te le k tu a lis tó w  w  obozach, 
a za m ało  p o lityk ie m , żeby sprawę państwa 
um ieć zrob ić  sprawą ogółu obyw a te li, ja k  
na zyw a li w y tw o rn i ateńscy m ężowie stanu ó -  
p łacanie ze skarb ;; publicznego p rze c iw n ikó w  
po litycznych.

IN T E R  A R M A  O LE N T M USAE
Trzon h u m a n is tyk i U n iw e rsy te tu  Poznań

skiego, po lon is tyka  i h is to ria , m ieści Się w  (wi
karów ce spalonego kościo ła św. M ichała , na 
ty ła ch  szpita la czy li by łe j szkoły hand low ej. 
Jak przyjedziesz do P ozn an ia ,'ła tw o  naś tam 
odszukasz: zasłane barłog iem  podwórze, po
łam ane wozy, auto bez podwozia; suszące się 
skóry  bydlęce, a przede , w szys tk im  duża k u 
pa gno ju  pośrodku i p rzy  samym w e jśc iu  na 
dziedziniec os try  zapach śm ie tn ika , k tó ry  u - 
rządzono w  \ by łe j krucheie, od razu Cię zo
rie n tu ją . że zbliżasz się do M ie jsk iego W y
dz ia łu  K u ltu ry  i. S z tu k i- i do cen trum  hu m an i

s ty k i poznańskiej... Może też tra fis z  na pod
w ó rzu  na odzieranie k ro w y  ze skóry  lu b  
ćw ia rtow an ie  w o łu  —  to pow inno Gię upew 
nić, że jesteś n iedaleko sem ina rium  h is to r ii 
l i te ra tu ry  po lsk ie j, sem inarium  języka po l
skiego, s la w is tyk i, indoeurope is tyk i itd ., itd .

Sądzę, że Goethemu nie  odpow iada łby ten 
entourage, bo Goethe b y ł pięknoduchem . Sko
ro to jednak nie  raz i W ydz ia łu  Zdrow ia , n ie  
powipnO to rów n ież przeszkadzać hu m an i
stom. M uch y  też zresztą muszą żyć w  tych' 
ciężkich czasach. W idok z okna na rozp ła ta 
nego w o łu  b y łb y  zresztą, przyznasz, m i to 
chyba, odpow iedn ie jszy d la  s tudentów  A k a 
dem ii Sztuk P ięknych n iż  dla uczestników  
sem inarium  polonistycznego. Polon ista w o la ł
by patrzeć na po łc ie  św ińskie , oczyw iście ze 
w zględu na sm akow itą  staropolską pochwałę 
w ieprzob ic ia . Pamiętasz zapewne „k la sow ą“ 
anatom ię w ieprza, zaw artą  W po rów nan iu  ła -  
k o m e y z  w ieprzem  ka rm nym , p ió ra  St. L u -  
b ien ieckiego: ■

A  skoro w ieprza m iłego położą,
Patrz, jak  się z niego wnet pożytki mnożą.

Chrzept i z ogonem odłoż dla czeladzi, 
Głowiznę z chrzanem panu dać nie wadzi, 
U tni mu nogi, dobre do gorczyce;
Popiecz te nyrki, piecz i polędwice.
W yrzni te schaby, w yjm  górne pieczenie 
Będą na stole i te fy niezłej cenie.
Żołądek z wieprza, dobra to potrawa, 
Zwłaszcza kiedy go przyozdobi przyprawa. 
Ozór z podgarlem kwaśno uwarzony 
Dobry czeladce, pieprzem zaprawiony.
Weź płuca z sercem, będzie Siekaninka, 
Będzie to krasna czeladce zwierzynka.
W podziem iach kościo ła św. M icha ła  u ra to 

w a ło  się k ilk a s e t tysięcy książek. Od paru  
m iesięcy grzebią tam  w  ciemnościach, ja k  
krety,, różne delegacje, kom is je  i p rzedstaw i
ciele zrabow anych przez N iem ców  b ib lio te k  
na teren ie W arthegau. O sobliwa to rzecz ta 
ka  kopa ln ia  książek, do k tó re j schodzi się 
z la ta rk ą  w  ręku, ko ry ta rze  układane z to 
mów, szto ln ie ja k b y  ku te  w  stosach d ruków , 
wąwozy stęch lizny ks ięgarsk ie j. Na wiosnę 

•przecieka ł tam  deszcz. Potem w  m urach z ru j
nowanego kościoła szp ita l u rządz ił sta jn ię . 

Książki i konie w jednym stały domu:
Konie na górze, a książki na dole.
Książki spokojne nie wadzą nikomu.
Konie...

Konie, w iadom o, ja k  konie. W  każdym  razie 
ks iążk i n ie  w ysz ły  dobrze na zam ianie opa
dów  atm osferycznych na końskie !

Do spraw  „re p a tr ia c ji książek“  n ie  u tw orzo
no dotąd specjalnego urzędu; m am  na m yś li 
rep a tria c ję  w ew nętrzną, k ra jo w ą , a naw et 
jeszcze węższą, m iędzydzie ln icow ą i  między-, 
m iastową. Może dlatego w łaśnie, akc ja  ta 
idzie dość sprawnie. Po Poznaniu ustaw iczn ie 
krążą fu rg o n y  i  c iężarów ki z ks iążkam i to. 
księgozbiory. W racają do siebie. Poznań b y ł 
w  czasie oku pa c ji m iastem  un iw e rsyteck im , 
w ięc dużo książek z b ib lio te k i un iw e rsy tec- 
k ie j i  poszczególnych zak ładów  naukow ych 
zbstało po p ryw a tn ych  m ieszkaniach n iem iec
k ic h  pro fesorów , s tudentów  i  publiczności 
czyta jącej. K s ią żk i te w  w iększości pa d ły  o- 
f ia rą  hien, k tó re  pow yc in a ły  p ieczą tk i i p u 
śc iły  ks iążk i w  ruch . W  bardzo szanujących 
się ks ięgarn iach poznańskich, w idz ia łem  
egzemplarze z po w yc in an ym i eks lib risam i. 
N ik t  w? tę sprawę jakoś ń ie  w e jrza ł. Raz 
w  m o je j obecności p rzyn iós ł do a n ty k w a m i 
ja k iś  człow iek w o re k  książek i  w ysypa ł za
w artość ja k  w ęg ie l lu b  k a rto f le  ną podłogę. 
Od razu p o zn a łe m 'p d  w span ia łych pó łskó r
kach egzemplarze, stanowiące w łasność bi-,> 
bli-oteki un iw e rsy teck ie j. C złow iek ten okazał 
się now icjuszem , bo naw et sygnatur nie po
w y c in a ł; chętnie też zgodzi! się oddać ks iążk i, 
skoro k u ltu ra ln y  .an tykw ariusz po pa rł mą in 
terw encję.

K s ią żk i w  Pozndniu k u p u ją  księgarn ie  
z p ryw a tn ych  rą k  na w o rk i, a,jeszcze częściej 
na w syp y  od poduszek. P rzypom ina m i to cza
sy wywożenia, b ib lio te k i Za łusk ich  albo czasy * 
Józe fińsk ich  kasat k laszto rnych , k ie d y  to 
k s ią ż k i sprzedawano w  Polsce na pudy 
i korce. • ■

K ie d y  jednak m yślę o osob liw ym  skofnb i- 
now an iu  sk ładn icy  książek ze s ta jn ią  o n ie 
szczelnej podłodze, to dopraw dy nie  w iem , co 
lepsze: czy bu tw ie n ie  pub liczne j w łasności 
w  oparach am oniaku, czy też u ra tow an ie  i za
bezpieczenie książek choćby na drodze ich 
nielegalnego up ryw a tn ien ia?  A  T y  jakiegoś je 
steś zdania?

A K W A R IU M  W  P O Z N A N IU
Pytałeś się w  osta tn im  liśc ie  o Poznański 

Ogród Zoologiczny. Do Zoologu nie  chodzę, bo 
nie  m am  czasu. A  zresztą, muszę ci się p rzy 
znać, nie mogę patrzeć spokojn ie na tak ie  
masy, zw a ły  i b ry ły  mięsa spacerującego so
bie swobodnie lu b  w ylegu jące się próżniaczo 
i  zupełn ie  bezużytecznie w  czasach, bądź co 
bądź, ja rsk ich . Pom yśl ty lko , ile  sznycli, k o tle 
tów  i  be fsz tyków  pa radu je  beztrosko i,m a je 
statycznie w  c ie lsku takiego baw o łu  am ery
kańskiego. Poza ty m 'w y d a je  m i się, że wszyst
k ie  te a n ty lop y  hasają trochę nie legaln ie, 
ja k b y  u c ie k ły  sprzed puszek U n rry  zm n ie j
szając nasze p rzyd z ia ły  żywnościowe.

Zw iedzam  ,za to p ra w ie  codziennie akw a
r iu m / Z na jd u je  się ono w  gm achu B ib lio te k i 
U n iw e rsy te ck ie j. Jest to im prezą nowa, po
wojenna. W  czerwcu i  lip c u  po każdym  de
szczu .woda sp ływ a ła  po schodach, roz lew a ła  
się po kory tarzach, stała cynicznie ka łużam i 
i je z io ra m i w  h a llu  B ib lio te k i. Budow niczy 
nie m ógł przew idzieć, że w  ja k im ś  tam  rbku , 
na sku tek ja k ichś  tam  dzia łań w o jennych 
stłucze się k ilk a  p ły t  szklanych w  ś w ie tlik u  
nad k la tk ą  schodową i że na skutek tego no
woczesny p rzyb y te k  w iedzy ząm ieni się 
w  k iepsk ie  naś ladow nictw o starożytnego 
a trium .

Bez kaloszy i  płaszcza gumowego trudno  
by ło  dostać się do ka ta logu i czy te ln i na 
p ierw szym  piętrze, gdzie znów h u la ły  sobie- 
pańskie w ia try . B ib lio te ka  bow iem  nie  m a  
szyb, a częściowo także okien. O tw o ry  zaś 
okiennę ogromne, bo a rc h ite k t s ta ra ł się w p u 
ścić ja k  na jw ięce j św ia tła  do sal. Ładn ie  nas 
u rządz ił! N iez ły  to p rzyk ład , ja k  zawodne 
b yw a ją  zby t sk rupu la tne  ob liczenia ludzkie , 
a do tak ich  należą także rach u n k i techniczne. 
N ik t  zresztą n ie  mógł. przypuszczać, że Pozńa- 
n io w i pó oszkleniu w szystk ich  sklepów, św ie
tlic , barów , kna jp , res tau rac ji i  k a w ia rń 'z a 
b rakn ie  g łup ich  k ilkudz ies ięc iu  m e trów  k w a 
d ra tow ych  szkła na oszklenie B ib lio te k i U n i
w e rsy teck ie j lu b  choćby ty lk o  na zabezpie
czenie1 ś w ie tlik a  nad k la tk ą  schodową! O sta t
n io  m ałą powódź B ib ib lio te k i w idz ia łem  dn ia 
15 września.

Jeś li, któregoś jesiennego dn ia n ie  utonę 
w  h a llu  albo nie ulegnę pa ra liżow i w  sali k a 
talogu, to w  następnej epistole m o je j zna j
dziesz ob razk i jaśniejsze. Dużo tu  bow iem  
zrob iło  się rzeczy pozytyw nych  w  ciągu sto
sunkowo kró tk ie go  czasu. A le  o tym  in nym  
razem.

Na zakończenie m ała  prośba. Ubezpiecz 
m nie  dyskre tn ie  w  k tó rym ś  z k rako w sk ich  
tow a rzys tw  na życie oraz od w sze lk ich w y 
padków  i  przypadków . Koniecznie s ta ra j się 
dostać polisę, zan im  num er „O drodzen ia“  
z m oją  korespondencją dotrze do Poznania. 
Strzeżonego Pan Bóg strzeże. Vale!

W acław Kubacki

Polskie Wydawnictwo Muzyczne
J e d n y m  z w y d a rz e ń  o z n a c za ją cych  w e jś c ie  na 

szego ży c ia  k u ltu ra ln e g o  na nowe tory jest po
w s ta n ie  P o lsk ie g o  W y d a w n ic tw a  M u zyczne g o , k tó 
re  zos ta ło  p o w o ła n e  do ży c ia  w  k w ie tn iu  Nb r .  p rzez  
M in is te rs tw o  K u l t u r y  i  S z tu k i ja k o  w y d a w n ic tw o  
p a ń s tw o w e  na  p o d s ta w ie  o rg a n iz a c y jn e j daw nego  
T o w a rz y s tw a  W y d a w n ic z e g o  M u z y k i F o ls k  j-f T a  
n ow a  in s ty tu c ja  o tw ie ra  d la  p o ls k ie g o  ru c h u  .w y 
d aw n iczeg o  sz e ro k ie  p e rs p e k ty w y , p o zw a la  p rz y 
puszczać, że ru c h  te n , w  o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  
u s ta w ic z n ie  h a m o w a n y  •przez t ru d n o ś c i fin a n s o w e , 
w y jd z ie  na reszc ie  z im pa su . M óżna  m ie ć  n a d z ie ję , 
że w  .n a jb liż s z y m  czasie w y ró w n a n a  zo s ta n ie  p rz y -  

' n a jm n ie j część ty c h  o lb rz y m ic h  za le g łośc i, k tó re  
s p ra w ia ły , że nasza tw ó rc z o ś ć  m u z y c z n a  o s ta tn ic h  
la t  i  nasz d o ro b e k  w y d a w n ic z y  na ty m  p o lu  n ie  
b y ły  w ob e c  s ieb ie  w  n o r r f ia ln y m  s to s u n k u .

S ied z ib ą  n o w e j in s t y tu c j i  je s t K ra k ó w ; k ie ro w 
n ic t w o ‘je j  p o w ie rz o n o  d y re k to ro w i daw n e go  T o w a 
rz y s tw a  W y d a w n ic z e g o  M u z y k i P o ls k ie j,  O c h le w - 
s k ie m u , k tó r y  od p ie rw s z e j c h w i l i  ro z w in ą ł n ie 
z w y k le  ż y w ą  in ic ja ty w ę .  P rz y  W y d a w n ic tw ie  M u 
z y c z n y m  p o w o ła n a  zo s ta ła  K o m is ja  W y d a w n ic z a  
p o d z ie lo n a  na  szereg s e k c ji u s ta la ją c y c h  p rań  p ra 
c y  w  p oszcze g ó ln ych  d z ia ła c h  (se k c je  m u z y k i s y m 
fo n ic z n e j, k a m e ra ln e j i  so lo w e j, ' l i t e r a tu r y  m u 
z y  czn o -p e d a g o g iczn e j, l i t e r a tu r y  p rzezn a a zon e j d la  
z e s p o łó w . luU  o w y c h  i  a m a to rs k ic h  i  in n e ), o p in iu ją 
c y c h  i  z a tw ie rd z a ją c y c h  nades łane  rę k o p is y . O - 
becn e  p la n y  w y d a w n ic z e  id ą  w  d z ie w ię c iu  g łó w 
n y c h  k ie ru n k a c h :

1) w y d a w a n ie  w s z y s tk ie g o , co w e  w sp ó łcze sne j 
p o ls k ie j p ro d u k c ji^  m u z y c z n e j pos iada  w a rto ś ć  a r ty *  
s ty c z n ą :

2) k o n ty n u o w a n ie  w y d a w n ic tw a  .d a w n e j m u z y k i 
p o ls k ie j z o k re s u  za p o czą tko w an e g o  p rz e d  r .  1939 
p rzez  T o w a rz y s tw o  W y d a w n ic z e  M u z y k i P o ls k ie j;

3) p rz y g o to w a n ie  do d ru k u  w ie lk ie j  p u b l ik a c j i  
,,A n a liz y  i  o b ja ś n ie n ia  d z ie ł F ry d e ry k a  C h o p in a “  
m a ją c e j s ię  u kaza ć  w  r .  1949, t j .  w  se tną  ro c z n ic ę  
ś m ie rc i C h o p in a  ja k o  p ra ca  z b io ro w a  p o d  re d a k c ją  
p ro f .  A d o lfa  C hyb ińs.k i,ego;

4) w y d a w n ic tw o  z b io ro w e  „P e d a g o g ic z n a  B ib l io 
te k a  F o r te p ia n o w a “  pod  re d a k c ją  Ż b . D rz e w ie c 
k ie g o , J . E k ie ra , J. H o ffm a n a , A . R iege ra  
i  H . S z to m p k i;

5) p o d o b n e  w y d a w n ic tw o  „P e d a g o g iczn a  B ib l io 
te k a  W o k a ln a “  pod  re d a k c ja  B ro n is ła w a  R o m a n i-  
szyn a ; ♦

6) „P e d a g o g ic z n a  B ib l io te k a  S k rz y p c o w a “ , p o d  
re d a k c ją  E u g e n ii U m iń s k ie j;

7) w y d a w n ic tw o  zb io i*ow e „B ib l io te k a  M e to d y c z - 
1 na  d la  S zkó ł M u z y c z n y c h “  pod  re d a k c ją  J. M ik e t ty

m a ją c e  na c e lu  o p ra c o w a n ie  na  w s p ó łcze sn ych  p o d 
s ta w a ch  n a u k o w y c h  m e to d y k i w s z y s tk ic h  przed< 
m io tó w  te o re ty c z n y c h  w v k ła d a n y c h  w  z a w o d o w y c h  
szko ła ch  m u z y c z n y c h  n ow ego  ty p u ; '

8) p o d rę c z n ik i i  p ra c e  n a u k o w e  z za k re su  te o r i i  
i  e tn o g ra f i i  m u z y c z n e j (w  p rz y g o to w a n iu  „H a rm o 
n ia “  S ik o rs k ie g o , „M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h “  R u d z iń 
sk ieg o , S ze lig o w s k ie g o  „F o r m y  m u z y c z n e “ , C hy- 
b iń s k ie g o  „T a ń c e  lu d u  p o ls k ie g o “ , W ie e h o w ic z a  
„ D y r y g e n t  c h ó ra ln y “ ), m o n o g ra fie  m uzyczne- ( „ L i 
s ty “  S z y m a n o w s k ie g o  pod  re d a k c ją  S. G o l^ c h o w - 
sk ieg o , S t. Ł o b a c z ć w s k ie j „ Ż y c ie  i  tw ó rc z o ś ć  K a 
ro la  S z y m a n o w s k ie g o “ ) ; •

9) p ie ś n i lu d o w e  i  o ry g in a ln e  w  ła tw y m  u k ła d z ie  
na  2, 3 i  4 g ło sy , ja k o  z b io ro w e  w y d a w n ic tw o  „ P o l-

. ska  p ie śń  c h ó ra ln a “  pod  re d a k c ją  S t. W ie rch o w i- 
cza, „Ś p ie w n ik  s z k q ln y “  B r ;  R u tk o w s k ie g o .

Są to  n a jw a ż n ie js z e  p o z y c je , z k tó r y c h  część p rz e 
szła  ju ż  w  s ta d iu m  re a liz a c ji :  u k a z a ły  s ię . ju ż  w  d ru 
k u  p ie rw s z e  z e szy ty  „ B ib l io t e k i  P e d a g o g ic z n e j“  o - 
ra z  szereg ła tw y c h  p o ls k ic h  k o m p o z y c ji w spó icze - 

• sn ych  na  s k rz y p c e , fo r te p ia n  i  w io lo n c z e lę . Na 
szczegó lną  uw agę  za s łu g u ją  u tw o ry  E k ie ra , S z e łi-  
g o w sk ie g o  i  B a c e w ic z ó w n y , o raz  d ro b ia z g i s k rz y p 
cow e  Z a rę b sk ie g o , Z a rz y c k ie g o , W ie n ia w s k ie g o  
i in . w  o p ra c o w a n iu  D u b is k ie j i U m iń s k ie j ja k o  '¿ ó - 
żądane w zbo g a cen ie  nasze j l i t e r a tu r y  s k rz y p c o w e !.

Poza ty m  p rz y s tą p iło  P o ls k ie  W y d a w n ic tw o  M u 
zyczne  do  .w y d a w a n ia  d w u ł y g o d n ik a  pośw ię con e go  
sp ra w o m  m u z y c ż n y m  p t. „R u c h  M u z y c z n y “ , k tó 
rego  t r z y  n u m e ry  ju £  . s ię  u k a z a ły  pod re d a k c ją  
S te fa n a  K is ie le w s k ie g o .

O sobną d z ie d z in ą  d z ia ła ln o ś c i w y d a w n ic tw a  je s t 
u tw o rz e n ie  w y p o ż y c z a ln i r?ut i b ib l io te k i  m a te r ia 
łó w  p is a n y c h , p rz e z n a c z o n y c h  do w y p o ż y c z a n ia  d la  
w s z y s tk ic h  zespo łów  o rk ie s tro w y c h  w  Polsce. 
W  o b e c n y c h  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h , g d y  każc jy  n ie m a l 
k o n c e r t  o p ro g ra m ie  p o ls k im  n a tra f ia  na d uże  p rz e 
s z k o d y  z p o w o d u  b ra k u  m a te r ia łó w , je s t to  in ic ja 
ty w a  o g ro m n e j*  d o n io s ło ś c i. s t l
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ję c ia  w y s iłk ó w  z m ie rz a ją c y c h  do u g ru n to w a n ia  
n a u k i p o ls k ie j n a  ty c h  te re n a c h , b y  n a d ro b ić  n ie 
d o m a g a n ia  c a ły c h  p o k o le ń , oÓ je s t za sad n iczym  
n a ka ze m  c h w i l i  o b e cn e j. W  d z ie le  u d o w a d n ia n ia  
n a szych  p ra w  do  ty c h  z ie m  n ie  p o ś le d n ią  ro lę  o d 
g ry w a  p re h is to r ia .

Z n a jd u je  ona co raz  w ię c e j z w o le n n ik ó w  p rzez  
sw e m e to d y  bad a w cze  i  b u d z i o d d ź w ię k  n ie  ty lk o  
u  lu d z i n a u k i,  zw łaszcza  w  rzę dz ie  n a u k  h is to ry c z 
n y c h , a le  ta k ż e  w  s z e ro k ic h  m asach , k tó re  z c ie 
k a w o ś c ią  d o w ia d u ją  s ię  o n o w y c h  o d k ry c ia c h  ś la 
d ó w  o s a d n ic tw a  czy  g ro b ó w , p ozo s ta ło śc ia ch  po  
m in io n y c h  p o k o le n ia c h . P ra ce  nad  b a d a n ie m  p ra 
d z ie jó w  k u l t u r y  lu d z k ie j,  a  w  w ęższym  za kres ie  
k u l t u r y  s ło w ia ń s k ie j d oce n ia  Z w ią z e k  R a d z ie c k i, 
k tó re g o  u c z e n i w jy p ra ć o w a li s p e c ja ln e  m e to d y  b a 
dawcze* P o s z u k iw a n ia  a rc h e o lo g ic z n e  m ogą  o b e j
m o w a ć  ■ szersze k rę g i.  D la  p rz y k ła d u  w a r to  p r z y 
p o m n ie ć , że s ły n n a  osada b ag ie nn a  w  B is k u p in ie ,  
m a ją c a  ta k  w ie lk ie  znaczen ie  d la  n a u k i, zosta ła  
o d k ry ta  za p o ś re d n ic tw e m  n a u c z y c ie la , k tó r y  w  p o 
rę  d o n ió s ł o o d k ry c iu  w ła ś c iw y m  c z y n n ik o m .

W  a rc h e o lo g ii n ie m ie c k ie j,  b a rd z o  ro z b u d o w a n e j 
w  o k re s ie  h it le ro w s k im , o d g ry w a ła  osobną  ro lę  p o 
p u la ry z a c ja  p re h is to r i i  w  szko le  o ra z  za p o ś re d n ic 
tw e m  m u ze u m . S zko ła  s ta ła  się dom e n ą  p ie lę g n o 
w a n ia  t r a d y c j i  g e rm a ń s k ic h  w ra z  z ic h  u je m n y m i 
e le m e n ta m i i o s ła w io n y m  p rz o d o w n ic tw e m  g e r
m a ń s k im  na te re n ie  porzecza  O d ry  i  W is ły . Ś w ie tn ie  
u rz ą d z o n e  m uzea  d y d a k ty c z n e  n ie  b y ły  t y lk o  su
c h y m  z b io re m  z a b y tk ó w , lecz  o d tw a rz a ły  p ro ce sy  
spo łeczne  i  gospodarcze  G e rm a n ó w  n a m a c a ln ie  
ta k , że w id z  w y c h o d z ił z m u ze u m  u rz e c z o n y  rz e 
k o m ą  w ie lk o ś c ią  i  d o m n ie m a n y m  p o s ła n n ic tw e m  
d z ie jo w y m  sw ego n a ro d u . Żę o te j  d z ie d z in ie  w ła - * 
dze o k u p a c y jn e  w  sw e j „ tw ć jb ć z e j“  p ra c y  na w scho 
d z ie  n ie  z a p o m n ia ły , ś w ia d c z y  p o w o ła n ie  s e k c ji  
p r e h is to r i i  w  O s t in s t i tu t  w  K ra k o w ie , k tó ra  z o r
g a n iz o w a ła  o b ja z d o w ą  w y s ta w ę  „G e rm a n e n e rb e  in  
W e ic h s e lra u m “ . S ia ła  ona  g ad z in ow ą  p ro p a g a n d ę  
p r z y  p o m o c y  s p ry tn ie  p o d a n y c h  fa k tó w  o raz  te n 
d e n c y jn ie  d o b ra n y c h  z a b y tk ó w , k tó re  m ia ły  d o 
w o d z ić  „d z ie d z ic tw a  g e rm a ń s k ie g o  na obszarze  n a d 
w iś la ń s k im “ , rzecz  jasn a  z ja s k ra w y m  n a d u ż y c ie m  
n a u k i d la  c e ló w  g ru b e j p ro p a g a n d y . N ie  le p ie j 
d z ia ło  s ię  na  te re n a c h  p rz y łą c z o n y c h  do  „R z e s z y “ . 
W  P o z n a n iu  z d z ia łu  p re h is to ry c z n e g o  M u ^ u m  
W ie lk o p o ls k ie g o  s tw o rz o n o  „Z a k ła d  p r e h i s t o r i i * m  
p o ło ż o n y c h  n a d  W a r tą “ . N a  k a te d r ę 'p r e h is to r i i  p o 
w o ła n o  c z ło n k a  SS d r  P e W s e n a , k tó r y  w  o k re s ie  
p rz e d w rz e ś n io w y m  b a w ił  w  P o lsce  na  s tu d ia c h  m u 
z e a ln y c h  w  ró ż n y c h  c e n tra c h  n a u k o w y c h . D la  sw e j 
p o z n a ń s k ie j p la c ó w k i o g ra b ił on  z b io ry  p a ń s tw o 
w ego  M u ze u m  A rc h e o lo g ic z n e g o  w  W a rsza w ie . L o 
sy  je g o  p o d z ie li ł  d z ia ł p re h is to ry c z n y  M u zeu m  Ś lą 
s k ie g o  w  K a to w ic a c h , k tó re g o  m a te r ia ł z a b y tk o w y  
zo s ta ł p rz e z  N ie m c ó w  w y w ie z io n y  do  B y to m ia , 
a g m a c h  v ro z e b ra n y  do  fu n d a m e n tó w . P a ń s tw o w e  
M u z e u m  A rc h e o lo g ic z n e  zosta ło  po  p o w s ta n iu  w a r 
s z a w sk im  o g ra b io n e  po  ra z  d ru g i. N ie m c y  w y w ie ź li  
zeń  o k o ło  25 to n  z a b y tk ó w  i  b ib l io te k ę  „z a b e z p ie 
c z a ją c “  je  .w  H ö c h s tä d t k o ło  A u g s b u rg a .

O d ro d z e n ie  się naszego p a ń s tw a  p o  o fe n s y w ie  
A r m i i  C ze rw o n e j o raz  p rz y z n a n iu  nam  te re n ó w  za
c h o d n ic h  p o s ta w iło  g a rs tk ę  p o ls k ic h  p re h is to ry k ó w  
p rz e d  o g ro m n y m i za d a n ia m i. P o w s ta ło  z n o w u  P a ń 
s tw o w e  M u zeu m  A rc h e o lo g ic z n e , w skrzeszona  zo
s ta ła  d z ia ła ln o ś ć  M u ze u m  P re h is to ry c z n e g o  P o l
s k ie j A k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i w  K ra k o w ie , p o w s ta ło  
M u ze u m  P re h is to ry c z n e  w  - P o zn a n iu , k tó re g o  d u 
szą je s t za s łu żo n y  p ro f .  K o s trz e w s k i, badacz B is k u 
p in a ,  G n ie zn a  i  K ie c k a . P o w s ta ło  w reszc ie  m ie js k ie  
M u z e u m  P re h is to ry c z n e  w  Ł o d z i i  k a te d ra  p re 
h is to r i i  n a  ta m te js z y m  u n iw e rs y te c ie . O rg a n iz u je  
s ię  ta kże  m u ze u m  d la  p re h is to r i i  Ś ląska  w  B y to m iu  
p rz e z  sca le n ie  z b io ró w  p o z o s ta ły c h  na te re n ie  S.lą- 

' ska . Są to  je d n a k  o k ru c h y  w ła ś c iw e j a k c ji ,  k tó ra  
w in n a  b,yć ju ż  zaczęta i  re a liz o w a n a  p rz y  p o p a rc iu  
c z y n n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .

N ie m c y  p o z o s ta w ili n a m  w ażn e  c e n tra  badaw cze  
o p e w n e j t r a d y c j i  ja k  n p . W ro c ła w  i  S zczec in  p raż  
szereg d ro b n ie js z y c h  ja k  R ac ib ó rz , L ig n ic a , E lb lą g  
c z y  n a w e t K o s z a lin  i  szereg d ro b n y c h  m u ze ó w  
re g io n a ln y c h . C e n tra  te , je ś l i  u c h o w a ły  s ię, n a le ży  
n ie^ ty lk o  obsadzić , le c z  ta k ż e  z re o rg a n iz o w a ć  s to 
s o w n ie  do n aszych  p o trz e b , p rzed e  w s z y s tk im  do 
sze rok ie g o  p la n u  b a d a n ia  S ło w ia ń s z c z y z n y . T rze b a  
p o d ją ć  a k c ję  b a d a n ia  g ro d z is k  s ło w ia ń s k ic h  i  p ia 
s to w s k ic h  nad  O d rą  i  N ysą , d o k o ń c z y ć  bad a ń  p ia 
s to w s k ie g o  O po la , zaczę tych  p rż e z  N ie m c ó w , o ra z  
W o lin a . C ią £ y  na  nas o b o w ią z e k  s tw o rz e n ia  o ś rod 
k a  badaw czego  na  te re n ie  M a z u ró w  w  O ls z ty n ie , 
k tó r y  za s tą p i n am  K ró le w ie c , g dz ie  is tn ia ła  d o 
s k o n a le  w yposażona  p la c ó w k a  „P ru s s ia -M u s e u m “ . 
O ls z ty n  b y łb y  p re d e s ty n o w a n y  do bad a ń  n a d  w y 
d z ie le n ie m  się w  czasach p re h is to ry c z n y c h  w s p ó l
n o ty  b a łto -s ło w ia ń s k ie j ze w s p ó ln e g o  p n ia  ro d z i
m ego . W o b ec  zn iszczen ia  m u ze u m  g da ń sk ieg o  w in n o  
m u z e u m  w  Elblą*gu stać się p la c ó w k ą  bad a ń  n a 
szych  z w ią z k ó w  ze S k a n d y n a w ią . Ś ro d o w is k o  szcze
c iń s k ie  z a ję ło b y  się W o lin e m  o raz  c a ły m  P o m orze m  
Z a c h o d n im  łą c z n ie  z n ie p rz y z n a n ą  nam ' R ug ią , na 
k tó r e j*  z n a jd o w a ło  się o ng iś  w ie lk ie  c e n tru m  p o l i 
ty c z n e  i r e l ig i jn e  S ło w ia n . Z ie m ia  lu b u s k a  łą c z y  
s ię  z W ie lk o p o ls k ą  i  s ta n o w i te re n  p ra c y  p o z n a ń 
s k ie g o  ś ro d o w is k a  n au ko w eg o . N a to m ia s t tw o rz ą c e  
s ię  w  B y to m iu  m u zeu m  p re h is to ry c z n e  n ie  będ z ie  
m o g ło  o b ją ć  ca łego Ś ląska, ja k  to  m y ś lą  je g o  o rg a 
n iz a to rz y . D la  Ś ląska  D o ln e go  w in n a  p ow sta ć  osob
n a  in s ty tu c ja  n a u k o w a  w e  W ro c ła w iu . B y ło  b y  b łę 
d em  łączen ie^ ty c h  d w u  o d rę b n y c h  k r a in  g eo g ra 
f ic z n y c h  w  je d n ą  ca łość. R o z u m ie li to  d o b rze  
N ie m c y , k tó r z y  m ie l i  in s t y tu t  d la  G ó rnego  Ś ląska  
w  R a c ib o rz u , d la  D o ln e g o  we W ro c ła w iu  i  d la ' G ó r 
n y c h  Ł u ż y c  w  Z g o rz e lc u .

Z  ra c jo n a ln ą  s iec ią  o ś ro d k ó w  b a d a w o zych  na te 
re n a c h  z a c h o d n ic h  w ią ż e  się  sp raw a  u rz ę d ó w  k o n 
s e rw a to rs k ic h . B e z  w o je w ó d z k ic h  k o n s e rw a to ró w  
p re h is to ry c z n y c h  n ie  m o że m y  ru s z y ć  w  s k a li 
e u ro p e js k ie j o c h ro n y  z a b y tk ó w  p re h is to ry c z n y c h , 
zw łaszcza  s ło w ia ń s k ic h . Jes t rzeczą  c h a ra k te ry -  

\ s ty c z n ą , że M in is te rs tw o  K u l t u r y  i  S z tu k i tw o 
rzą c  N acze lną  D y re k c ję  M u z e ó w  i  O c h ro n y  Z a 
b y tk ó w , u s ta n a w ia ją c  s ta n o w is k o  G łó w n e g o  K o n 
s e rw a to ra  Z a b y tk ó w  S z tu k i n ie  s tw o rz y ło  a n a lo 
g icznego  s ta n o w is k a  k o n s e rw a to ra  n a b y tk ó w  p re 
h is to ry c z n y c h , k tó re m u  b y  p o d le g a li k o n s e rw a to rz y  
w o je w ó d z c y  w e d łu g  s ch e m a tu  p rz y ję te g o  d la  o c h ro 
n y  z a b y tk ó w  s z tu k i i  k u l t u r y .  P ra c y  te j  n ie  p o 
d e jm ą  w o je w ó d z c y  k o n s e rw a to rz y  z a b y tk ó w  s z tu 
k i ,  g dyż  n ie zn a jo m o ść  m e to d  b a d a w c z y c h  p re h i
s to r i i  o ra z  w a g i i  w a r to ś c i n a u k o w e j poszczegó l
n y c h  z a b y tk ó w  ru c h o m y c h  i  n ie ru c h o m y c h  je s t aż 
n a d to  w id o c z n a .

P rze p ro w a d zo n a  na  w io sn ę  b. r . re fo rm a  ro ln a  za
s ta ła  p re h is to ry k ó w  p o ls k ic h  n ie  p rz y g o to w a n y c h  
do  p o d ję c ia  c ią ż ą c y c h  na  n ic h  o b o w ią z k ó w . I3o d -  
czas p a rc e la c ji  w ie lk ie j  w ła sn o śc i u rz ę d y  p a rc e lu 
ją c e  w  w ię k s z o ś c i w y p a d k ó w  n ie  d o s ta ły  w y k a z ó w  
o b ie k tó w  n ie ru c h o m y c h , a to : g ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h , 
k u rh a n ó w  i  osad o b ro n n y c h , k tó re  b y  n a le ża ło  w y 
łą c z y ć  i  za be zp ieczyć  d la  p rz y s z ły c h  b adań . D o 
ra źna  p o m o c  ze s tro n y  w o je w ó d z k ic h  k o n s e rw a 
to ró w  s z tu k i n ie  je s t tu  w y s ta rc z a ją c a . K o n s e rw a 
t o r  w id z ą c  c h a ra k te r  o b ro n n y  danego  o b ie k tu , , 
a w ię c : w a ły ,  fosę  o raz  samą w y n io s ło ś ć  g rod z iska , 
w y łą c z a  te  p a r t ie  z p a rc e la c ji  n ie  w ie d zą c  i  n ie  
w id z ą c  w c a le  p o d g r o d z i a ,  k tó re g o  w a rto ś ć  je s t 
d la  n a u k i n ie  m n ie js z a  z u w a g i na w ie lk ie  p e rs p e k 
ty w y  bad a ń  g osp o d a rczych  i sp o łe c z n y c h  ( ic h  p io -  . 
n i e re m  b y ł  u  nas p r o f .  B u ja k ) .  P ra c y  zabezp iecza 
ją c e j n ie  p o d e jm ie  k u  z a d o w o le n iu  ia c h o w c a -p re -  
h is to ry k a  k o n s e rw a to r  z a b y tk ó w  s z tu k i, k tó r y  n ie  
pozna  się  b a rd z o -c z ę s to  na  w a r to ś c i tego  czy  in n e 
go o d k ry te g o  s ta n o w is k a , i  n ie  o r ie n tu je  się  n ie ra z  
w  h ie ra rc h ii  n a u k o w e j w a r to ś c i p rz y p a d k o w y c h  o d 
k r y ć .  A  p rz e c ie ż  w ie m y , że z a b y te k  s z tu k i czy  
k u l t u r y  b ęd z ie  ła tw ie j  za be zp ieczo n y  w  te re n ie  
p rz e z  ś w ia tłe g o  n a u c z y c ie la  czy  w ó jta  d z ię k i e fe k 
to w n e m u  w y g lą d o w i zn a le z iska , n iż  o d k ry te  p od  
w a rs tw ą  o rn ą  z a ry s y  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h . U ja w 
n io n e  i  za bezp ieczone  ś la d y  o g n is k  i  s k o ru p y  ce
r a m ik i  s ło w ia ń s k ie j,  ś la d y  o s a d n ic tw a  s ło w ia ń s k ie -  

| go są d ow o d em  naszego a u to c h to n iz m u  na  z ie m ia c h  
z a c h o d n ic h . ,

P ra c y  te j  n ie  p o d e jm ie  P a ń s tw o w e  M u zeu m  A rc h e 
o lo g ic z n e  w  W a rsza w ie . Jego d łu g o le tn ia  p ra k ty k a  
w y k a z a ła , że n ie p o d o b n a  z je d n e g o  o ś ro d k a  w y k o 
n y w a ć  o p ie kę  nad  z a b y tk a m i ro z rz u c o n y m i p o  ca
ły m  p a ń s tw ie . Z a b e zp ie czan ie  o d k ry ty c h  z a b y tk ó w  
p re h is to ry c z n y c h  o d b y w a  s ię  p rz e w a ż n ie  na p o d 
stawie doniesienia* Rzeczy nie da się w należnym

te m p ie  d o ko n a ć  z W a rs z a w y , lecz  co n a jw y ż e j 
z m ias ta  w o je w ó d z k ie g o . K o n ie czn e  je s t p rz e to  
s tw o rz e n ie  p rz y  N a c z e ln e j D y r e k c j i  M uzeów * 
i  O c h ro n y  Z a b y tk ó w  s ta n o w is k a  g łó w n eg o ' k o n 
s e rw a to ra  z a b y tk ó w  p re h is to ry c z n y c h , k tó re m u  
p o d le g a lib y  k o n s e rw a to rz y  w o je w ó d z c y . D z ia ła ln o ś ć  
ich  o p ie ra ła b y  s ię  o m uzea  p re h is to ry c z n e  poszcze
g ó ln y c h  z iem . P ra w id ło w a  sieć m u zea ln a  i k o n s e r
w a to rs k a , o to  g łó w n y  p o s tu la t p r e h is to r i i  p o ls k ie j.

W ażne  je s t ró w n ie ż  p o łą c z e n ie  m u ze ó w  p re h i
s to ry c z n y c h  w  o g ó ln e j a k c ji  m u z e a ln e j u po w sze ch 
n ie n ia  k u l t u r y  p rz e z  p ań s tw o . Z  u cz u c ie m  w s ty d u  
m u s im y ' p rz y z n a ć , że n ie  m ie liś m y  d o tą d  w  P o lsce  
a n i je d n e g o  m u ze u m  p re h is to ry c z n e g o , k tó re  b y  
b y ło  ra c jo n a ln ie  u rzą d zo n e  p o d  k ą te m  w id z e n ia  
p o trz e b  d y d a k ty c z n y c h  i  u p o w s z e c h n ie n ia  w ie d z y  
o ż y c iu  lu d q w  w  czasach p re h is to ry c z n y c h . D o ty c h 
czasowe p ra c e  nasze w  ty m  'z a k re s ie  p o le g a ły  na 
w y s ta w ie n iu  c a ły c h  k o le k c j i  fo rm  c e ra m ic z n y c h , 
b ro n i o raz  p rz e d m io tó w  co dz ie n ne g o  u ż y tk u , m e 
todą  c h ro n o lo g ic z n ą , tz n . od s ta rsze j e p o k i k a 
m ie n n e j do  o k re s u  p ia s to w s k ie g o . U k ła d  te n , is to tn y  
d la  fa ch o w ca , n ie  je s t w ła ś c iw y  d la  s z e ro k ic h  m as 
z w ie d z a ją c y c h . P rz e c ię tn y  w id z  po  o b e jrz e n iu  k i lk u  
g a b lo t z z a b y tk a m i je s t zn u ż o n y  w id o k ie m  ró ż n y c h  
ty p ó w  c e ra m ik i.  M uzea p re h is to ry c z n e  w in n y  p rz e 
m a w ia ć  do m as n ie  s tło c z o n y m i zasobam i fo rm  ce
ra m ic z n y c h  czy  o k a z a m i b ro n i,  le c z  sze roką  r e 
k o n s tru k c ją  ży c ia  p o lity c z n e g o , gospodarczego  i  spo
łecznego  S ło w ia n  —  za pom ocą  m o d e li, m a p  i  w y 
k re s ó w . W in n y  b y ć  u w z g lę d n io n e  e le m e n ty  
m a te r ia ln e  i  d uc h o w e  p rz e z  w y d o b y c ie  na  ja w  
p ię k n a  ro d z im e j w y tw ó rc z o ś c i, ozdób  s tro j.u  i  p rz e d 
m io tó w  codz ie n ne g o  u ż y tk u . Już  p o  .b a d an iach  
G n iezn a , S a n to ka , ‘O po la  i  W o lin a  stać nas na  ta k ą  
syn tezę , na  p o k a z a n ie  re tro s p e k ty w n e g o  o b ra z u  
k u l t u r y  s ło w ia ń s k ie j.  R o la  ta k ic h  w y s ta w  b ęd z ie  
w ie lk a . D adzą  o ne  p o c z u c ie  s i ły  w  p ra c y  p io n ie r 
s k ie j na  Z a ch o dz ie , a rg u m e n ty  w  w a lce  o »cem en
to w a n ie  z iem  ta k  d łu g o  o d łą c z o n y c h  o d  P o ls k i.

J e rz y  A n to n ie w ic z

Przeglqd
Z y c ie  te a tra ln e  K ra k o w a  o rg a n iz u je  się co raz  c ie 

k a w ie j.  T e a tró w  le d w o  s ię  m o żem y  d o ra ch o w a ć  na  
p a lca ch  o b u  rą k , a tu  w c ią ż  ja k a ś  n ow a  scena p r z y 
b y w a . S zczęściem  in n a  b a n k ru tu je  na czas i  z w a l
n ia  się  d la  n ie j pa lec . M a m y  te a tr y  re p re z e n ta c y j
ne, o gó lne , m a m y  ró w n ie ż  s p ec ja lne . W ię c  ro b o t
n ic z y , ż o łn ie rs k i i  n o w y  — p e r y fe ry jn y .  S ta ry  T e 
a tr  p od  św ieżą  d y re k c ją  ró w n ie ż  u d e p tu je  sob ie  
d c p ie ro  p la c . U ro c z y s te  o tw a rc ie  o d k ła d a , a w y 
puszcza na ra z ie  sam e p r z y g r y w k i.  W  ty m  c h a ra k 
te rze  p o d ją ł „P y g m a łlo n a “ . D o b ry  to  p o m y s ł. B y ł 
b y  jeszcze lep szy , g d y b y  n ie  fa k t ,  że d y re k c je  te 
a tró w  na  żaden in n y  p o m y s ł n ie  z d o b y w a ły  się 
ró w n ie  często  ja k  a k u ra t  na te n . Ze  „S c e n y  P o l
s k ie j“  d o w ia d u je m y  się, że „P y g m a lio n “  to  sz tu ka , 
k tó ra  os ią g n ę ła  u  nas n a jw ię k s z ą  ilo ś ć  p rz e d s ta 
w ie ń  ze w s z y s tk ic h  s z tu k  w  ogó le . T a k  w y p ró b o 
w anego  n u m e ru  n ie  p o w in ie n  się b y ł  T e a tr  S ta ry  
ty k a ć . Na p rze d m ie śc ia  z n im ! W ła ś n ie  do te a tró w  
ro b o tn ic z y c h  czy  w o js k o w y c h . S am em u zaś choć 
tro c h ę  czym  z a ry z y k o w a ć , s ko ro  się n ie  je s t a n i 
„K o m e d ią  F ra n c u s k ą “ , bo to  ro la  „S ło w a c k ie g o “ , 
a n i p o w ie la c z e m  p e w n ia k ó w , bo . to  p rzezn a cze n ie  
te a tru  d la  m as. /•

A le  sz tu ka  je s t rz e c z y w iś c ie  fe n o m e n a l na b  S haw  
ją  p is a ł jeszcze n ie  z n u d z o n y  w ła s n y m  m is trz o 
s tw e m , n ie  z b a ła m u c o n y  p o w o d ze n ie m . Z b u d o w a ł 
ją  w  sposób d b a ły  i  ro z u m n y , bez f in f ,  k a p ry s ó w  
i* p o k a z y w a ń  ję z y k a  na scen ie  ja k  w  ró ż n y c h  ś^wo- 
ic h  k o ń c o w y c h  „ M a to łk a c h “ . „P y g m a lio n “  to  w ę ó r 

.s t r u k tu r y .  W y ra s ta  z p o c z ą tk ó w , k tó re  na naszych  
oczach zaszły« na  scen ie . W y ra s ta  ze św ie tn ę g o  p o 
m y s łu . F ig u ry  m a żyw e , d ia lo g  i  m y ś l pyszną . Z a 
g a d n ie n ie , k tó r y m  s ię  k a rm i,  je s t re a ln e . Z  g rubsza  
b io rą c  je s t to  za g a d n ie n ie  dop ę d zan ia  lu d z i za
a w a n s o w a n y c h  p rzez  je d n o s tk ę  ża pó źn ion ą . Z a ra 
zem  to  p oka z , w  ja k i  sposób s fe ry  w yższe  o b w a ro - 
w y w u ją  s w ó j p re s t iż  p ew n ą  uśw ię co ną  fo rm ą  b y 
c ia . S z y b u je  się na  n ie j  w z w y ż , p o n iż a  się za ra 
zem  i  trz y m a  w  szachu  w s z e lk i tw ó r , k tó r y  je j  n ie  
p o t ra f i.

„P y g m a lio n “  je s t h is to r ią  d z ie w c z y n y , k tó rą  p o d 
ją ł  z u l ic y  g e n iu sz  o r to fo n i i  (p o p ra w n e j w y m o w y ), 
ą b y  w y g ra ć  z a k ła  1, że w  p rz e c ią g u  p ó ł r o k u  „ z r o b i 
z n ie j k s ię ż n ic z k ę “ . Z n ic o ś c i n ie  t y lk o  fo n e ty c z n e j, 
a le  ró w n ie ż  k u ltu r a ln e j ,  in te le k tu a ln e j,  rz e c z y w i
śc ie  u d a je  m u  s ię  p o w o ła ć  do  ż y c ia  p annę , w  k tó re j  
s ię  z a k o c h u je  ja k  m ity c z n y  P y g m a lio n  w  posągu 
w y rz e ź b io n e j p rz e z  s ię  G a la te i. '

K s ię ż n ic z k a ! S z tu ka  S haw a p o w s ta w a ła  w  czasie  
z a c ie k ły c h  b ad a ń  n ad  n a rz ę d z ia m i lu d z k ie j  m o w y . 
B a d an o  je j  tre ść , badano  je j  zasoby, a p rz y  o k a z ji  
ró w n ie ż  d ź w ię k i.  N arzecza , w y m o w ę , b o g a c tw o  
s ło w n ic tw a  w  za leżnośc i o d  S fe ry . W  ja k ic h  za w o 
dach, i lo m a  ty s ią c a m i w y ra z ó w  c z ło w ie k  w ła d a . M a m  
v  oczach o d p o w ie d n ią  ta b lic ę . A n g ie ls k ą . U  g ó ry  
m a  p is a rz y , p o te m  n a u k o w c ó w , n ie  n a jg o rsze  m ie j
sce z a jm u ją  d u c h o w n i (na leżą  do p rz e d s ta w ic ie li 
ta k  z w a n y c h  „z a w o d ó w  ż a rg o n o w y c h “ , lu d z i, k tó 
ry c h  o n e  o b e jm u ją , w  o b rę b ie  je d n e j m o w y  w ła d a ją  
d w o m a  ję z y k a m i,  w  ty m  w y p a d k u  p ie rw s z y  to  
ję z y k  k o ś c ie ln y , z k a z a ln ic y , d ru g i — p o to c z n y ). 
K o g óż  to  je d n a k  sp os trze ga m y  n a  parnym  do le  te j 
ta b lic y .  S p ó r o o s ta tn ie  m ie js c e  toczą  z sobą p rz e d 
s ta w ic ie le  szcze n ia ke rd i z n ę d z a rs k ic h  p rz e d m ie ść  
c z y  d z ie ln ic y  d o k ó w  z re p re z e n ta n ta m i „ z ło te j  m ło 
d z ie ż y “ . P od  ty m  k ą te m  d o k o n a n o  o b s e rw a c ji 
w  n a ja ry s to k ra ty c z n ie js z y c h  k lu b a c h  L o n d y n u . P o 
tw ie r d z i ły  one  sp os trze żen ia  p o c z y n io n e  na w y ś c i
gach, w  lo k a la c h , c z y  n a  u ro c z y s to ś c ia c h  ro d o 
w y c h . M ło d z ie ż , o k tó r e j  m o w a , m ia ła  na  p rz y k ła d  
je d e n  je d y n y  o k re ś ln ik  na  w s z y s tk ie  s w o je  p o z y 
ty w n e  o c e n y  i  je d e n  t y lk o  na  w s z e lk ą  n e g a ty w n ą . 
T a k  w ię c : k o ń , k o b ie ta , o b ra z , p o d ró ż , m oda , ro z 
r y w k a  s p o rto w a  b y ła  a lb o  —  s t r e s z n a  (s traszna) 
a lb o  - -  p i ę k n a  (p ię k n a ). P o ty c h  u s ta le n ia c h , 
zw łaszcza  że są a n g ie ls k ie , S haw  m u s ia ł śm iać  się 
w  k u ła k ,  i le k ro ć  sob ie  p rz y p o m in a ł,  że na  szczy
ta ch , k u  k tó r y m  k a z a ł w ie ś ć  p ro f .  H ig g in s o w i 
k w ia c ia rk ę , u rń ie ś c ił s y m b o lic z n ą  k s ię ż n ic z k ę .

D z is ia j je s t  to  d la  nas ty m  b a rd z ie j p a ra d o ksa ln e , 
że H ig g in s  b y  je j  na  szczy ta ch  p ra w d o p o d o b n ie  n ie  
za s ta ł. B o  jed n o c z e ś n ie  z d a rc ie m  s ję  n ie k tó ry c h  
je d n o s te k  z  w a rs tw  z a p ó ź n i# n y c h  k u  górze  o d b y w a  
s ię  c ie k a w y  ru c h  m ig ra c y jn y  ze s z c z y tó w  w  dó ł. 
N a p o m y k a  o n im  ró w n ie ż  S haw . N a zyw a  to  
w  s w o je j sz tuce  „ n o w y m  s ty le m “  (w u lg a ry z m ó w  
i  s w o b o d n e j m o w y  w y s tę p u ją c e j u  lu d z i z n a jle p 
szego to w a rz y s tw a ) . F a k t, na  k tó r y  zw ra c a  uw agę  
s o c jo lo g ia . N a  p e w n ą  te n d e n c ję  s fe r  g ó rn y c h  ch a 
ra k te ry z o w a n ia  s ię  na  p ro s to tę , rubaazność, soczy
stość m o w y . I  w y m o w y ! Jes t to  c ie k a w a  o d m ia n a  
sp o łe czn e j za s ło n y  d y m n e j.  P o z o ru je  ona  pew n ą  
b lis k o ś ć , ję z y k o w ą  k o m ity w ę  p an a  z c h ło p e m , d y 
re k to ra  z ro b o tn ik ie m , m in is t ra  z rz ą d z o n y m i. Jest 
to  ro d z a j ję z y k a  i  ro d z a j w y m o w y , k tó rą  b y  m ożna  
nazw ać o s ła n ia ją c ą . A le - w  sz tuce  Shaw a c h o d z i 
o c z y w iś c ie  o ty p y  w y m o w y  d a ją c e j p r z y w ile je .  
W  A n g lii! d a w a ł je  a k c e n t o x fo rd z k i,  u  nas in t e l i 
g e n c k i, b ez p o ś re d n io  p o  p rz e w ro c ie  m a jo w y m  — 
p a m ię ta m  zabaw ną, p o d o b n o  w  n ie k tó ry c h  w y p a d 
k a c h  n ie ś w ia d o m ą  te n d e n c ję  do  za c ią g a n ia  z w i 
le ń ska . T o  p o d  P iłs u d s k ie g o ! P o te m  p o  p ro s tu  
z ż o łn ie rs k a . W o jn a  o s ta tn ia  p o tw o rz y ła  fe m im e - 
n a ln e  w ir y  p o w ś c ią g ó w  i  a t r a k c j i  w  w y m o w ie . W y 
m o w a  m o g ła  zd radzać , w y m o w a  m o g ła  u k ry ć . 
W ie lk ie j  p o li ty c z n e j cz y  p a r t y jn e j  k a r ie r y  w  N ie m 
czech  h it le ro w s k ic h  n ie  m ó g ł z ro b ić  n ik t  o w y m o 
w ie  w ie d e ń s k ie j.  Ż y d ó w  ja k ż e  często  w y d a w a ła  n a  
zgubę  w y m o w a . P o p o w s ta n iu  w  n ie k tó ry c h  m ia 
s te czka ch  b a rd z ie j p rz e lu d n io n y c h  le p ie j się b y ło  
n ie  o d z y w a ć , z w arsza w ska . N ie  k o n ie c  na  ty m !  
Wiem konkretnie o jednym a naj w y b itn ie js z y c h  poA-

C z ło w ie k  n a u k i ta k i  ja k im  b y ł.  P a m ię tn ik i p ro fe s o 
ra  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o  F ry d e ry k a  H ech la* 
W y d a ł z rę k o p is u  o ra z  z a o p a trz y ł p rz e d m o w ą , p rz y -  
p is k a m i i  s k o ro w id z e m  W ła d y s ła w  S z u m o w s k i. 
T o m  n . W W o ln y m  M ie ś c ie  K ra k o w ie  1834—1840.

K ra k ó w  (1939); s tr .  467 i  1 d  i  1 i lu s t ra c ja .
F o rm ą  d o m in u ją c ą  d ru g ie g o  to m u  p a m ię tn ik ó w  

H e c h la  (p o r. „N a u k a , m iło ś ć , g łó d “  w  n r  46 „O d ro 
d z e n ia “ ) je s t  d z ie n n ik  p is a n y  czasem, d w a  ra z y  
d z ie n n ie , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  p ie rw s z e g o  to m u , 
g dz ie  p rz e w a ż a ły  w s p o m n ie n ia  ze b ra n e  p o  la ta c h . 
N o to w a n ie  p rz e ż y ć  c o d z ie n n ie  lu b  n a w e t k i lk a  r a 
z y  d z ie n n ie  p rz e ła d o w u je  p a m ię tn ik  szczegó łam i 
ta k  n ik ły m i,  że n a w e t n ie  m ia ły  one  n ie je  ln o k r o t -  
n ie  znaczen ia  w  ż y c iu  sam ego H ech la , a ja k ie ż  d o 
p ie ro  znaczen ie  m o g ły b y  m ie ć  p o  s tu  la ta c h ’ ta k  
d z ie c in n ie  s p is y w a n e  d ro b ia z g i ja k :  szczegó łow y  
ro z k ła d  za ję ć  na w y w c z a s a c h  na  w s i w  M in o d z e , 
n a z w is k a  d z ie c i b io rą c y c h  u d z ia ł w  im ie n in a c h  k i l 
k u le tn ie j  c ó rk i  H e le n k i,  lu b :  „u b ie ra m  się, go lę , 
id ę  na  g o d z in ę  do c z y te ln i“ , a lb o  „o b ia d , p o  o b łę 
d z ie  b y ła  k a w a , c y g a ry , k ró tk a  s iesta  i  z n o w u  p rz e 
ch a d z k a “ .
—M im o  je d n a k  b a la s tu  fo rm y ,  d ru g i to m  p a m ię tn i
k ó w  je s t b og a tą  k o p a ln ią  w ia d o m o ś c i do  h is to r i i  
U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o , h is to r i i  K ra k o w a  
z czasów  R z e c z y p o s p o lite j K ra k o w s k ie j,  w re s z c ie  
h is to r i i  te a tru .  Są tu - szczegó ły odnoszące s ię  do 
d z ie jó w  T o w a rz y s tw a  N a u k o w e g o  i  d z ie jó w  szp i
ta l i  k ra k o w s k ic h .

K ra k ó w  b y ł  w  c z w a rty m  i  p ią ty m  d z ie s ią tk u  liait 
u b ie g łe g o  s tu le c ia  n ie w ie lk im  m ia s te m  p ro w in c jo 
n a ln y m  d rug o rz ę d n e g o  znaczen ia . „C ic h o ś ć  i  p u 
stość naszego K ra k o w a  n ie p rz y je m n e  w c a le  c z y n i 
w ra ż e n ie “ . W s z y s tk o  w i^ f t  co s ię  w  n im  d z ia ło , o -  
b ie g a ło  lo te m  b ły s k a w ic y  m ie s z k a ń c ó w  R zeczyp o 
s p o lite j i  o d b ija ło  się echem  w  p a m ię tn ik a c h  H e c h 
la . D o K ra k o w a  p r z y b y ł H e c h e l w  ro k u  1834 na  k o n 
k u rs  o g ło szo ny  na k a te d rę  h is to r i i  m e d y c y n y  1 m e 
d y c y n y  są do w e j, o d tą d  z ż y ł się z K ra k o w e m  i  o r 
g a n ic z n ie  do n ie g o  n a le ża ł. P ie rw s z e  k r o k i  w  n o 
w y m  m ie śc ie  ro z p o c z ą ł od s k ła d a n ia  w iz y t  znacz-

teatra lny
s k ic h  m a g n a tó w , k im ś  c z a rn ia w y m , p o łu d n io w y m , 
p o  m a tc e  H iszpance , k re w n ia c z c e  k ró le w s k ie j r o d z iń y  
h is z p a ń s k ie j, k tó r y  będąc szcze gó ln ie  na  b a k ie r  z d z i
s ie js z y m  s tanem  rz e c z y  w  P o lsce , p o n ie w a ż  o b s ta 
w ia ł  sw ó j p a ła c  n a  w s i ż a n d a rm e r ią  n ie m ie c k ą  
p rz e d  p a r ty z a n ta m i — . m u s ia ł się  u k ry w a ć . M ia ł 
o d p o w ie d n io  s fa łszow a n e  p a p ie ry ,  i  — ż y d ła c z y ł.

T e a tr  S ta ry  p o g ra ł so b ie  s z tu kę  S haw a na  ca łego. 
P o ś w ie tn y m  „P a n u  p ik u “  d a ł s p e k ta k l l ic h y .  T a k  
to  n ie s te ty  b y w a  w  te a trz e . L e k k ą  s topą  p rz e c h o d z i 
on  od c u d ó w  dó k ic z ó w  i  na p o w ró t. D o b ra , je d n o 
l i t a  passa n a le ż y  do rz a d k o ś c i. Z d a rz a  s ię  t y lk o  w ie l 
k im  m a js t ro m  d y re k to rs k im , lu d z io m  rz a d k ie j 
w o li,  p ra c y  i  n ie zm ą co ne g o  sm a ku . T y lk o ,  że b y w a ją  
w p a d k i i  w p a d k i,  p o ś liz g n ą ć  s ię  na  „P y g m a lio n ie “  
to  rz e c z y w iś c ie  w s ty d . Ą  zw łaszcza  re ż y s e rs k o  się 
syp ną ć  aż ta k , ja k  to  z d o ła ł J. M a y e n . P ro le ta r ia t  
z p ro lo g i^  a m a to rs k i,  „ r y n s z to k o w a “  w y m o w a  M a- 
tu s ia k ó w n y , d z ik a , f ik c y jn a ,  ep izod  u p a n i H ig g in s  
p rz e g ra n y , w ie lk a  scena h is te ry c z n a  b a rd z ie j h a ła 
ś liw a  n iż  d ra m a ty c z n a .1 M a tu s ia k ó w n a  to  n a  p ew n o  
d u ż y  ta le n t, a le  p o d  g ru b ą  p o k ry w ą , w y ją tk o w o  
n ie  s a m o is tn y . N ie  M a ye n a  je j  trz e b a  b y ło , a le  ja 
k ie g o ś  H ig g in s a  re ż y s e r ii.  A  W a rn e c k i?  G ra ł w ie l
k ie g o  uczonego, n e rw u sa , e g o c e n try k a , s ta ra n n ie  
p o d p a trz y ł p od o b ną  p ostać , z g ro m a d z ił m n ó s tw o  
t r a fn y c h  spostrzeżeń , cóż z tego? P o d a ł je  u  szczy
tó w  szarży. T a k  sobie  w y o b ra ż a m  H ig g in s a  g ra 
nego  na Z ie m i O g n is te j. W  sk o k a c h ; w  susach, 
w  sz ip ryncach . Tenże  to  W a rn e c k i z „ D n ia  je g o  p o 
w r o tu “ , z „C y d a “ ? „ I  b y ła  ta k a  p rzepaść bez dna  
i  bez g ra n ic “ ... A  on  w  n ią  w p a d ł!  K ie d y  ta k  k o 
z io łk o w a ł p o  k a n a p a ch  i  fo te la c h , s p o jrz a łe m  na  
d ó ł a fisza, g dz ie  się  m ożna  d o w ie d z ie ć  ską d  są 
s u k n ie , skąd  ka pe lu sze  itd .  S ą d z iłe m , że ta m  z n a j
dę  in fo rm a c je , że ta p c z a n y  są z f i r m y  K n ip p e n -  
b e rg . I  że to  w s z y s tk o  d la  re k la m y  w y tr z y m a 
łości,. G dzież ta m ! W ie m , że w  ty m  k ie r u n k u  k a ż d o 
ra zow o  pcha  H ig g in s a  S haw  w  s w o ic h  in fo rm a c ja c h  
i  o b ja ś n ia n ie m  do s z tu k i. A le  czegóż o n e  dow odzą?  
Że S haw  b y łb y  fa ta ln y  ja k o  re ż y s e r w ła s n y c h  s z tu k . 
T o p o ls k i p o k a z y w a ł m i  ry s u n k o w e  su ges tie  S hawa, 
k ie d y  m u  w y k o n y w a ł i lu s t ra c ję  do „G e n e w y “ . Ta  
sam a h is to r ia . S haw  żą da ł ja s k ra w o ś c i za w sze lką  
cenę. M a ło  to  w ie lk ic h  a r ty s tó w  m a ją c y c h  k ie p s k i 
s m a k  w  p o z o s ta ły c h  d z ie d z in a c h  s z tu k i?  M a chn ą ć  
rę k ą  n a  te  w s z y s tk ie  je g o  o b ja ś n ie łr ia , i  — k o n ie c ! 
P o c ie sza ł nas na  p rz e d s ta w ie n iu  E. F u ld e , k tó re m u  
p rz y ra s ta  s i ły  k o m ic z n e j z ka żdą  ro lą . W  p ozo s ta 
ły c h  H. G a llo w a , M . K ie rn ik ó w n a , I I .  G ó rska , E. 
D a n k ie w ic z  o raz  B . L o e d l ja k o  p u łk o w n ik  P ic k e -  
r in g  zg o d n ie  z t r a d y c ją  te j  p o s ta c i b a rd zo  n u d n y .

D e k o ra c je  J . K o s iń s k ie g o , w y ją tk o w o  u ta le n to 
w anego  m ło d e g o  d e k o ra to ra  z W a rs z a w y , k tó re m u  
te a tr  p o d z ie m n y  s to l ic y  zaw dz ięcza  p rz e ś lic z n ą  „F e -  
d rę “  — n ie ró w n e . N a jle p s z a  p ro lo g o w a , ła d n a  a rc h i
te k to n ic z n ie , p r z y k ra  w  k o lo rz e . C zem uż to  K o 
s iń s k i m a lu je  n am  L o n d y n  w  ta k  o d ra ż a ją c y c h  b a r
w ach?  P ozosta łe , ja k  n a  k a ry k a tu rę  a n g ie ls z c z y z n y  
z e p o k i, n ie ś m ia łe , ja k  n a  c h a ra k te ry s ty k ę  ó w 
czesne j rz e c z y w is to ś c i — n ie p o c ią g a ją c e . S ło w e m  w i
d o w is k o  w  c a ło ś c i: s tra szn e , F u ld e  ja k o  D o o l it t le :  
p ię k n y .

T adeusz B re za

REWIA TANECZNA W TEATRZE „GROTESKA“
K u k ie łk i  z te a tru  „G ro te s k a “  z u p e łn ie  z b y te c z n ie  

u s tą p iły  m ie js c a  ż y w y m  k o le g o m . Są p ra w d z iw s z e , 
żyw sze , b a rd z ie j a r ty s ty c z n e  i  p rz e k o n y w a ją c e  
w  ru c h a c h , dążą do  o k re ś le n ia  ja k ie g o ś  z d e c y d o 
w anego  w y ra z u , k tó r y c h  to  z a le t d a re m n ie , choć 
ja k ż e ż  ż y c z liw ie , ze w z g lę d u  na  p ię k n y  ta le n t N in y  
i  E d m u n d a  N o w a k ó w , s ta ra liś m y  s ię  d oszukać 
w  w ą t łe j  r e w i i  b a le tu  K o p iń s k ie g o  „T a ń c e m  d o 
o k o ła  ś w ia ta “ .

Sarn p o m y s ł z n a k o m ity . P rz e g lą d  n a ro d o w y c h  ta ń 
c ó w  ró ż n y c h  k ra jó w . N ie s te ty , re a liz a c ja  te g o  p o 
m y s łu  n ie  posz ła  p o  l i n i i  a u te n ty z m u , a le  ra c z e j 
gr. ^ n y c h ,  z b a n a liz o w a n y c h  i  fa łs z y w y c h  w y o b ra 
żeń b y w a lc ó w  re w ie te k  n a  p rz e d m ie ś c ia c h . B ra k  
a u te n ty z m u  w  ta ń c u  w y b o rn ie  s y n c h ro n iz o w a ł 
z  b ra k ie m  a u te n ty z m u  w  m u zyce . D la  o d ta ń c z e n ia  
„m a z u rk a  c h ło p s k ie g o “  trz e b a  b y ło  s ięgać do  m a 
z u r k i  z b a le tu  „C o p e iia “  fra n c u s k ie g o  k o m p o z y to ra  
D e lib e sa !

N o w a k o w ie  to  n ie w ą tp liw ie  n a jb a rd z ie j u ta le n 
to w a n i ta n c e rz e  m ło d e g o  p o k o le n ia . P o s ia d a ją  n ie  
¡ ty lko  ta le n t  i  w s p a n ia ły  te m p e ra m e n t, a le  ró w n ie ż  
opa n o w a n ą , w y c y z e lo w a n ą  te c h n ik ę . N a  to , b y  s tać 

's ię  p e łn y m i a r ty s ta m i,  b ra k  im  s tu d ió w  n a d  fo rm ą  
i  fo rm u łą  s z tu k i p la s ty c z n e j. N o w a k ó w n a , n ie s te ty , 
o d  czasu, g d y  z a c h w y c a liś m y  s ię  n ią  w  b a le c ie  P a r 
n e lla , c o fn ę ła  się ra c z e j w ' ro z w o ju . W tła c z a n ie  te j  
a r ty s tk i  w  fo r m y  zb a n a iiz o w a n e  i  z d a w k o w e  m oże  
s ta ć  s ię  d la  n ie j  k a ta s tro fą . B y ło  b y  w a r to , a b y  za
in te re s o w a ły  s ię  j z ią  o d p o w ie d n ie  d y s c y p lin y  k u l 
tu ra ln e  i  o c h ro n i ły  o d  k a r ie r y  re w io w e j.  C zy  je d 
n a k  m o żna  n a  to  l ic z y ć , s k o ro  L e o n  W ó jc ik o w s k i,  
je d e n  z n a jw y b itn ie js z y c h  i  s k ro m n ie js z y c h  p o l
s k ic h  a r ty s tó w , s ła w n y  i  c e n io n y  w  c a ły m  ś w ie c ie  
poza  o jc z y z n ą , k tó re m u  Ig o r  S tra w iń s k i p ośw ię ca  
\vf s w o je j ks iążce  p a rę  e n tu z ja s ty c z n y c h  s tro n , m u 
s i za ra b ia ć  n a  ż y c ie  w y s tę p a m i w  „F e n ik s a c h “ , 
„B a jk a c h “  itd .?

Z a p o w ia d a ł S te fa n  O tw in o w s k i,  k tó r y  p oza  ty m  
sam  w y k o n a ł s y n te ty c z n ą  w iz ję  „ U m a r ł  M a 
c ie k “ . O tw in o w s k i je s t  a u to re m  a u to b io g ra fic z n e j 
p o w ie ś c i» „ M a r io n e tk i “ , w  k tó r e j  o p o w ia d a  ja k  
z desek k a b a re tu  p rze sze d ł d o  l i t e r a tu r y .  O b e cn ie  
p ra c u je  o n  ¡nad p o w ie ś c ią  „G ra n d  G u ig n o l“ , w  k tó -  
ł*ei o p o w ia d a  o  d ro d z e  p o w ro tn e j z l i t e r a tu r y  do 
kabaretu.

- Stanisław Dygat

n ie js z y m  osob is tośc iom , m ię d z y  in n y m i ks. B y *  
s trz a n o w s k ie m u , d z ie k a n o w i k a p i tu ły  i. s e n a to ro w i, 
k tó r y  —  ja k  z o b u rz e n ie m  p isze  — p r z y ją ł  go 
„ w  g ac ie ch  i  k o s z u li,  z d łu g ą  lu lk ą  w  p y s k u “ . S k ła 
da ró w n ie ż  w iz y ty  re z y d e n to m  d w o ró w  o p ie k u ń 
c z y c h  s ta ra ją c  s ię  p oz y s k a ć  ic h  d la  s ie b ie . S to s u n e k  
je g o  d o  k s ię ż y  p o d o b n ie  ja k  do  A u s tr ia k ó w , k tó 
r y m  to  m ia n e m  o k re ś la ł ta k ż e  i  a u s tro f i ló w , b y ł  
n e g a ty w n y , a le  m im o  to  b y w a  u  ks . S c h in d le ra , 
p rezesa  sena tu , d e d y k u je  m u  n a w e t sw ą ro z p ra w ę  
„O  k o n ie c z n e j p o trz e b ie  i  u ży te c z n o ś c i p o l i c j i  le r  
k a r s k ie j“ , o f ia ro w u je  m u  p re z e n ty  u w a ż a ją c , że 
„d o b rz e  je s t w  r a z ie ' p o trz e b y  m ie ć  p rz y c h y ln e g o  
d la  s ie b ie  n a c z e ln ik a  k r a ju “ . B y w a  d a le j u  B ro d o -  
w ic z a , p ro fe s o ra  k l i n i k i  le k a rs k ie j,  k tó r y  m a ją c  
p o p a rc ie  A u s t r i i  w y w ie r a ł  w p ły w  ną ów czesne  
ż y c ie  w  U n iw e rs y te c ie  i  c a ły m  K ra k o w ie . N ie  lu b i  
go, a le  s k ła d a  m u  o sob iśc ie  życze n ia , k u p u je  u p o 
m in k i.  O b u rza  go p o s tę p o w a n ie  B ro d o w ic z a  w  s to 
s u n k u  do  sędz iw ego  E s tre ic h e ra , a le  n ie  zd o b yw a  
s ię  na  o b ro n ę  k o le g i. »

Z a ra z  na p o c z ą tk u  w p a d ł jH e ch e l wr ś ro d e k  in t r y g  
ś w ia ta  p ro fe s o rs k ie g o . Ju ż  śam k o n k u rs  n ie  m a ją c y  
ż a d n y c h  p re ce d e n só w , b y ł  a k c ją  B ro d o w ic z a  w y 
m ie rz o n ą  p rz e c iw  in n y m  p ro fe s o ro m : J a k u b o w 
s k ie m u  (m oże ze w z g lę d u  na  je g o  ro z le g łą  p r a k t y 
kę ) i  S o c z y ń s k ie m u , a p e ch  c h c ia ł, że o f ia rą  je j  
p a d ł p r z y ja c ie l  B ro d o w ic z a  J u lia n  S a w ic z e w s k i, 
k tó re g o  m ie js c e  z a ją ł H e c h e l. W k ró tc e  ro zp o czą ł 
sw ą d z ia ła ln o ś ć  pedagog iczną  i  m im o  że  m ia ł k i l 
k u n a s tu  t y lk o  u c z n ió w , a w  je d n y m  ro k u  n a w e t je d 
nego, p rz y g o to w y w a ł s ię  do  s w y c h  „ l e k c y j “  b a rd zo  
s o lid n ie , o p ra c o w u ją c  s k ry p ta , n a d  k tó r y m i  „ t r z e b a  
b y ło  d z ie ń  i  n o c  ś lę c z y ć “ . C z y ta n ie  s k ry p tó w  u w a 
ża ł za „n a jle p s z y  i  n a jk o rz y s tn ie js z y  d la  u czn ió w ' . 
sposób d a w a n ia  le k c j i “ . P ra w d o p o d o b n ie  on  p ie r w 
szy w  K ra k o w ie  w p ro w a d z ił p o k a z y  i  obecność s tu 
d e n tó w  p rz y  s e k c ja c h  s ą d o w o - le k a rs k ic h  d la  c e ló w  
d y d a k ty c z n y c h . D o tą d  w y k ła d  m e d y c y n y  są do w e j 
b y ł  w y łą c z n ie  te o re ty c z n y .

P ra ca  c zys to  n a u k o w a , a g łó w n ie  ro z p ra w a  „ R i -  
s to ry ć z n o -k ry ty c z n e  b a d a n ia  p o c z ą tk u  : i  w z ro s tu  
m e d y c y n y  s ą d o w e j“  z je d n a ły  m u  ro zg ło s  i  u s ta li ły  
je g o  p o z y c ję  w  ś w ie c ie  n a u k o w y m . B y ł  w ra z  z M a 
je re m  i  S k o b le m  c h lu b ą  w y d z ia łu  le k a rs k ie g o , 
a  n a w e t c a łe j A lm a e  M a tr is , g d y ż  n a u k o w ą  d z ia - -  
ła ln o ś ć  i  ż y w o tn o ś ć  w y k a z y w a li  w te d y  g łó w n ie  p ro - ' 
fe s o ro w ie  m e d y c y n y  i  na n ic h  g łó w n ie  s p o czyw a ła  
p ra c a  T o w a rz y s tw a  N a u ko w e g o . Z a in ic jo w a n o  ró w 
n ie ż  n a  w y d z ia le  le k a rs k im  (na w n io s e k  B r o d o w i- 
cza) z e b ra n ia  to w a rz y s k ie  z h e rb a tk ą  co  ty d z ie ń  
u  in n e g ó  p ro fe s o ra . O g lądano  t¿am p o  ra z  p ie rw s z y  
p o d  m ik ro s k o p e m  „ k u le c z k i k rw is te  i  l im fa ty c z n e “ , 
„m a c h in ę  e le k tro -m a g n e ty c z n ą “ , u k ła d a n o  s ło w n i
k i  le k a rs k ie  itp .

„A k a d e m ia  K ra k o w s k a  w ię c e j je s t p od o b n a  do 
s z k ó łk i b ie d n e j. . . “ — p isze  H e c h e l — „ a n iż e li  do  k tó 
re go  u n iw e rs y te tu  p a ń s tw  o ś w ie c o n y c h ...“  A u to n o 
m ia  u n iw e rs y te tu  sk rę p o w a n a  o p ie k ą  „ d w o ró w  o - 
p ie k u p c z y c h “  i  n a rz u c o n y m  k o m is a rz e m  b y ła  f i k 
c ją . W y d a w a n o  za rząd ze n ia  z a b ra n ia ją c e  s tu d e n 
to m  c h o d z ić  do  te a tru , nos ić  la s k i i tp .  A le  ró w n ie ż  
w y d a n o  zakaz p rz y jm o w a n ia  m ło d z ie ż y  spoza o k rę 
g u  k ra k o w s k ie g o . W  o gó le  k ra k o w ia n ie  ż y l i  p o d 
ów czas w  a tm o s fe rz e  p rz y g n ę b ie n ia , o g ra n ic z e ń  
i  u c is k u . „S z p ie g ó w  m n ó s tw o  n ie z lic z o n e “ . A re s z 
to w a n ia  w  nocy , w y w o ż e n ia  do  T r ie s tu  i  w y s y ła n ie  
do A m e ry k i,  z w o ln ie n ia  sę dz ió w . W s z y s tk o  o d b y 
w a ło  s ię  w  z a k ła m a n e j a tm o s fe rz e  o b łu d y  p r z y ja 
ź n i i  „ o p ie k i “ .
'  „U c is k , d ro żyzn a  ży w n o ś c i, obaw a g ło d u , a resz to 
w a n ia ...“  Są to  e le m e n ty  rzą dze n ia  d osko n a le  nam  
znane. „P o  ty m  o s ta tn im  p o w s ta n iu  (w  r .  1846)“ —• 
k o n k lu d u je  H e c h e l — „ ju ż  w ie c z n y  ro z b ra t m ię d z y  
P o la k a m i a N ie m c a m i n a s ta ł“ . •

F o rm y  p ro p a g a n d y  n ie p rz y ja c ió ł znane  są ró w 
n ie ż  d o b rz e  naszem u p o k o le n iu . „R z ą d  a u s tr ia c k i — 
c z y ta m y  w  „P a m ię tn ik a c h “  —  w  sz tuce  g łu p ie n ia  
i  n ik c z e m n ie n ia  lu d u  w s z e lk ie  in n e  p rz e w y ż s z a “ . 
W m a w ia  iż  „ je s te ś m y  cesarscy  i  G a lic ja n ie , a n ie  
P o la c y “ ! „J e d e n  N ie m ie c  p ro w a d z i 1000 P o la k ó w , 
k tó r z y  na s k in ie n ie  je g o  na  s w y c h  rz u c a ją  się b ra 
c i “ ! A le  w ie rz y -  H e c h e l. że „ lu d  s ta n o w i p o d w a lin ę  
w s z y s tk ic h  p rz e d s ię w z u ^C  i  że „n a  te j n a j l ic z n ie j
sze j k la s ie  lü d ü  m o c  i p o m y ś ln o ś ć  n a ro d u  o p ie ra  
s ię “ . W  s p ra w ie  ż y d o w s k ie j uważa, że „ n a jg łó w 
n ie js z y m  ś ro d k ie m  z a m ie n ie n ia  Ż y d a  na  u ż y te c z 
nego  o b y w a te la  je s t je g o  o św ie ce n ie  i  p o d n ie s ie n ie  
do nas...“  Sam  p o c h o d z ił ze s fe r  rz e m ie ś ln ic z y c h  
i  ja k k o lw ie k  o b ra c a ł się w  k o ła c h  a r y s to k r a c i  k r a 
k o w s k ie j,  o d c z u w a ł p o trz e b y  lu d u  i  w y ty k a ł  w  p a 
m ię tn ik a c h  b łę d y  sz la c h ty .

S y tu a c ja  fin a n s o w a  H e c h la  ja k  i  w ię k s z o ś c i p ro 
fe s o ró w  te o re ty c z n y c h  p rz e d m io tó w  b y ła  l ic h a . N je  
w y c h o d z ił p ra w ie  z k ło p o tó w  p ie n ię ż r r ^ h ,  a le  też 
p o  s tro n ie  ro z c h o d ó w  w id n ie je  za o k re s  1 0 -le tn i 
10.000 zŁp. w y d a n y c h  na  k s ią ż k i (d la  p o ró w n a n ia  
dodać trze b a , że cena 1 k o rc a  z ie m n ia k ó w  w y n o s iła  
3 z łp , a k u rc z ę  k o s z to w a ło  12 g r, a w ię c  sum a w y 
dana  na ce le  n a u k o w e  o lb rz y m ia ) . N ic  w ię c  d z iw 
nego, że p rz e d s ię b ra n e  w  czasie w a k a c y j pod ró że  
p o k ry w a n e  b y ły  z c u d z y c h  p ie n ię d z y , bo  t y lk o  c i 
z p ro fe s o ró w  m ie li  n ie z a le ż n y  b y t, k tó r z y  poza ka*- 
te d rą  z a jm o w a li' s ię  p a le s trą . n o ta r ia te m , k a n o n ią , 
d uszp a s te rs tw e m  w  p a r a f i i  św . F lo r ia n a , św . M ik o 
ła ja  itp .

H e c h e l b y ł  g łę b o k o  p rz e ję ty  sw ą  ro lą  n a u c z y c ie l
ską  i  p racą  spo łeczną, ju ż  to  ja k o  p ose ł do  S e jm u , 
ju ż  to  ja k o  c z ło n e k  d y r e k c j i  te a tru  lu b  w iz y ta to r  
szkó ł p o w sze ch n ych . W ie d zę  swą s ta le  p o g łę b ia ł, 
z u p o d o b a n ie m  ro z c z y ty w a ł się w  k la s y k a c h  r z y m 
s k ic h , d la  n a b ra n ia  w p ra w y  w  ję z y k u  ła c iń s k im , 
k tó re g o  u ż y w a ł w  w y k ła d a c h  h is to r i i  m e d y c y n y .
W  p o d ró ż a c h  to w a rz y s z y ł m u  zawsze T a c y t i  H o 
ra c y . W p ra w d z ie  „ le k a rz  m oże  b y ć  d o b ry m  i  u ż y 
te c z n y m  p r a k ty k ie m  bez  z n a jo m o ś c i ję z y k a  i  l i t e 
r a tu r y  ła c iń s k ie j,  a le  n ig d y  u c z o n y m  le k a rz e m  n ie  
b ę d z ie “ . W ś ró d  s w y c h  s łu c h a c z y  m ia ł też tz w . c h i
ru rg ó w  (n azw a  o d p o w ia d a ją c a  d z is ie js z y m  fe lcze 
ro m ). B y l i  to  s łuch a cze  bez ś re d n ie g o  w y k s z ta łc e 
n ia , s łu c h a li ty c h  sa m y c h  p ra w ie  p rz e d m io tó w  co 
i  s łuchacze  m e d y c y n y  lecz  w  ję z y k u  p o ls k im , g d yż  
ła c in y  n ie  z n a li. N a u k a  trw a ła  4 la ta , podczas g d y  
s łuch a cze  m e d y c y n y  s tu d io w a li 7 la t .  „K la s a  ta  
p o ś re d n ia  n ie d o u c z o n y c h  le k a rz y  c z y l i  p ra w d z i
w y c h  fu s z e ró w , p o d łu g  m ego  z d an ia  — p is a ł H e 
c h e l — n ie  ty lk o  n ie  je s t p o trz e b n ą , 'a le  ow szem  
is to tn ie  s z k o d liw ą ...“

S z k o le n ie  „ c h ir u r g ó w “  zg od n ie  z p ow szechną  o-¿ 
p in ią  za rzu co n o  jeszcze w  u b ie g ły m  s tu le c iu ,  
a  m ia n o  c h iru rg ó w  p rze sz ło  n a  le k a rz y  w yspe c ja lb »  
z o w a n y c h  w  d z ia le  c h ir u r g i i .

H e c h e l n ie  t r u d n i ł  s ię  p r a k ty k ą  le k a rs k ą  z a w o *  
d ow o , a le  czasem  le c z y ł kogoś  ze z n a jo m y c h  lu b  
s w y ę h  d o m o w n ik ó w : to  żonę, k tó ra  m u  zapad ła  n a  
„g o rą c z k ę  z a m u ln o -ż ó łc io w ą “ , to  z n ó w  s łużącą* 
k tó r e j  b e z k ry ty c z n ie  p rz e p is a ł m aść o d z iw a c z n y m  
s k ła d z ie  p rz y p o m in a ją c ą  ś re d n io w ie c z n ą  d r ia k ie w . 
W p ra w d z ie  „ w o n ią  te j  m a śc i je s t  n ie z n o ś n ie  sm ro 
d liw a “  je d n a k  „p o  ty g o d n io w y m  u ż y c iu  te g o  ś ro d 
k a  n a j u p ó r  czy  w iz ę - z im n ic e  ( t j .  g o rą c z k i)  u s ta ją “ .  
D z iw i nas ta  te ra p ia  z u w a g i n a  w y ro b io n y  k r y t y *  
c y z m  H e ch la .

D o ty c h c z a s  w y d a n e  d w a  to m y  „C z ło w ie k a  n a u k i* *  
w y s z ły  w  w y d a w n ic tw ie  K ra k o w s k ie g o  T o w a rz y 
s tw a  M iło ś n ik ó w  H is to r i i  M e d y c y n y  p o d  s ta ra n n ą  
re d a k c ją  p ro f .  W ł. S zu m ow sk ie go .

Z d z is ła w  W ik to r

W  p o p rz e d n im  (50) n u m e rz e  „O d ro d ze n ia .“  z dn ia ł 
11 lis to p a d a : Józe f S ie ra d z k i: W ię c e j ś w ia tła . —4 
B o le s ła w  D u d z iń s k i:  P a rc e la c ja  czy  kom asac ja? , —• 
K ry s ty n a  K u lic z k o w s k a : O w sp ó łcze sne j l i te r a tu r z e  
d la  d z ie c i. — H a n n a  M o rtk o w ic z -O lc z a k o w a : W s p o 
m n ie n ie . —  T adeusz R ó że w icz : D ro g a  na  Z a ch ó d . 
Z a b a w a  o g ro d o w a . J e rz y  A n d rz e je w s k i:  P rze d  
sądem . —  Ire n a  K r z y w ic k a :  S p o tk a n ie  z F ra n c ją . — 
J a n  T a ń s k i:  W s p o m n ie n ie  o A p o ll in a irz e . — B o g u 
s ła w  K u c z y ń s k i:  N o ta tk i  a n g ie ls k ie . — W a c ła w  K u 
b a c k i:  P ro  dom o  m ea. — S e w e ry n  P o lfa k : N ie d o 
s trz e g a ln e . G rą  os ta teczna . —  b : P o ś m ie rc i P a u l 
V a lé ry 'e g o . — L e o n  P a s te rn a k : L a ta  p o w ro tu  (P o 
w ró t .  P io s e n k i) . — P a w e ł E t t in g e r :  N ad  rę k o p is a m i 
a ra b s k im i.  — E d w a rd  P iw o w a rs k i:  Z  lasu . —4 
Z  te a tru .  — S te fa n ia  Ł ob a c z e w s k a : K o n c e r t m u z y k i 
a n g ie ls k ie j -w K ra k o w ie . — J ó z e f S ie ra d z k i: O św ię 
c im . —  J a n  S z ta u d y n g e r: B ra k  c ie n ió w  na  szczę
śc iu . —  A r t u r  S a n da u e r: S p ra w y  n u d n e . — z : P rze d  
re fo rm ą  s z k o ln ic tw a  w e  F r a n c ji .  ■— Tadeusz B re z a : 
P rz e g lą d  te a tra ln y . — K ro n ik a  ilu s tro w a n a . —  f r k :  
W spó łczesna  l i te r a tu r a  a m e ry k a ń s k a . — z b : P rze g lą d  
p ra s y . — L ite r a c i  na z ję ż d z ie  (4 r y s u n k i  Edwarda 
G ło w a c k ie g o ). —  12 i lu s t r a c y j------12 s tro n ,
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Życie koncertowe w Krakowie
N a jle p s z y m  b o d a j s p ra w d z ia n e m  ro z w o ju  k u l t u r y

m u z y c z n e j w  K ra k o w ie  je s t fa k t ,  że w  k r ó tk im  
o k re s ie  czasu, d z ie lą c y m  nas od c h w il i  o d z y s k a n ia  

■ n ie p o d le g ło ś c i, p o w s ta je  ju ż  d ru g i zespó ł k a m e ra ln y . 
W  o s ta tn im  ty g o d n iu  w ita l iś m y  n o w y  k w a r te t  
s m y c z k o w y , k tó r y  p o d  n azw ą  K w a r te tu  K ra k o w 
sk ieg o  p o w o ła n y  zo s ta ł do ż y c ia  p rzez  znanego  so
l is tę  i  k o n c e r tm is trz a  F i lh a rm o n i i  K ra k o w s k ie j,  S ta 
n is ła w a  T a w ro sze w icza . K w a r te t  te n , w  k tó re g o  
s k ła d  w ch o d zą  poza T a w ro s z e w ic z e m  ( I  s k rz y p c e ) 
E lż b ie ta  W yso cka  ( I I  s k rz y p c e ), H e n ry k  Z a rz y c k i 
(a ltó w k a )  i  Jó z e f M ik u ls k i  (w io lo n c z e la ), w y s tą p ił  
z p ro g ra m e m  z ło ż o n y m  z k o m p o z y c ji  B e e th o ve n a , 
S c h u b e rta  i  K is ie le w s k ie g o  i  od  ra z u  p rz e d s ta w ił 
s ię  z n a jle p s z e j s t ro n y :  je s t  ju ż  dz iś , na p ie rw s z y m  
k o n c e rc ie , n ie  z b io ro w is k ie m  p rz y p a d k o w o  d o b ra 
n y c h  s o lis tó w , z k tó ry c h  k a ż d y  w y g ry w a  s w o je  
o sob is te  a m b ic je  w ir tu o z o w s k ie , a le  p ra w d z iw y m  
zespo łem , g d z ie  k a ż d y  z u c z e s tn ik ó w  je s t m u z y c z 
n ie  na  s w o im  m ie js c u . Jest ju ż  d z iś  d o b rze  z g ra n y , 
ja k  te g o  d o w io d ło  c h o ć b y  w y k o n a n ie  b a rd zo  p re 
c y z y jn ie  op. 18 n r  4 B e e th o ve n a  z je g o  tru d n a , 
d o s k o n a le  zagraną  d ru g ą  częścią . W y k a z u je  w re szc ie  
t ra fn e  u s to s u n k o w a n ie  d ź w ię k o w e  poszcze g ó ln ych  
in s tru m e n tó w  w  m y ś l s p e c ja ln y c h  w y m a g a ń  fa k tu r y  
k w a r te to w e j,  g d z ie  to n  n a s ta w io n y  b y ć  m u s i n ie  
ty le  na b la s k  i  b a rw ę , i le  ra c z e j na l in ię  g ło su  w  ze
spo le . Ta  s p e c y fic z n ie  k a m e ra ln a  p o s ta w a , s o lid n y  
p o z io m  te c h n ic z n y  i  d o b re  w y c z u c ie  s ty lu ,  p o z w a la ją  
p rzypu szcza ć , że K w a r te t  K ra k o w s k i w y s u n ie  s ię  
z czasem  p rz y  w y t r w a łe j  p ra c y  n a  czo ło  n aszych  
zespo łów , w  k a ż d y m  ra z ie  — sądząc p o  ty m  p ie r w 
szym , bezsp rze czn ie  b a rd zo  u d a n y m  w y s tę p ie , p o 
s iada  do  tego  w s z e lk ie  w a ru n k i.

S zcze g ó ln ie ' z a in te re s o w a n ie  w z b u d z ił k w a r te t  
m ło d e g o  k o m p o z y to ra  p o ls k ie g o , S te fa n a  K is ie le w 
sk ieg o . Jes t to  u tw ó r  (zn a czn y  ju ż  d o ro b e k  k o m p o 
z y to rs k i K is ie le w s k ie g o  u le g ł p ra w ie  w  ca ło śc i z n i
szcze n iu  w  p o w s ta n iu  w a rs z a w s k im ), n ie  m oże  w ię c  
dać p e łn e go  w y o b ra ż e n ia  o .ty m , w  ja k ie j  fa z ie  ro z 
w o jo w e j -z n a jd u je  się  je g o  tw ó rc z o ś ć  w  obecfnej 
c h w i l i .  W  k a ż d y m  ra z ie  ju ż  w  ty m  k w a r te c ie , p o 
ch o d zą cym  z  1935 ro k u *  s ta je  K is ie le w s k i p e w n ą  n o 
gą na g ru n c ie  m u z y k i w s p ó łcze sn e j. M im o  p e w n y c h  
w id o c z n y c h  w p ły w ó w  im p re s jo n iz m u  fra n c u s k ie g o  
i  P ro k o f ie w a ,, w y c z u w a  s ię  w y ra ź n ą  n u tę  o sob is tą , 
w  I I  części, b a rd z o  p ię k n e j pod  w z g lę d e m  b rz m ie 
n ia , n a w e t p o w a ż n ie  p o g łę b io n ą  i  s o lid n ą  te c h n ik ę  
k o m p o z y to rs k ą . W  d a lszych  częściach  in w e n c ja  n ie  
u tr z y m u je  s ię  na  ta k  w y s o k im  p o z io m ie : g a w o t 
zw łaszcza  w y k a z u je  p e w n ą  d y s p ro p o rc ję  m ię d z y  
b a rd z o  s te re o ty p o w y m  gestem  m e lo d y c z n y m  a je g o  
o p ra c o w a n ie m .

W  F i lh a r m o n i i  k ra k o w s k ie j  o d b y ł s ię  k o n c e r t  
s y m fo n ic z n y , w  k tó r y m  p rz y  p u lp ic ie  k a p e lm is trz o w -  
s k im  s ta n ą ł p o  ra z  o s ta tn i p rz e d  w y ja z d e m  na n o 
w ą  p la c ó w k ę  p ra c y  w  P o z n a n iu  Z y g m u n t L a to -  
s z e w sk i. P ro g ra m , w a r to ś c io w y  i  c ie k a w y  zw łaszcza 
w  s w e j części p ie rw s z e j, z a w ie ra ł M o z a rta  s y m fo n ię  
-E s -d u r  o-raz d w ie  a r ie  z „U p ro w a d z e n ia  z S e ra ju “ , 
B a v e la  s u itę  o rk ie s tra ln ą  „ L e  T o m b e a u  de C o u p e r in “ , 
S z y m a n o w s k ie g o  „ Z u le jk ę “ , u w e r tu rę  do  ,,M a r i i “  
S z a tk o w s k ie g o  i  — n ie z u p e łn ie  w  ra m a c h  tego  p ro 
g ra m u  m ieszczące  s ię  d w ie  a r ie  z  „ H r a b in y “  M o 
n iu s z k i (s o lis tk a  E w a  B a n d ro w s k a -T u rs k a ) . S y m 
fo n ia  M o z a rta  p rz y g o to w a n a  b y ła  b a rd zo  s ta ra n n ie  
(d o sko n a le  z a g ra n e  p a r t ie  d rz e w a !), a a r ie  z „ U p r o 
w a d z e n ia  z S e ra ju “  za śp ie w an e  b y ły  n ie z w y k le  
p ię k n ie . P re c y z y jn ie  w y s z ła  też  s u ita  R ave la , s ta 
n o w ią c a  p e łn e  w d z ię k u  p o łą c z e n ie  te n d e n c ji s t y l i -  
z a c y jn y c h  i  w s p ó łc z e s n e j te c h n ik i  k o m p o z y to rs k ie j,  
m is trz o w s k o  in s tru m e n to w a n a . N ie  p rz e k o n y w a  n a 
to m ia s t „ Z u le jk a “  S z y m a n o w s k ie g o  ze s w y m  a k o m 
p a n ia m e n te m  z in s tru m e n to w a n y m  na  o rk ie s trę  
p rz e z  G rze g o rza  F ite lb e rg a ; z je g o  p o w o d u  w y ra ź 
n ie  tr a c i  — w  p o ró w n a n iu  z fo r te p ia n e m  — p a r t ia  
w o k a ln a .

Z  o k a z ji  p o ż e g n an ia  *d r. L a to s z e w s k ie g o  n a le ży  
p o d k re ś lić  je g o  w ie lk ie  z a s łu g i p o ło żo ne  d la  F i l 
h a rm o n ii k ra k o w s k ie j,  je g o  w y trw a ła ,  o w o c n a  p ra 
cę, p o d ję tą  w  n a jt ru d n ie js z y c h  w a ru n k a c h , 'k tó ra  
w  ty m  k i lk o m ie s ię c z n y m  o k re s ie  z ro b iła  z n o w o - 
z o p g a n izo w a n e j o r k ie s tr y  n a jle p s z y  zespó ł s y m fo 
n ic z n y  w  P o lsce . D a ła  t i |m u  w y ra z  p u b lic z n o ś ć  k ra 
k o w s k a  i  c z ło n k o w ie  o rk ie s tr y ,  k tó r z y  p o  se rde cz
n y m  p rz e m ó w ie n iu  w ic e p re z y d e n ta  m ia s ta  T o ra  
z e g n a li d y r .  L a to sze w sk ie g o  n ie m ilk n ą c y m i a k ia -  

S te fa n ia  Ł ob a cze w ska
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Sprawy słowiańskie
P R A S A  C Z E S K A

Do r . 1939 p rasa  czeska s ta ła  na b a rd z o  w y s o k im  
p o z io m ie , z a ró w n o  re d a k c y jn y m , ja k  te c h n ic z n y m . 
W sz y s tk ie  w ię ksze  u g ru p o w a n ia  p o lity c z n e  w y d a 
w a ły  s w o je  d z ie n n ik i i  ty g o d n ik i ,  a to  w  k a ż d y m  
w ię k s z y m  o ś ro d k u  p o lity c z n y m  czy  g o sp o d a rczym  
k ra ju ,  w ię c  poza P ra gą  np. w  B e rn ie , M o ra w s k ie j 
O s tra w ie , O ło m u ń c u  czy  P ilź n ie . P ism  z u p e łn ie  bez
p a r ty jn y c h  w ła ś c iw ie  n ie  b y ło , ja k k o lw ie k  ta k i  ch a 
r a k te r  u s iło w a ły  sob ie  nadać d w a  b a rd z o  ro z p o 
w s ze ch n io n e  d z ie n n ik i,  p ra s k a  „ N ä ro d n i P o l i t ik a “ , 
z b liż o n a  w  g ru n c ie  rze czy  do c z e sk ich  n a ro d o w y c h  
d e m o k ra tó w , a p od o b n a  do  p o ls k ie g o  „ K u r ie r a  
W a rs z a w s k ie g o “ , o ra z  b e rn e ń s k ie  „L id o v e  N o v in y “ , 
z b liż o n e  z n ó w  do p a r t i i  cze sk ich  n a ro d o w y c h  so
c ja l is tó w  (s tro n n ic tw o  B enesza). P o d o b n ie  b y ło  z t y 
g o d n ik a m i p o li ty c z n y m i.

O k u p a c ja  h it le ro w s k a  zada ła  p ra s ie  c z e s k ie j c ios 
n ie  t y lk o  b a rd zo  c ię ż k i, a le  ta kże  b a rd zo  r a f in o 
w a n y . K a za n o  b o w ie m  z a trz y m a ć  d a w n e  t y t u ły ,  a le 
tre ś ć  d y k to w a n o  pod  n im i  ta k ą , ja k a  m o g ła  w ła ś n ie  
b y ć  d y k to w a n a  ty lk o  w  „ I I I  R zeszy“ . I  o to  pod 
za s łu ż o n y m  ty tu łe m  „ N ä ro d n i P o l i t ik a “  czy  „L id o v e  
N o v in y “  ja d  h i t le r o w s k i b y ł  p o d a w a n y  w  c ze sk ie j 
m o w ie . N ie  s p o tk a ło  to  ty lk o  d w u  p is m  s k ra jn ie  
le w ic o w y c h , k tó r y c h  o rg a n iz a c je  p a r ty jn e  z o s ta ły  
p rz y m u s o w o  z l ik w id o w a n e , a to  s o c ja ln ie -d e m o k ra -  
ty c z n e g o  „P ra v ä  L id u “  i k o m u n is ty c z n e g o  d z ie n n i
k a  „R u d e  P rä v o “  (C zerw one , p ra w o ) — to  d ru g ie  
p is m o  zo s ta ło  z l ik w id o w a n e  jeszcze  za „ I I  R e p u 
b l i k i “  p rzez  je j  fa s z y z u ją c e  w ła d ze  czeskie , po  
czym  w y c h o d z iło  ta jn ie  i  u trz y m a ło  s ię  ja k o  o rg a n  
p o d z ie m n y  p rz e z  c a ły  czas o k u p a c ji.

W  w y z w o lo n e j C z e c h o s ło w a c ji p rasa  zos ta ła  p o 
s ta w io n a  na  d a w n y m  p o z io m ie , a le  po p ie rw s z e  n ie  
p rz y ję to  d a w n y c h  ty tu h J w 4 p is m  s p lu g a w io n y c h  
p rz e z  o k u p a n ta , a po  d ru g ie  n ie  w s z y s tk ie  d z je n - 
n ik i  za czę ły  p o n o w n ie  w y c h o d z ić , zg o d n ie  z fa k te m  
is tn ie n ia  t y lk o  c z te re c h  s t ro n n ic tw  p o lity c z n y c h : 
n a ro d o w y c h  s o c ja l is tó w  (Benesza), s o c ja ln e j d e m o 
k r a c ji ,  k o m u n is tó w  i  lu d o w c ó w  k a to l ic k ic h  ( esko- 
sloven-ska s tra n a  lid o v ä ) .  N ie  w y c h o d z i w ię c  ju ż  
p rz e d w o je n n y  „ V e n k o v “  (W ieś), n ie g d y ś  o rg a n  
a g ra r iu s z y  cze sk ich , k tó r z y  n a jb a rd z ie j s k o m p ro 
m ito w a l i  s ię  k o la b o ra c jo n iz m e m , a n i „ N ä ro d n i P o 
l i t i k a “  cz y  w ła ś c iw y  o rg a n  n a c jo n a lis tó w  cze sk ich  
„N a ro d m  L is t y “ . P ozo s ta łe  p ism a  zaś z n o w y m  d u 
ch em  p r z y b r a ły  i  n o w e  t y t u ły .  A  w ię c  p a r t ia  B e 
nesza w y d a je  na  m ie js c u  „C z e s k ie g o  *S ło w a “  
(,,C eske  S lo v o “ ) d z ie n n ik  „S v o b o d n e  S lo v o “ , na 
m ie js c u  d a w n e j „ L u d o w e j G a z e ty “  ( „ L id o v e  N o 
v in y “ ) w y c h o d z ą  „S v o b o d n e  N o v in y “ , m a ją c e  
w  p o d ty tu le  o k re ś le n ie  „P is m o  z rzeszen ia  o rg a n iz a 
c j i  k u l t u r a ln y c h “ , a na m ie js c u  daw n e go  o rg a n u  
k a to l ik ó w  c z e sk ich  „L id o v e  L is t y “  w y c h o d z i „ L i 
d o v ä  D e m o k ra c ie “ . Czescy s o c ja ln i d e m o k ra c i w y 
d a ją  p o n o w n ie  s w o je  „P rä v o  L id u “  ( „P ra w o  L u 
d u “ ), a k o m u n iś c i „R u d e  P rä v o “ . P o n o w n ie  w y 
c h o d z i ta kże  zakazane  p rzez  o k u p a n ta  „ N ä ro d n i 
O s vo b o ze n i“ , o rg a n  le g io n is tó w  cze c h o s ło w a c k ic h . 
W s z y s tk o  z w y ją tk ie m  b e rn e ń s k ic h  „S v o b o d n y c h  
N o v in “  są to  p ism a  p ra s k ie . N a p r o w in c j i  w y c h o d z i 
w  B e rn ie  k a to lic k a  „N ä ro d n i O b ro d a “  („O d ro d z e n ie  
N a ro d o w e “ ) i  s o c ja ln ie -d e m o k ra ty c z n y  „ ö i n “ , w  M o -

ra w s k ie j  O s tra w ie  n a ro d o w o -s o c ja lis ty c z ń e  ,,N ové  
S lo v o “  a w  O ło m u ń c u  k o m u n is ty c z n a  „S tią ż  L id u “ .

O i le  c h o d z i o ty g o d n ik i ,  na p ie rw s z y m  m ie js c u  
w y m ie n ić  trz e b a  o rg a n  A k a d e m ii .R o b o tn ic z e j „ N o 
va  S vo b o d a “ , p ism o , k tó re  w y c h o d z iło  w  czasie  
w o jn y  w  L o n d y n ie  i l ic z y  ju ż  ro k  is tn ie n ia . W y 
ch od z i n a d to  ja k o  o rg a n  n a ro d o w y c h  s o c ja lis tó w  
b a rd zo  b o g a ty  w  tre ść  „S v o b o d n y  Z i t f e k “  ( „W o ln e  
J u t r o “ ) i p o d o b n ie  o kaza le  s ię  p rz e d s ta w ia ją c y  
„S v a  P ra c e “  ( „Ś w ia t  P ra c y “ ), w y d a w a n y  p rz e z  so
c ja ln ą  d e m o k ra c ję , d a le j k o m u n is ty c z n a  „ T v o r b a “  
( „T w ó rc z o ś ć “ ) i k a to l ic k ie  „ O b z o ry “  ( „ H o r y z o n ty “ ). 
W s z y s tk ie  te  ty g o d n ik i  u w z g lę d n ia ją  m o ż liw ie  sze
ro k o  z ja w is k a  w spó łczesnośc i, n ie  o g ra n ic z a ją c  się  
do l i t e r a tu r y ,  a le  w ie le  m ie js c a  p o ś w ię c a ją c  ta kże  
z a g a d n ie n io m  p o lity c z n y m .

N a  k o n ie c  za zna cza m y, że s p ra w o m  s ło w ia ń s k im  
i p o ls k im  p ośw ięca  się w  p ism a ch  ty c h  dużo  m ie j
sca, zg o d n ie  zresz tą  z tra d y c ją  p rz e d w o je n n ą  
i  w  d u c h u  na ogó ł b a rd zo  d la  nas p rz y ja z n y m . Są 
o c z y w iś c ie  i  w y ją tk i .

C Z E C H O S Ł O W A C J A  R O Z B U D O W U J E  SW E 
S Z K O L N IC T W O  W Y Ż S Z E

D o r . 1938 C ze ch o s ło w a c ja  pos ia d a ła  ju ż  b a rd zo  
d o b rze  ro z b u d o w a n e  s z k o ln ic tw o  w yższe : d w a  u n i
w e rs y te ty  czesk ie  i  je d e n  s ło w a c k i, d w ie  p o li te c h 
n ik i  czesk ie  i  je d n ą  s ło w a c k ą , n a d to  u n iw e rs y te t 
i  d w ie  p o l i te c h n ik i  n ie m ie c k ie , o ra z  k i lk a  sam o
d z ie ln y c h  fa k u lte tó w  i u c z e ln i s p e c ja ln y c h . Po 
p rz e rw ie  w o je n n e j, w  k tó r e j  o k u p a n t h il te ro w s k i 
z d u s ił ż y c ie  k u ltu r a ln e  czeskie , a zw łaszcza  s z k o ły  
w yższe, w y z w o lo n a  C ze ch o s ło w a c ja  p rz y s tę p u je  do 
d a lsze j rę z b u d o w y  ta k ż e  w  te j  d z ie d z in ie . Z n ik n ą  
o c z y w iś c ie  u c z e ln ie  p rzezn a czo ne  d la  N ie m c ó w , a za 
to  p o w s ta n ie  n o w y  u n iw e rs y te t  cze sk i w  O ło m u ń c u  
(czasow o is tn ia ł  ta m  ju ż  w  X IX  w .), w  ty m ż e  m ie 
śc ie  w yższa  u c z e ln ia  sp ó łd z ie lcza , o ra z  f i l ia  p ra 
s k ie g o  w y d z ia łu  le k a rs k ie g o  w  m ie ś c ie  H ra d e c  
K rá lo v é . P o n a d to  A k a d e m ia  G ó rn ic z a  z m ias ta  
P rz y b ra n i w  C zechach zo s ta je  p rz e n ie s io n a  do M o 
ra w s k ie j O s tro w y , do n a jw a ż n ie js z e g o  o k rę g u  g ó r 
n icze g o  C z e c h o s ło w a c ji.

N a js ta rs z a  i  n a j le p ie j,  znana  s ło w a c k a  in s ty tu c ja  
k u ltu ra ln a ,  n a u k o w a  i  o ś w ia to w a  w  S ło w a c ji,  „M a -  
t ic a  S lo v e ń s k a “  ro zpo czę ła  p o n o w n ie  s w o ją  d z ia 
ła ln o ś ć . In s ty tu c ja  ta , is tn ie ją c a  od  r .  1863, po  k i lk u  
la ta c h  is tn ie n ia  z a m k n ię ta  p rzez  s z o w in is tó w - w ę 
g ie rs k ic h , w skrzeszo n a  w  p ie rw s z e j " re p u b lic e  cze
c h o s ło w a c k ie j,  p rzesz ła  w ra z  z c a ły m  n a ro d e m  s ło 
w a c k im  w  o k re s ie  o s ta tn ie j w o jn y  b a rd zo  zm ien n e  
k o le je . O m a m ie n i z łu d n y m  b la s k ie m  rz e k o m e j n ie 
p o d le g ło ś c i, n ie k tó rz y  u c ze n i s ło w a c c y  d o s to s o w y - 
Wi \ 5 i C h c ie li n£ju k ^ do k o n iu n k tu r y  p o li ty c z n e j i  to  
o d b iło  s ię  ta kże  na  d z ia ła ln o ś c i „M a c ie rz y  S ło w a c - 
k i e r ' . w  czasie  w o jn y .  M . in .  w y d a n o  n o w e  p ra 
w id ła  p is o w n i s ło w a c k ie j,  k tó r y c h  g łó w n y m  ce lem  
b y ło  z a c ie ra n ie  za ka żdą  cenę b lis k o ś c i ję z y k ó w  
s ło w a c k ie g o  i  czesk iego . O b e cn ie  s e k c ja  ję z y k o w a  
„ M a c ie r z y "  o p ra c u je  w e sp ó ł z C zeską A k a d e m ią  
N a u k  n o w e  p ra w id ła ,  k tó re  s tać będą na  s ta n o w i-  
s k u  s c is łe j o b ie k ty w n o ś c i n a u k o w e j.
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ju ż  o b e c n ie  ta k  w ie le , że każde  n o w e  p ism o , k tó re  
s ię  u k a z u je  m u s i pos ia d ać  s p e c ja ln ą  le g ity m a c ję  
sensu sw ego is tn ie n ia . N ie  m a  p o w o d u  dość w a ż 
nego, b y  is tn ie ją c e  p ism a  d u b lo w a ć , ty m  b a rd z ie j,  
je ś l i  s p e łn ia ją  d ob rze  s w o je  za dan ie ... Jes t rzeczą 
s łuszną , je ś l i  p o w s ta n ie  p ism o , k tó re  z a jm ie  w c ią ż  
w o ln e  m ie js c e  „P rz e g lą d u  W sp ó łczesnego “ , b łę d e m  
n a to m ia s t będz ie , je ś l i  za ce l s w ó j uzna  n a ś la d o 
w a n ie  „T w ó rc z o ś c i“ .

Z  n ie c ie rp l iw o ś c ią  o c z e k iw a liś m y  na  u k a z a n ie  się  
od d a w n a  za p o w ia d a n e g o  m ie s ię c z n ik a  pod  re d a k -  
c ją  J u lia n a  K rz y ż a n o w s k ie g o  i  S te fa n a  K u c z y ń 
sk ieg o . Z e s z y t p ie rw s z y  „ N a u k i  i  S z tu k i“ , k tó r y  
s ię  u k a za ł, n ie  b u d z i o c z y w iś c ie  zas trzeżeń  co do 
p o z io m u  p ra c  w  n im  za m ie szczo n ych , lecz  n ie  sp e ł
n ia  n a d z ie i, ja k ie  z ty m  p is m e m  w ią z a liś m y . Już 
p ie rw s z y  r z u t  o ka  in fo rm u je ,  że za k re s  z a in te re 
sow ań  „ N a u k i  i  S z tu k i“  je s t za sz e ro k i, i  że n ie 
p o trz e b n ie , w y d a je  s ię  n am , p is m o  to  m a a m b ic je  
„ o m n ib u s u “ . P o e z ja  i  p roza  a r ty s ty c z n a , a n a w e t 
d z ia ł h u m o ru  (o c h a ra k te rz e  d o k u m e n ta rn y m ) ! 
W  le p s z y m  g a tu n k u  n iż  „N a u k a  i  S z tu k a “  u tw o ry  
l ite ra c k ie  p rz e d s ta w ia  z p o w o d z e n ie m  „ T w ó rc z o ś ć “  
o ra z  ty g o d n ik i  p ośw ię con e  s p ra w o m  k u lt u r y .  A ż  
t r z y  p ra c e  o c h a ra k te rz e  h is to r y c z n o - l ite ra c k im ! 
W y d a je  się, że bez w z g lę d u  na ic h  w a r to ś ć  o b ie k 
ty w n ą , z b y t je d n o s tro n n ie  u k a z u ją  one  „n a u k o 
w o ś ć “  m ie s ię c z n ik a . T y m  b a rd z ie j,  że w a r to ś ć  ty c h  
p ra c  n ie  u le g ła b y  d e w a lu a c ji w  czasie, i m o g ły b y  
one, za m ia s t je d n o cze śn ie , u kaza ć  s ię  w  k o le jn o ś c i. 
O d czu w a  s ię  n a to m ia s t b ra k  a r ty k u łó w  z d z ie d z in y  
ś c is łe j h u m a n is ty k i ja k  k r y ty k a  p oznaw cza  czy  m e 
to d o lo g ia  n a u k .

D ob rze  n a to m ia s t p re z e n tu je  się w  n o w y m  p iś m ie  
część p o s tu la ty w n a . „ M y ś l i  o n a u c e “  J . K . D ęb o w - 
s k ie g o  i u w a g i „N a  te m a t s z tu k i n a ro d o w e j“  J . P rz y 
bosia to  W y p o w ie d z i is to tn e  i  b a rd z o  .p o trz e b n e . 
M o żna  b y  uw a ża ć  je  za p ro g ra m o w e  a la  „ N a u k i  
i  S z tu k i“  (n a w e t t y t u ły  s y n c h ro n iz u ją  z nazw ą 
m ie s ię c z n ik a ), g d y b y  n ie  to , że re a liz a c je  a r t y 
s ty c z n e  i  n a u k o w e  u k a z a n e  w  p iś m ie  n ie w ie lk i  
m a ją  z ty m i  w y p o w ie d z ia m i z w ią z e k .

J. K . D ę b o w s k i b ro n i je d n o ś c i n a u k i, k tó ra  zo
s ta ła  p rz e z  p o w ie rz c h o w n ą  ocenę  p ra k ty c z n e j w a r 
to śc i w ie d z y  podczas w o jn y  n a d w y rę ż o n a . P rze ce 
n ia n o  i p rz e c e n ia  - i ę w  d a ls z y m  c iąg u , ja k  po  k a ż 
d e j w o jn ie  w  ogó le , zn acze n ie  u m ie ję tn o ś c i p ra k 
ty c z n y c h . P rzesada  ta  u w id o c z n ia  się b ezp o ś re dn io  
w  s to s u n k u  p a ń s tw a  do s p ra w y  k u lt u r y ,  k tó rą  co
ra z  b a rd z ie j ochoczo  u w aża  s ię  za zespó ł w a r to ś c i 
te c h n ic z n y c h .

„ .. .N a u k a  w y z n a c z a ją c a  c z ło w ie k o w i je d n o s tk o 
w e m u  i z b io ro w e m u  n a le ż y te  m ie js c e  w e  w szech - 
św ie c ie  o k a z u je  się  n ie  z b io re m  w ia d o m o ś c i o c h a 
ra k te rz e  u ty l i t a r n y m ,  lecz  po tęgą  s ta n o w ią c ą  o lo 
sach lu d z k o ś c i. L u d z k o ś c i ś w ia d o m e j s w y c h  d ró g  
i  z d o ln e j do k ie ro w a n ia  w ła s n y m i k ro k a m i.  L u d z 
k o ś c i, od k tó r e j  w ła sn e g o  w y b o ru  za leży , czy  p ó j
d z ie  d a le j d o ty c h c z a s o w ą  d rog ą  w io d ą c ą  do za g ła 
d y ; c z y  też  w y s n u w s z y  w ła ś c iw e  w n io s k i z p o tw o r 
nego  d o św ia d cze n ia  d w u  w o je n  ś w ia to w y c h , w s tą p i 
na  s z la k i w io d ą ce  do p e łn e go  r o z k w itu  w  b ra te r 
s tw ie  c z ło w ie k a  z c z ło w ie k ie m  i c z ło w ie k a  z p rz y 
ro d ą “ .

K a żd a  p rzesada  je s t s z k o d liw a . W a ru n k i,  w  ja 
k ic h  się z n a jd u je m y , w y m a g a ją  w y s iłk u  o g ro m n e 
go. A k c e n ty  u w a g i w in n y  b y ć  ro z ło żo n e  ró w n o 
m ie rn ie . R o z w ó j n a u k  p rz y ro d n ic z y c h  w ią że  się ze 
sp raw a  p o d n ie s ie n ia  p rz e m y s łu  i  u no w o cze śn ie n ia  
g o s p o d a rk i, od czego z a le ży  na'sz b y t  p a ń s tw o w y . 
R o z w ó j h u m a n is ty k i  je s t o g ó ln ą  sp ra w ą  k u l t u r y  
i  w ażn o śc i je j  n ig d y  s ię  dość n ie  p od n ies ie .

B ra k  w id z e n ia  ogó ln eg o  za ry s u  p ro b le m ó w  n a u k i 
d o p ro w a d z a  w  k o n s e k w e n c ji do o g ra n ic z e n ia  ro z 
w o ju  c z ło w ie k a . Do te g o  sam ego c e lu  d o p ro w a d z i 
za śc ia n ko w o ść  p o g lą d ó w  na s z tu kę . D la te g o  każda 
w y p o w ie d ź  z b liż a ją c a  nas do te g o  o gó lnego  ro z u 
m ie n ia . n ie  zw ężona  do  je d n e g o  g a tu n k u , lecz 
o b e jm u ją c a  ca łość  s p ra w  s z tu k i, je s t  ta k  b a rd zo  
pożądana .

W  u w a g a ch  „N a  te m a t s z tu k i n a ro d o w e j“  J u lia n  
P rz y b o ś  s fo rm u ło w a ł w  sposób ja k ż e ż  p ro s ty  sw o je  
p o g lą d y  a rty s ty c z ń e . Są to  p o g lą d y  p isa rza , k tó re g o  
id e o lo g ii n ie  k rę p u je  k o n ie czn o ść  k o m p ro m is u  
z w ła sn ą  tw ó rc z o ś c ią . G d y  in n i  b ez ideow ość  a r t y 
s tyczn ą  k o m p e n s u j?  re to ry k ą ,  „ h is to r ią “ , „ d z ie ja 
m i“ , o d m ie n ia n y m i p rzez  w s z y s tk ie  p rz y p a d k i te o 
r i i  i  p r a k t y k i  " 'p o e ty c k ie j. lu b  w znoszą m e ta fiz y c z n e  
k a p lic z k i d la  s w o je j „ in n o ś c i“ , P rz y b o ś  w s k a z u je  
n a jw yższą  a m b ic ję  a r ty s ty ,  a m b ic ję  s z tu k i, n a ro 
d o w e j

„S z tu k a  s ta je  s ię  n a ro d o w ą  w te d y , g d y  osiąga 
w ś ró d  s z tu k  in n y c h  n a ro d ó w  s to p ie ń  p e łn e j d osko 
n a ło ś c i, n a jw y ż s z ą  w ś ró d  n ic h  ra n g ę  a r ty s ty c z n ą . 
D la te g o  te ż  n a ro d y  m a ją c e  d o b rą  sz tu kę , n ie  m ó 

w ią  o p o trz e b ie  „ n a ro d o w e j“  l i t e r a tu r y  czy  m a la r 
s tw a . „N a ro d o w o ś ć “  ro z u m ie  s ię  sam a p rzez  s ię “ . 
„J e d n a  je s t t y lk o  d ro g a  do  s z tu k i is to tn ie  n a ro d o 
w e j t j .  do  s z tu k i c n a jw y ż s z y m , ś w ia to w y m  p o z io 
m ie . N ie  o g lą d ać  s ię  w stecz , n ie  n aś la d ow a ć  a n i 
s ty ló w , a n i fo rm  rz e k o m o  ro d z im y c h , a n i n ie  s ty 
liz o w a ć  na w z ó r  p r y m ity w ó w  lu d o w y c h  — tw o 
r z y ć “ . „ T w ó rz m y  na n a jw y ż s z y c h , n a jb a rd z ie j p o 
s tę p o w y c h  p rą d a c h  h is to r i i  — z o s ią g n ię ty c h  ju ż  
n a jd a ls z y c h , n a jb a rd z ie j tw ó rc z y c h  fo rm  r o z w i ja j 
m y  w ła sn e , t j .  w yższe  i  p rzez  to  n a ro d o w e  c z y li 
znaczące  m ię d z y  n a ro d a m i, a w ię c  i  m ię d z y n a ro 
d o w e “ .

„ M y ś l i “  D ę b o w sk ie g o  i  u w a g i P rz y b o s ia  m o g ły b y  
d o s ta te czn ie  ja sn o  w y z n a c z y ć  k ie ru n e k  „N a u c e  
i  S z tu c e “ . M o g ły b y . . lecz  m a te r ia ł l i t e r a c k i  i n a u 
k o w y , k tó r y  ty m  w y p o w ie d z io m  to w a rz y s z y , je s t 
b la d y  i d o p ra w d y  w  o be cn e j c h w i l i  k u ltu r a ln ie  
b ła h y : tra d y c jo n a lis ty c z n e  z d u c h a 1 i  fo rm y  u tw o ry  
l i te ra c k ie  o raz  s ta ty c z n e  ro z p ra w y  n a u k o w e . D r u 
k o w a n ie  n p . p ra c  h is to ry c z n o - l ite ra c k ic h  m u s i n ve ć  
ja k ie ś  u z a sa d n ie n ie . G d y  „K u ź n ic a “  w  n u m e rz e  10 
p u b l ik u je  a r ty k u ł  Ja na  K o t ta  o „P rz e d w io ś n iu “ , to  
c z y n i to  w  tro s c e  o z n a le z ie n ie  o be cn ie , po la ta c h  
s to s u n k u  do tego , co b y ło  d la  p o k o le n ia  p o p rz e d 
n ie g o  w y d a rz e n ie m . I  a r t y k u ł  te n  je s t n ie  ty lk o  
in te re s u ją c y , a le  i  w a ż n y . G d y  „T w ó rc z o ś ć “  z a m ie 
szcza p rz e k ła d  ro z p ra w y  L u ka csa  o „C h ło p a c h “  
B a lza ka , to  m a to  z w ią z e k  z w ażn ą  o b e cn ie  p ro 
b le m a ty k ą  lite ra c k ą . Ta  a b s tra k c y jn o ś ć  ś w ia d c z y  n a 
to m ia s t o ja k ie jś  b e z k ie ru n k o w o ś c i „ N a u k i  i S z tu 
k i “ » o o bocznośc i te g o  p ism a , k tó re  m im o  w ie lk ic h  
a m b ic j i  i  m o ż liw o ś c i n ie  p o t r a f i  p o g łę b ić  n u r tu  
k u ltu ra ln e g o .

W y d a je  n am  się, że d la  p rz y s z łe g o  ro z w o ju  
„N a u k i  i S z tu k i“  k o n ie c z n a  je s t p rzede  w s z y s tk im  
re z y g n a c ja  z a m b ic j i  „ o m n ib u s u “ , ty m  b a rd z ie j,  że 
in n e  p ism a  d o b rze  s p e łn ia ją  l ite ra c k ą  część ty c h  
a m b ic j i.

A  p is m  ty c h  p o w s ta je  co raz  w ię c e j.
U k a z a ł się w ła ś n ie  p ie rw s z y  p o w o je n n y , a sześć

d z ie s ią ty  p ie rw s z y  k o le jn y  n u m e r  „ K a m e n y “ . N ie 
w ie lu  d z iś  w ie  o ty m , że d la  p o k o le n ia  k tó re  
w  o s ta tn ic h  la ta c h  p rz e d w o je n n y c h  w s tę p o w a ło  do 
l i t e r a tu r y ,  „K a m e n a “  b y ła  n ie je d n o k ro tn ie  szko łą , 
t r y b u n ą  p ie rw s z ą  i  p rz y ja c ie le m . W y d a w a n a  p rz e z  
K a z im ie rz a  A n d rz e ja  J a w o rs k ie g o  w  C h e łm ie  L u 
b e ls k im  b y ła  w  la ta c h  1934—1939 je d y n y m  p ism e m  
p o e ty c k im  (o bo k  „ O k o l ic y  'P o e tó w “  do czasu w p ro 
w a d z e n ia  w  ty m  p iś m ie  „p a ra g ra fu  a ry js k ie g o “ ), 
w  k tó r y m  d ru k o w a n ie  u tw o ró w  n ie  b y łq  u z a le ż n io 
ne od s n o b iz m u  re d a k to ra , a n i od  a r ty s ty c z n e g o  
w s te c z n ic tw a  d e b iu tu ją c e g o  p o e ty . N ie  bedzie  
w  ty m  c h y b a  p rzesa d y , je ś l i  s ię s tw ie rd z i,  że w s z y 
scy p oe c i, k tó r y c h  d z iś  u w a ż a m y  za w sp ó łc z e s n y c h  
w  sensie  id e o w y m  i  fo rm a ln y m , na ła m a c h  „ K a 
m e n y “  sw o je  u tw o r y  d ru k o w a li.  „K a m e n a “  p e łn iła  
p o n a d to  w ażn ą  fu n k c ję  p o p u la ry z o w a n ia  l i t e r a tu r  
s ło w ia ń s k ic h . N ie  t y lk o  s ło w ia ń s k ic h . W  ro k u  1938 
w y d a n y  z o s ta ł n u m e r  „ f r a n c u s k i “  „ K a m e n y “ , k tó 
r y  m oże u c h o d z ić  za a n to lo g ię  ż y w e j p o e z ji f r a n 
c u s k ie j (n ie k tó re  u tw o r y  n a jm ło d s z y c h  b y ły  t ł u 
m aczone  z rę k o p is ó w ).

D z is ia j p rz e d  „K a m e n ą “  s to i n o w e  i  n ie  m n ie j 
w a żn e  n iż  w  p rzesz ło śc i z a da n ie . S k u p ić  m ło d y c h  
p o e tó w  i  z a ra z ić  ic h  b e z in te re s o w n o ś c ią  i czys to śc ią  
m o ra ln ą , ta k  n ie ż b ę d n y m i d la  ro z w o ju  p ra w d z iw ie  
p o w a ż n e j s z tu k i.  T a k  ja k  d a w n ie j,  „K a m e n a “  m o 
że s tać s ię  s to lic ą  p o e tó w  o raz  m ie js c e m  ic h  spo
ró w  id e o lo g ic z n y c h .

N u m e r  1 w y p e łn ia  w  p rz e w a ż a ją c e j części h o łd  
z ło ż o n y  J ó z e fo w i C z e c h o w ic z o w i. K a z im ie rz  W y k a  
p u b l ik u je  s tu d iu m  o z m a r ły m  poec ie , a Czesław  
J a n c z a rs k i i P a w e ł H e r tz  p oś w ię c a ją  m u  s w o je  
w ie rs z e . Poza ty m  w  n u m e rze  p oez je  Ja cka  B o 
ch e ń sk ie g o , Ig n a ceg o  F ik a , W a c ła w a  M ro z o w s k ie g o , 
K . A . J a w o rs k ie g o , M a r ia n a  P ie c h a la , Ig o ra  S ik i-  
r y c k ie g o  i Ja na  S zcza w ie ja , im p re s je  p rozą  M a r i i  
S zcze p a ń sk ie j o ra z  p rz e k ła d y  z p o e z ji ro s y js k ie j 
(T iu tc z e w , B ło k  i  M a ja k o w s k ij) .

W  s ło w ie  w s tę p n y m  „K a m e n a “  ta k  p re c y z u je  
s w o je  's ta n o w is k o :

„D o  p o e tó w  n a le ż y  m o ra ln a  i k u ltu r a ln a  o d b u 
d ow a  P o ls k i. W a lk a  z ty m  z n is z c z e n ie m / ja k ie g o  
d o k o n a ła  w o jn a  w naszych  duszach . P o d n ie s ie n ie  
p o n ie w ie ra n e j p rzez  la ta  o k u p a c y jn e  g o d n o śc i lu d z 
k ie j .  P rz y w ró c e n ie  w a r to ś c i p rz y k a z a n iu  Ż e ro m 
s k ie g o : „C z c ij  c z ło w ie k a “ . O b ro n a  im p o n d e ra b i-  
l ió w .  A le  p a m ię ta m y , że poez ja  je s t n ie  t y lk o  „ m a t 
k ą ' z b a w ie n ia “ , a le  i „p ię k n o ś c i“ . In a c z e j czym  b y  
się  ró ż n iła  od m o d l i tw y  czy  d o b ry c h  u c z y n k ó w ?  
N ie c h  p ię k n o  s łow a  p o ls k ie g o  d ła w io n e  p rzez  n ie 
m ie c k ie g o  z b ro d n ia rz a  z a b rz m i z n o w u  p e łn y m  
i  c z y s ty m  g łosem  w y z w o lo n e j o jc z y z n y “ .
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D o re d a k to ra  „O d ro d z e n ia “
W  n r  46 „O d ro d z e n ia “  podana  je s t c ie k a w a  n o 

ta tk a  p ro f. J. Reissa p t „Z a w s z e  te  o lc h y “ . A u to r  
w a lc z y  z „b łę d n y m /4 tłu m a c z e n ie m  ty t u łu  b a lla d y  
G oe thego  „ E r lk ö n ig * 4 ja k o  „ k r ó l  o lc h “ , in t u ic y jn ie  
ra cze j p o d a ją c  p ie rw o tn ie  lepsze, „ k r ó l  d u c h ó w “ , 
s ta w ia  je d n a k  b łę d n ą  e ty m o lo g ię . C h c ia łb y m  tę 
sp ra w ę  ja s n ą  w  g e rm a n is ty c e  a n ie ja s n ą  w  p o l
s k ic h  t łu m a c z e n ia c h  b a lla d y  G o e th e go  p rz e d s ta w ić .

W y ra z  E r lk ö n ig  w b re w  a u to ro w i n ie  w y w o d z i s ię  
ze s ta ro n ie m ie c k ie g o  w y ra z u  E a r l co m a zn aczyć  
d u c h , a w ię c  E a r l- -K ö n ig  — k ró l  d u c h ó w . E a r l n ie  
is tn ie je  w  ogó le  w  s ta ro n ie m ie c k im , je s t w  a n g ie l
s k im  e a r l w  zn acze n iu  „ h r a b ia “ , co za pe w n e  p o 
ch od z i z n o rd y js k ie g o , s ta ro n o rd y js k ie  ja r l  „ w o l 
n y  c z ło w ie k , d o s to jn ik , ks iążę  n a jb liż s z y  k r ó lo w i“ , 
d u ń s k ie  ja e r l ,  d z iś  ja r l ,  a ng lo sask ie  e o r l „ w o jo w 
n ik ,  b o h a te r, k s ią żę “ ,, s ta ro sa sk ie  e r l „m ą ż “ , s ta ro -  
w y s o k o n ie m ie c k ie  e r l w  im io n a c h  z ło ż o n y c h  te n  
sam p ie rw ia s te k  je s t w  n a z w ie  szczepu g e rm a ń 
s k ie g o  H e ru le r  „ H e r u lo w ie “ .

E ty m o lo g ia  n ie m ie c k ie g o  E r lk ö n ig  je s t ja s n a . 
W  sagach d u ń s k ic h , w y s tę p u je  „ k r ó l  e lfó w “  e lv e (r)  
ko ng e  lu b  e lle (r)k o n g e  pod w p ły w e m  u p o d o b n ie n ia  
do d u ń s k ie g o  e ile  =  „ E r ie ,  o lc h a “ , p o n ie w a ż  w e d le  
lu d o w y c h  w y o b ra ż e ń  e lfy  m ie s z k a ją  w ś ró d  . o lc h  
i  w ie rz b  w e m g ła c h  p o to k ó w .

E l fy  ta ń czą  w  b la s k u  k s ię życa  na łące , a eile»* 
dans oznacza w  D a n ii o k rą g łe  m ie jsce  na łące , 
g dz ie  tra w a  b u jn ie j  ro ś n ie  pod  s to p a m i e lfó w , na 
to m ia s t w  n o rw e s k im  a ive d a n s  oznacza m ie js c e  bez 
t r a w y  na łące .

P ie rw o tn a  fo rm a  e lfa  to  n o rw e s k ie  a lv , s ta ro n o r 
d y js k ie  a l f r ,  d u ń s k ie  c lv , s ta rsze  sz w e d z k ie  ä l f  p o 
c h o d z i z g e rm a ń s k ie g o  a lb i.

S ta ro n o rd y js k ie m u  a lf r  o d p o w ia d a  a n g lo sa sk ie  
- a e lf,  co d a je  a n g ie ls k ie  e lf ,  k tó re  p rzesz ło  do n ie 

m ie c k ie g o  w  d ru g ie j p o ło w ie  X V I I I  w . ja k o  E l f  
m ę s k ie  i  E lfe  że ń sk ie . R o d z im ą  fo rm ą  n ie m ie c k ą  
je s t A lp ,  d o ln o n ie m ie c k ie  a l f  „z m o ra *4. Z  a n g ie l
s k ie g o  i  n ie m ie c k ie g o  pochodzą  p o ls k ie  e lfy .

W y o b ra ż e n ia  e lfó w  należą do m ito lo g ii  in d o e u ro -  
p e js k ie j,  m oże  ę l f  oznacza „p o m y s ło w y , z rę c z n y , 
a r ty s ta “ , s ta ro in d y js k ie  rb h u k s a n - , r b h u - .  W  N ib e -  
lu n g a c h  w y s tę p u je  k r ó l  e lfó w  A lb e r ic h  ( - r ie h  
„ k r ó l “ ) w  p o ls k im  „ J a łb r z y k “ , w  k o m e d ii S zeks
p ira , w e  f ra n c u s k im  p oem ac ie  i u  W ie la n d a  O be
ro n .

Lepsza  e ty m o lo g ia  e lfa  to. p o łą cze n ie  z n o rw e 
s k im  e lf  „ r z e k a “ , „ b ia ła  rz e k a “ , s ta ro n o rd y js k ie  
e lf r ,  g e rm a ń s k ie  a lb i- ,  n ie m ie c k a . nazw a rz e k i 
E lbe , u  ła c iń s k ic h  i  g re ć k ic h  p isa rzy* A lb is , c e lty c 
k ie  A lb is ,  d z iś  A u b e , s ło w ia ń s k ie  Ł ab a  p oc h o d z i 
z c e lty c k ie g o  czy  g e rm a ń s k ie g o , p ie rw ia s te k  m ia ł
b y  zn acze n ie  „ b ia ł y “  p o ró w n a j łab ę d ź  „ b ia ły  p ta k “ , 
n o rd y js k ie  a lp t. s ta ro w y s o k o n ie m ie c k ie  a łb iz .

W  k a ż d y m  ra z ie  im ię  m ę sk ie  A l f  w y s tę p u ją c e  
u  M ic k ie w ic z a  w  „K o n ra d z ie  W a lle n ro d z ie “  to  n ie 
m ie c k ie  A l f ,  s ta ro n o rd y js k ie  A l f r  — A e th w u if ,  g o 
ty c k ie  A th a u lf ,  n ie m ie c k ie  A d o lf  „s z la c h e tn y  w i lk “  
i  n ie  m a  n ic  z e lfe m  w spó ln eg o . K ie d y  H e rd e r  t ł u 
m a c z y ł w  1778 d u ń ską  b a lla d ę  lu d o w ą  H e r r  O lu f  — 
P an O lu f, d a ł w  z w ią z k u  z d o ln o n ie m ie c k im  E l le r  
„ E r le “  =  o lch a  E r l(e n )k ö n ig  — k r ó l  o lch . Za H e rd e 
re m  w p ro w a d z ił G oe the  w  1782 ro k u  „d e n  E r le n -  
k ö n ig  m it  K r ö n ’ u n d  S c h w e if“  — „ k r ó la  o lc h  z k o 
ro n ą  i  t re n e m  do p o e z ji n ie m ie c k ie j,  te n  E r lk ö 
n ig  r r  „ k r ó l  o lc h “  ro z p o c z y n a  o p e re tk ę  G oe thego  
„ D ie  F is c h e r in “  w y s ta w io n ą  22 l ip c a  1782 ro k u :  
„ U n te r  h oh e n  E r le n  am  F lu sse “  =  „p o d  w y s o k im i 
o lc h a m i nad  rz e k ą “ .

A  w ię c  w  d o s ło w n y m  t łu m a c z e n iu  te k s tu  H e rd e ra  
czy G oe thego  E r lk ö n ig  zn aczy  w ła ś n ie  „ k r ó l  o lc h 44, 
n a to m ia s t w  p ie rw o tn y m  o ry g in a le  d u ń s k im  e lv e r -  
k o ng e  ozna cza ł „ k r ó la  e lfó w “ .

A d a m  K le c z k o w s k i (K ra k ó w )

O P O L S K IE J  F U N D A C J I N A U K O W E J  
W  N IE M C Z E C H

D o re d a k to ra  „O d ro d z e n ia “  1
F u n d a c ją  tą  je s t „ F ü r s t l ic h  J a b ło n o w s k is c h e “ ,

d a w n ie j „S o c ie tä t“  dz iś  „G e s e lls c h a ft*4 „ d e r  W is 
s e n s c h a fte n “ , za łożona w  ro k u  1774 w  L ip s k u  przez, 
w o je w o d ę  n o w o g ro d z k ie g o  Józefa  A le k s a n d ra  Ja 
b ło n o w s k ie g o .

0  fu n d a c j i  te j,  o  k tó rą  P o lska  p o n o w n ie  w szczy 
na te ra z  k r o k i ,  n a p isa ła  n ie d a w n o  H e le n a  W a n ic z - 
k ó w n a  a r ty k u ł  w  n r  31 „T y g o d n ik a  P o w sze ch n e g o * 
w y m a g a ją c y  le k k ie j  k o re k tu ry .

1 ta k  n ie śc is łe  je s t. p ró c z  n a z w y  fu n d a c ji,  ró w 
n ie ż  zaznaczen ie , że tw ó rc a  je j  n ie  k ie ro w a ł s ię  
„p a ń s k ą  fa n ta z ją , n ie c h ę c ią  do ów czesnego  rz ą d u  
lu b  k r ó la “ . S n o b izm  je g o  b y ł n o to ry c z n y  (dość 
w s p o m n ie ć  w y d a n e  p rzez  K ra s z e w s k ie g o  p a m ię tn ik i  
s ta n is ła w o w s k ie ), ja k  i  w ła ś n ie  n ie ch ę ć  do k ró la  
S tas ia , k tó re g o  u w a ż a ł za sw ego ry w a la  i  u z u rp a 
to ra .

N a to m ia s t m ą s łuszność a u to rk a  ś w ie ż y c h  uw ag , 
a i  d a w n y c h  w  „N a u c e  P ó ls k ie * “  o fu n d a c ji,  iż  
J a b ło n o w s k i, p o m im o  d y le ta n ty z m u , k tó r y  go zn a 
m io n o w a ł m ia ł też p e w ie n  ta le n t n a u k o w y  o b o k  
s e n ty m e n tu  do n a u k i b y ł  p ró c z  tego, że w ie lo 
s tro n n y , w ca le  n a w e t d o b ry  na p o lu  n a u k  p o m o c 
n ic z y c h  h is to r i i .  C hoć w ię c  g łó w n ie  m y ś la ł p rz y  
a k c ie  fu n d a c y jn y m  o s ła w ie  w ła sn e go  im ie n ia , ja k o  
p a t r io ta  c h c ia ł też za be zp ieczyć  a k te m  w ie c z y s ty m  
rozgłos'^ n a u k o w y  s w e j o jc z y ź n ie ?

I  tu ta j  z a u fa n ie  je g o  do s o lid n o ś c i s a s k ie j d o 
zn a ło  w ie lk ie g o  za w o d u .

K a p ita ł  fu n d a c y jn y  za be zp ieczy ł J ó z e f A le k s a n 
d e r J a b ło n o w s k i .na  s k a rb c u  g d a ń s k im  i  je g o  d o 
b ra c h , p rz y  czym  z p rz y n o s z o n y c h  p rzez  sum ę o d 
nośną o d se te k  ro c z n y c h  w yzn a czo n o  t r z y  m e da le  
w a r to ś c i 24 d u k a tó w  na n a g ro d y , re s z tę 'n a  h o n o 
r a r iu m  s e k re ta rs k ie  i d ru k  p re m io w a n y c h  ro z p ra w . 
P o ś ród  c z ło n k ó w  sądu k o n k u rs o w e g o  (g łó w n ie  p ro 
fe s o ró w  w s z e c h n ic y  l ip s k ie j)  zawsze m ia ł „ d la  h o 
n o ru  s p ra w y  k to ś  z n a ro d u  p o ls k ie g o  b y ć  o be c
n y m “ .

T o w a rz y s tw o  m ia ło  za zadan ie  w y z n a c z a ć  co ro k u  
te m a ty  k o n k u rs o w e  p rzede  w s z y s tk im  z h is to r i i  
P o ls k i i z d z ie jó w  lu d ó w  s ło w ia ń s k ic h , n a d to  m a 
te m a ty c z n o -p rz y ro d n ic z e  i e k o n o m ic z n e  — o raz  n a 
g ra d za ć  je .

Za c a ły  ta k  d łu g i czas, od X V I I I  w ie k u  po dz iś  
d z ie ń , w y d ru k o w a ło  to w a rz y s tw o  z a le d w ie  p a rę  
s ła b y c h  p ra c  J a b ło n o w s k ie g o  (o L e c h u  i inn e ), 
o le n n ie  p o ls k im , o ds ie czy  W ie d n ia , s e jm a c h  J a 
g ie l lo ń s k ic h  (B e n tk o w s k ie g o ), o d z ie jo p is a rs tw ie  
ś re d n io w ie c z a  p o ls k ie g o  (Ze issbe rga ) i o ję z y k u  
p o ls k im  i o s a d n ic tw ie  S ło w ia n  (B rü c k n e ra ) .

Co ro k u  od  1774 m ia ł b y ć  o p ra c o w a n y  te m a t p o l
s k i lu b  in n y  s ło w ia ń s k i — a co z tego  w y s z ło !

N ie m c y  z m ie n i l i  w  p ra k ty c e  ca łą  osnow ę za rzą 
dzeń  a k tu  fu n d a c y jn e g o , ń ie  d b a li o k o n ta k t  z n a 
u k ą  p c is k a . a n a w e t u m y ś ln ie  go z a n ie d b a li, b o j
k o tu ją c  P o l kę  — z w y ją tk ie m  je d n e j p ró b y  (n ie - 
u d a łe j)  za c a ły  czas! Z a m ia s t m e d a li w y p ła c a li 
b e z p ra w n ie  n a g ro d y , d ru k o w a li,  ja k  na k p in y ,  za
m ia s t p o lo n ic ó w  lu b  s la v ic o w  — o k o lo n iz a c j.  i g e r
m a n iz a c ji  o b s z a ró w  s a ls k o - ła b s k ic h , o n ie m ie c k ic h  
czasop ism ach  n o w o ż y tn y c h  itp .  —- bez u d z ia łu  „ k o 
goś z n a ro d u  p o ls k ie g o “ .

Ju ż  w  ro k u  1912 w y s tą p i ł  w  W a rs z a w ie  n ie za 
p o m n ia n y  A le k s a n d e r  K ra u s h a r  z in ic ja t y w ą  z w ro 
tu  ze s tro n y  N ie m c ó w  sum  w y d a n y c h  na b e z p ra w 
ne cę le  i  p re m ię  ( „W  s p ra w ie  fu n d a c j i  n a u k o w e j 
T o  w . im . J . A . J a b ło n o w s k ie g o , w o je w o d y  n o w o 
g ro d z k ie g o  w  L ip s k u “ ).

M in is te rs tw o  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  z in ic ja t y w y  
K ra u s h a ra  i p iszącego te  s łow a  zaczęło  w  ro k u  1931 
k r o k i  r e w in d y k a c y jn e .  D z iś  m o żem y  zg od n ie  z p ra 
w e m  d om agać  s ię  p rz e n ie s ie n ia  fu n d a c j i  te j  na in n e  
m ie js c e , e w e n tu a ln ie  do P o ls k i i żądać, n ie s te ty  
t y lk o  za la t  trz y d z ie ś c i, o d s z k o d o w a n ia  od  N ie m 
c ó w  za w y d a tk o w a n ie  b e z p ra w n e  sum  p o m ie n io -  
n y c h .

J e rz y  P o g o n o w s k i (K ra k ó w )

A P E L
Do re d a k to ra  „O d ro d z e n ia “

Z u p o w a ż n ie n ia  s p ra w u ją c e j p ra w a  a u to rs k ie  po  
p o le g ły m  poe c ie  T adeuszu  G a y c y m  (K a ro lu  T o p o r-  
n ic k im )  m a tk i jeg o , p roszę w  s p ra w ie  e w e n tu a ln y c h  
d ru k ó w  czy in n e j fo rm y  w y z y s k a n ia  sp u śc izn y  l i 
te ra c k ie j Z m a rłe g o , zw ra ca ć  sie  do  m n ie .

R om an  B ra tn y
K o n s ta n c in , w il la  „ W ito ld ó w k a “ .

administracji: Wielopole 1, tel. 545-60-62. t 
.„Czytelnik'1.


